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w sprawie zarzutów postawionych wicemarszał­
kowi Woźnickiemu przez posła Jędrzeiewicza. 
arszawskl koresn PomiKilki" te.l«i^nv x _ . . . . . . . . . * * Warszawski koresp. „Republiki" te 

lefonuje: 
Wczoraj ogłoszono wyrok sadu mar 

Szatkowskiego w sprawie wicemarszał­
ka Wożnickiego (Wyzw.) 

Wyrok brzmi: 
Sad honorowy, powołany do rozpo­

znania sprawy pomiędzy wicemarszał­
kiem sejmu p. Janem Wożnickim. a pos. 
Januszem Jedrzejewiczem, po zbadaniu 
przedstawionych dokumentów i przęsłu 
chaiuu świadków uznał za ustalone. 

1) że p. Jan Woźmcki, pełniąc od 
6-go listopada 1916 r. do 27 listopada 
1918 r. funkcje zarządu i gospodarza 
Stowarzyszenia spożywców „Przysz­
łość*4 w Lubraiicu (pow. włocławski) z 
płata 15 rubli miesięcznie I prowadzać 
przez cały rok 1917 wzorowo gospodar­
kę ] książki handlowe tego Stowarzysze­
nia, zaniedbał swych obowiązków w r. 
1 ( , I9 zaprzestając prowadzeni* od maja 
1919 r. wszelkich książek handlowych 
] ograniczając się jedynie do kwitowania 
z odbioru pieniędzy otrzymywanych z 
targów od sklepowe], które to pieniądze, 
w myśl porozumienia ze skarbnikiem 
Stowarzyszenia, przechowywał u siebie 
l któreml dysponował. 

Za okoliczność usprawiedliwiającą do 
pewnego stopnia zaniedbanie przezeń o-
bowiązków gospodarza Stowarzyszenia 
należy uznać fakt ciężkiej choroby jego 
1 jego dziecka, około sierpnia 1919 r., je­
go wytężoną pracę polityczna bez dosta­
tecznej kontroli ze strony zarządu 1 ko­
misji rewizyjne], ale również bez Jakiej­
kolwiek pomocy ze strony innych człon­
ków zarządu: 

2) że dokonana w d. 27 listopada 1918 
roku lustracja Stowarzyszenia przez ko­
misję rewizyjną wykazała pewne saldo 
kasowe i braki w towarach, przyczem 
ogólna należność od p. Wożnickiego zo­
stała określona przez komisje na sumę. 
przewyższającą faktyczne lego wzglę­
dem Stowarzyszenia zobowiązania. 

P. Woźnlckl zakwestionował powyż 
sze orzeczenie komisji, odmawiając zda­
nia kasy do chwili uzgodnienia z nim 
wysokości jego należności. Należność 
powyższa była sprawdzona kolejno 
no w nie przez lustratora Związku stówa-
nia spożywców, zwyczajną I nadzwy­
czajną komisję rewizyjną, wreszcie po­
nownie przez lustratora Zwalzku stowa­
rzyszenia spożywców i została określo­
na ostatecznie przez ogólne zebranie 
Stowarzyszenia na sumę 10.140 ink. 56 
fen. 

Uznaną za dług p. Wożnickiego po­
wyższą sumę p. Woźnlckl pokrył rata­
mi, w miarę wyjaśnienia się lej wysoko­
ści, spłacając w początkach stycznia 
1919 r. 7.500 mk., regulując w d. 11 -go 
marca 1919 r. rachunek oddziału Związ­
ku spożywców na sume 1.292 mk. 30 
fen., oraz wyrachowując się z pozosta­
łej sumy przed ogólnem zebraniem czę-
ścloweml rachunkami, przez nie zaak­
ceptowanemu, częściowo pokrywając 
brakująca resztę gotówka: 

8) te p. Woźnlckl nie był w możno­
ści pokryć odrazu całości swych zobo­
wiązań wobec Stowarzyszenia, oprócz 
powodów, wymienionych pod punktem 
2-Im, leszcze z następujących powodów: 
Z jednej strony dlatego, że zobowiąza­
nia te mogły być w pewnym stopniu wy 
Korowane wobec wyrażenia przezeń za­
sadniczej zgody na pokrycie wszelkich 

niedoborów, choćby nawet powstałych 
tylko wskutek braku dozoru nad pod­
władnym mu personelem, z drugiej stro­
ny wobec tego. Iż 
P. WOŻN1CK1 ZNAJDUJĄC SIE W NA­
DER TRUDNYCH WARUNKACH MA-
TERJALNYCH, OBARCZONY JESZ­
CZE JEGO WŁASNA CHOROBA O-
RAZ CHOROBA DZIECKA, UŻYŁ W 
ZWIĄZKU Z T E M NA CELE OSOBI­
STE PEWNA, NIE DAJĄCA SIE ŚCI­
ŚLE OKREŚLIĆ SUME Z PIENIĘDZY 
STOWARZYSZENIA, ZNAJDUJĄ­
CYCH SIE W JEGO DYSPOZYCJI ; 

4) i e p. Wożnicki wywiązał się z 
pierwsze] raty swych zobowiązań wo­
bec Stowarzyszenia dzięki pomocy osób 
trzecich, pokrywając brakująca mu kwo 
te z sumy udzielanej mu przez nie na ten 
cel, a nie dające] sie ściśle okleślić, 
wynoszącej w przybliżeniu 4.500 mk. 

5) że wspomniane osobv trzecie nie 
uważały udzielonej pana Wożnlcklemu 
pomocy za zobowiązanie dłużne, a 
wszczynanie przez p. Wożnickiego roz-
mowy na ten temat uchylały. 

W związku z powyżej ustalonymi 
punktami i faktami sąd stwierdza, a) że 
ma podstawę zarzut pos. Jędrzeiewicza, 
postawiony wicemarszałkowi Woźni­
ckiemu na posiedzeniu sejmu w d. 20 
marca 1929 r. w interpretacji dane] przez 
niego na plerwszem z kolei oosiedzeniu 
sądu w d. 23 marca 1929 r., Iż pos. Woż­
nicki jako gospodarz Stowarzyszenia 
spożywców „Przyszłość" w Lubrańcu, 
dysponując pieniędzmi tego Stowarzy­
szenia użył ich na cele inne. niż te, na 
jakie były przeznaczone, natomiast nie 
ma podstaw do twierdzenia, iż pos. Woź 
nlcki, używając pieniędzy tego Stowa­
rzyszenia na cele Inne. niż te. na które 
były przeznaczone, użył ich bez zamia­
ru zwrotu. 
PRZETO OKREŚLENIE . .ROZTRWO­
NIENIE". UŻYTE PRZEZ POSŁA JĘ-
DRZEJEWICZA Z TRYBUNY SEJMO­
WEJ W ROZUMIENIU POTOCZNEM 
A ODMIENNEM, NIŻ ON TO POJMO­
W A Ł , NIE ODPOWIADA STOPNIO­
W I STWIERDZONEGO PRZEZ SAD 
PRZEWINIENIA POS.WOŻNICKIEGO; 

Przekroczenia budżetowe 
Rzad wąsiqp| do sejmu o zalegali­
zowanie wgdalków poiabudle-

lowgch. 
korespondent „Republiki" (B) Warszawski 

teleionuie: 

Ministerstwo skarbu przesłało w o-
statnich dniach najwyższej izbie kon­
trol i państwa wykaz sum przekraczają­
cych budżet poszczególnych ministerstw 
za rok 1925—29. Jak wiadomo, mini ­
sterstwo skarbu postanowiło wystąpić 
do parlamentu ze specjalną ustawą o 
zatwierdzenie wydatków pozabudżeto­
wych. 

W obecnej chwil i ministerstwo skar­
bu opracowuje pospiesznie zestawienie 
szczegółowe o sposobie wykonywania 
budżetu przez wszystkie resorty do dnia 
1 kwietnia r. b. Zestawienie to będzie 

przesłane najwyższej Izbie kontroli pań­
stwa do zatwierdzenia. 

Przesłanie zamknięcia budżetowego 
za rok ubiegły będzie mogło nastąpić do 
piero z chwilą, gdy wpłyną do mini­
sterstwa skarbu sprawozdania o wy­
datkach na cele budowlane. Jak wiado­
mo ministerstwo skrabu postanowiło w 
ostatnich dniach przedłużyć na okres 
trzymiesięczny termin tym minister­
stwom, które uzyskały na cele budo­
wlane kredyty, a których to kredytów 
nie można było całkowicie zużytkować. 
Z czego należy wnosić, że zestawienia 
rachunkowe będą mogły być przedłożo­
ne zainteresowanym czynnikom z po­
czątkiem lipca r. b. 

Sensacyjny rabunek kosztowności 
na sumę 3 mlljonów franków. 

Bruksela, 29 marca. 
Atencja Telegraficzna „Espress". 

Wczoraj wieczorem obrabowano w 
nader oryginalny sposób Jeden z tutej­
szych składów jubilerskich. Zrabowane 
kosztowności przedstawiają wartość 3 
mlljonów franków. Mianowicie bezpo­

średnio przed zamknięciem magazynu 
zgłosił się elektromonter, który miał rze 
komo sprawdzić przewody elektryczne 
w magazynie. W czasie pracy swej mon 
ter przeciął druty 1 w panujących ciem­
nościach zabrał kufer zamknięty, zawie­
rający drogocenne kamienie 1 perły. 

Oszukańcze bankructwo w Poznaniu. 
Trzef znani dyrekiorowie aresz­

towani. 
Poznań. 29 marca. 

Skandaliczna afera spółki akcyjnej 
„Surofosfat" znalazła obecnie epilog w 
postaci sensacyjnego aresztowania 3-ch 
dyrektorów tej spółki. 

Z polecenia władz sądowych areszto­
wano dyrektora Tadeusza Mikołajczyka/ 
niegdyś właściciela fabryki l ik ierów w 
Gnieźnie pod nazwą Tabromik. dyr.. d r 
Władys ława Łabędzińskiego b. dyrekto­

ra Banku Przemysłowców w Poznaniu 
oraz tai. Marcinkowskiego. 

Oskarżeni oni są o zgłoszenie oszu-
kańczef o bankructwa i usuwanie przed­
miotów najątkowych. 

Aresztowanie to wywo ła ło w Pozna­
niu ogromne wrażenie, ponieważ wszy­
scy 3, zwłaszcza Mikoła jczyk i Łabę-
dzlftski znani są ogólnie w sferach prze­
mys łowych miasta. 

6) że nie ma podstaw zarzut pos. Jo-
drzejewlcza, jakoby pos. Woźn>ckl nit 
wywiązał się z zaciągniętego zobowią­
zania pieniężnego wobec osób trzecich, 
które przyszły mu wówczas z pomocą 
wobec okazane] kilkakrotnie przez pos, 
Wożnickiego gotowości zwrotu udzielo­
nej mu sumy. 

Superarblter: (—) M . RATAJ. 
Arbitrzy: ( - ) B. ZIEMIĘCKI, (—) 

BOHDAN PODOSKI. 
»•» » » 

Powyższy wyrok sądu marszałkow­
skiego uderzył w ostry sposób w jedne­
go z wybitnych działaczy społecznych i 
politycznych Polski. T b sprawy, je] cha 
rakter i okres czasu, jaki ona obejmuje, 
wymagają specjalnego oświetlenia. 

Wystarczy przypomnieć, że działo 
się to w latach 1916—17—1H. t, i. wów­
czas, gdy najlepsi, najświatlejsi działa­
cze polityczni ważyli kaszę, cukier 1 
chleb w kooperatywach 1 utrzymywali 
się z „nadwyżek", Jakie tego rodzaju 
sklepiki—spółdzielnie wykazywały w 
końcu każdego miesiąca. 

Nie jest zresztą dla nikogo tajemni­
cą, że niektórzy późniejsi ministrowie, 
posłowie i senatorzy byli w owych cza­
sach funkcjonariuszami takich koopera­
tyw, ich założycielami, kierownikami, 
kasjerami i sprzedawcami równocześ­
nie. 

Pamiętamy doskonale Jak wygłodzo­
ne, zmaltretowane i steroryzowane 
przez okupantów społeczeństwo polskie 
buntowało się przeciwko tym działa* 
czom, oskarżając ich o rozmaite „nadu­
życia" i „zbrodnie" w rodzaju korzysta­
nia z większych racji chlebowych i ka-
szowych. Na tem tle wybuchały t. zw. 
procesy i „panamy", które szczęśliwie, 
po kilku latach zostały puszczone w nie­
pamięć. 

Moglibyśmy wymienić szereg naz­
wisk bardzo cenionych obecnie obywa­
teli, którym na walnych zebraniach 
albo po kątach i „na ucho" zarzucano 
rozmaite groszowe i chlebowo-kaszane 
„malwersacje". 

Poseł Woźnlckl, Jak 1 wielu działa­
czy ze stronnictw ludowych i robotni 
czych, pracował w takiej kooperaty-' 
wie. pobierając 15 (piętnaście) rubli mie­
sięcznie. 

O tem, jakie wówczas panowały w 
takich Instytucjach stosunki, jaka była 
księgowość i rachunkowość, kto komu 
wypłacał i kto się przed kim wyliczał 
mogliby wiele powiedzieć znani i starzy 
kooperatyści polscy, którzy dopiero póź 
niej w 1919 i 1920 roku musieli dziesiąt­
ki takich kooperatyw likwidować lub 
nanowo je organizować. Były to bo­
wiem ZAMASKOWANE INSTYTUCJE 
PARTYJNE. KTÓRE UMOŻLIWIAŁY 
NAWPÓL LEGALNA WALKĘ Z OKU­
PANTAMI I UTRZYMYWAŁY (ZA 15 
RUBLI MIESIĘCZNIE!) DZIAŁACZY 
NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH I BOJÓW 
CÓW. 

Gdyby sąd marszałkowski oświetlił 
tło historyczne tej „afery", wyrok wy­
padłby prawdopodobnie Inny. Szkoda, 
że się tak nie stało. 

Do całej sprawy powrócimy jeszcze 
w sposób obszerniejszy. 
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„S OLALI" ik CARBON-PAPER 
niedoścignionej jakości. 

Obowiązkiem każdego obywatela jest dawać pierwszeństwo wyrobom krajowym, przewyższającym pod względem jakości takież zagraniczne. 
Do nabycia we wszystk ch pierwszorzędnych składach papieru i materiałów piśmiennych. 

Przemysłowcy angielscy w Rosji. 
Przedstawiciel City oświadczył, iż anglicy chcą 

prowadzić handel z sowietami. 
Moskwa, 29 marca. 

(Polska Ajencja Telegraficzna) 
Tass. Na cześć bawiącej tu wyc iecz­

ki p rzemys łowców angielskich Zacho­
dnia izba handlowa wyda ła przyjęcie, 
w k tórem wzięl i udział l iczni k ie rown i ­
cy sowieckich instytucj i gospodarczych. 
Przewodniczący izby Kińczuk w prze­
mówieniu powi ta lnem oświadczył , iż 
zmniejszenie się zamówień sowieckich 
na r ynku angielskim oraz okoliczności, 
k tóre spowodowały to zmniejszenie, bu­
dzą w Rosji sowieckiej nie mniejsze u-
bolewanie, niż w przedsiębiorstwach an 
gielskich, reprezentowanych przez w y ­
cieczkę. Jesteśmy przekonani — mówi ł 
Kińczuk — że, jeżel ibyśmy miel i moż­

ność prowadzenia handlu z Angl ją w 
tych samych warunkach, w jakich pro­
wadz imy go z innemi kra jami, będą;emi 
z nami w normalnych stosunkach umow 
nych, to handel sowiecko - angielski o-
siągnąlby wkró tce poważne w y n i k i . 

Następnie przemawia ł przewodniczą 
cy komitetu organizacyjnego wyc iecz­
k i Remmant, dziękując za gorące p rzy ­
jęcie i oświadczy ł , że 
zadaniem delegacji jest ustalenie zada-
walniającej podstawy do rozwoju sto­

sunków gospodarczych. 
Organizatorzy wyc ieczk i są p rzeko ia -
ni, iż podstawa ta będzie mogła być zna 
leziona ku wzajemnemu zadowoleniu 
obu k ra jów 

i że prace, jakie rozpocznie delegacja w 
poniedziałek z kierownikami sowiec­
kich instytucyj gospodarczych, dopro­

wadzą do pomyślnych rezultatów. 
Przedstawiciel City sir Isherwood 

zaznaczył, że Związek sowiecki posiada 
wielkie możliwości i zasoby, a delegacja 
przemysłowców angielskich stara się 
pomóc rozwojowi tych zasobów. Człon­
kowie wycieczki — mówił sir Isher­
wood — należą do kategorji ludzi, do­
strzegających korzyści możliwości na­
wet wtedy, gdy istnieją trudności, I nie 
widzących trudności tam, gdzie istnieją 
korzystne możliwości. Takich ludzi na­
z y w a się zwykle optymistami. W takim 
razie jesteśmy wszyscy optymistami. 

Walha z komunistami na Ukrainie. 
Antysowiecka organizacja nawołuje do bojkotu podatkowego. 

Ryga, 29 marca. 
„Komunls t " donosi o wzmożonej ak­

cj i antysowieckiej na Ukrainie. W Kre-
menczuku w y k r y t o wśród robotników 
szeroko rozgałęzioną organizację pod 
nazwą „Koniec Komunistam", która pro 
wadziła wśród ludności agitację za o-
baleniem ustroju sowieckiego. Po ostat­
nim pobycie prezesa Wc i ka Petrowskie-
go, k tó ry w imieniu rządu zaatakował 
antysow ;.:cką pol i tykę angielskich or-
ganizacyj robotniczych, organizacja ta 
wydała odezwę, w której nawoływała 
ludność, aby nie wierzy ła komunistom 
i aby na wypadek wo jny stanęła po 
stronie angielskiej, ponieważ życie pod 
rządami sowleckieml jest już nie do 
zniesienia. Organizacja ta wyda ła rów­
nież odezwę do nlewplacanla podatków, 
( • m n H H H H B B l i 

Również w y k r y t o podobną organiza­
cje w Ługańskim, gdzie wskutek agi ­
tacji ludność przeważnie robotnicza, o-
bawiaiac się obalenia ustroju komuni­
stycznego, w ciągu trzech dni żądała 
natychmiastowego- wydania wszelkich 
złożonych oszczędności w kasach o-
szczędnośtio.wych. Ppmlmo, .że przed­
stawiciele władz wygłos i l i mowę uspaka 

jającą, robotnicy nie chcieli opuścić 
gmachu, a dopiero interwencja G P U 
przywróc i ła spokój. 

Ryga, 29 marca. 
W Wozniesiensku p a U k r a j n l e doko­

nano zamachu na redaktora pisma ko­
munistycznego Łarynsklego, k tó ry o-
trzymał 5 strzałów i ręki młodego ro­
botnika. Ła rynsk I jest ciężko ranny. 

Swlcstfa w rzcplzfie. 
Szereg ministrów awuścił stollice-

„Republ ik i " (B) t e l * Korespondent 
fonuje: 

Minister komunikacj i inż. Kuhn w y ­
jechał dziś wieczorem do Zakopanego. 

B 

oferu|q nowe koncesfe. 
Ryga, 29 marca. 

Z M o s k w y donoszą, że prezes g łów­
nego komitetu koncesyjnego, Ksandrow, 
odbył szereg konferencyj z przebywają­
cymi obecnie w Moskwie przedstawicie 
lami f i rm zagranicznych w sprawie p rzy 
ciągnięcia kapi ta łów zagranicznych do 
Z. S. S. R. Pisma sowieckie zamieszcza­
ją z tego powodu obszerne a r t yku ł y 
przedstawiające intratność koncesyj so­
wieckich i zapewniające o specjalnych 
przywilejach dla koncesjonariuszy. W e -
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d ług obliczeń urzędowych istnieje obec­
nie w Z. S. S. R. 68 koncesyj, przyczem 
największą ilość koncesyj posiadają 
Niemcy a mianowic ie : koncesyj japoń­
skich jest 11, amerykańskich — 8, angiel 
skich — 7, polskich — 6. Reszta przypa­
da na inne państwa. Kapitał i nwes tycy j ­
ny wynos i 50 mi l jonów rubl i . Rząd so­
wieck i czyni obecnie usilne starania, a-
by powiększyć inwestycje zagraniczne 
do 200 mi l jonów rubl i . 

Powró t jego nastąpić ma w środę rano-
P. ministra zastępuje wiceminister p. 
Czapski. 

• 
Wiirszawskl korespondent „Republiki" OB.) 

telefonuję: 
Minister spraw zagranicznych p. A u ­

gust Zaleski wyjechał na święta do ro­
dziny w Poznańskiem. P o w r ó t jego do 
W a r s z a w y nastąpi w środę. 

• 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonufe: 

Agencja Press podaje, iż wczora j u 
dał się na ur 'op p. Grodyńsk i . Sprawa 
mi ministerstwa k ierować będzie dy rek 
tor departamentu ogólnego p. Stefan.Sta 
rzyńsk i . 

£>rugi sijn fis. (7ładxin>iligi 
o gjcroi V«B HWjJ. 

Warszawsk i koresp. „Repub l ik i " te 
lefonu' . 

Agencja Press podaje, iż drugi syn 
Janusza Radz iwi ł ła Edward Radziwi ł 
zachorował w Londynie na zapalenie śle 
pej k iszki . W ciężkim stanie dokonano 
operacji, k tóra miała przebieg pomyślny. 

POTOMEK D I INGI! CHAMA 
REZYJERJA PUDOWKIŃA ^ 

V [ii i i l i 
poczta Stąporków. 

Spokó|. klimat w niczem nic 

P e n s j o n a t „ W A L E N T Y N Ó W rl A " — we wła­
snym zarządzie Maciejewskich — otwarty od 15 
kwietnia. Całodzienne utrzymanie wraz z pokojem, 
usługą w sezonie wiosennym zł. 9. Dla pp. Urzęd­
ników specjalne zniżki. 
tistepniqry Zakopanemu, lasy sosnowe, sucha okolica. 

kiichn-a dr.!ą na'r?.vlv odpoczynek. 
,. '.•'••n ,M<i''r,yoS ie<;?cze pokoi z kuchniami. 

L u s t r a c j a t e r e n ó w z a ­
g r o ż o n y c h p o w o d z i ą 
prze* delegata min. spraw 

tvetvn. 
Warszawski korespondent „Republiki" (B) 

teletonuje: 
Minister spraw wewnętrznych dele­

gował na tereny, dotknięte powodzią 
zastępcę- naczelnika wydz ia łu bezpie­
czeństwa dr. Raczyńskiego, k tó ry w 
ostatnich dniach objechał samochodem 
szereg najbardziej zagrożonych punk­
tów i wyda ł na miejscu polecenia 1 dy­
spozycje oraz Informował szczegółowo 
ministra spraw wewnętrznych o potrze­
bach ewakuowanej ludności. 

Z a c i ę t a w a l k a 
na xebraniu tano. p o p i e ­

r a n i a notzoiu. 
Ber l in , 29 marca. 

Agencja Telegraficzna ..Kxpress". 
Na wczora jszym zebraniu niemiec­

kiego towarzys twa popierania pbkoju w 
Goerl i tz doszło do dzikich starć i scen. 
Podczas przemówienia jednego z człon­
ków wtargnęl i cz łonkowie stowarzyszę 
nia H i t t l e rowców na salę. Wyw iąza ła 
się wa lka zacięta, podczas której obie 
s t rony obrzucały się kszesłami I kuflami 
od p iwa. W czasie bójki jedna kobieta 
oraz dwuch mężczyzn zostało ciężko 
rannych. Dopiero przyprowadzona pol i­
cja zdołała zaprowadzić ład. 

D y r e k t o r b a n k u m i e j ­
s k i e g o 

udxiela ficredutu xban€trw 
tom a nemu fabtu frantowi. 

B y t o m , 29 marca. 
W miejskiej kasie oszczędności w 

St rzyg łow ie (Str igau), ujawniono nieby­
wałe machinacje funduszami miejskiemi. 

W czasie dyskusj i na posiedzeniu ra­
d y miejskiej jeden z radnych oświadczył , 
że dy rek to r banku Scholtz udzieli ł sa­
mowolnie bez dostatecznej gwarancj i 
mi l jonowego k redy tu zbankrutowanemu 
fabrykantowi dr. Schneidrowi. którego 
następnie ubezpieczy! na wysoką sum<; 
600.000 marek, pobierając tvtu łem < pro­
w iz j i od towarzys twa ubezpieczeniowe­
go 9900 marek. 

S t ra ty miejskiej kasy oszczędności 
wynoszą 1.450.000 marek. Przec iwko 
dy rek to row i Schol tzowi wdrożono po­
stępowanie karne. 

R e w i z j a k o n s t y t u c j i 
w H i s z p a n j i . 

Jlowu $ti'tnnie$z$ (Frimo 
de !&$ivetu. 

Barcelona, 29 marca. 
Ogłoszony tu komunikat P r imo da 

Rive ry przewiduje wprowadzenie no-i 
wego ustroju na podstawie nowej ken-
stytucj i , k tóra będzie poddana pod gip­
sowanie ludowe. Par lament będzie wy' 
brany zgodnie z tą nową koi istytucM 
ustawami uzupełniającemu Określ i (U 
moment, w k t ó r y m rząd ulegnie zm;a-
nom. 

Wino naświetlone lecznicze 
T o k a l 
Medtei iur i W I T A M 

PAT. Nr. 76-25. 

Wzmacnia organizm, zbawienny dla rekonwale­
scentów i przeto niezbędny w każdym domu. 

J e n e r a l n y P r z e d s t a w i c i e l n a P o l s k ę 

Ł B 1 BS| A Ł ó d ź , P I . W o l n a , ; 5 
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W I E L K A N O C W P O L I T Y C E . 
Zbliżające sie święta Wielkanocne 

mogą być brzemienne w doniosłe decy­
zje polityczne, jeśli nie zawiodą wszy­
stkie znaki na niebie i ziemi. Wczoraj 
jedno z pism przyniosło wiadomość, i e 
podczas świąt nastąpi w jednej z pol­
skich miejscowości uzdrowiskowych 
spotkanie kilku polityków, którzy zasta­
nowią się nad sytuacją i w porozumieniu 
z najwyiszemi w państwie czynnikami 
spróbują ułożyć skład nowego gabinetu, 
złożonego, rzecz jasna, z ministrów po-
majowego reżymu, ale oznaczonych jesz 
cze bardziej niż dotychczas ekskluzyw­
ną barwą. 

Na premierów tego nowego rządu 
wymieniają już pp. pułk. Sławka i min. 
Świtalskiego oraz kilka innych nazwisk. 
Nie można, naturalnie, jeszcze nic prze­
sądzać, ałe prawdopodobieństwo, i to 
bardzo wysokie, takiego obrotu spraw 
Istnieje bezsprzecznie. 

Święto Zmartwychwstania może stać 
się chwilą przełomu w biegu spraw pub­
licznych w Polsce. 

Od trzech lat zmiany rządów naszych 
nie nosiły, że tak powiemy, znamienia 
politycznego. Były to właściwie tylko 
formalne rekonstrukcje, bo ostatecznie, 
czy Marszałek Piłsudski nazywał się 
premjerem, a p. Bartel wicepremierem, 
czy p. Bartel premjerem, a Marszałek 
ministrem spraw wojskowych — nic się 
nie zmieniało. 

Dzisiaj „sensacją" ma być nie nomi­
nacja nowych ministrów, ale raczej ustą­
pienie p. Bartla. Nie jest bowiem już dla 
nikogo tajemnicą, że pomiędzy p. prem­
jerem a całym szeregiem innych polity­
ków tego samego reżymu istnieje dy­
sonans natury rzeczowej. Dobrze się 
dzieje, że nie ukrywa się tych rzeczy 
pod korcem, wszystko bowiem, co jest 
ukryte gnije, a co jest jawne — rozwija 
się naturalną drogą. 

Kto ma przyjść do władzy? 

Politycy, których nazywają popular­
nie „grupą pułkowników". 

Nie jest to żadne zorganizowane stron 

nictwo, ani też żadna koterja. Jest to ra­
czej luźna nazwa, nadawana kilkunastu 
osobom, dawnym legjonistom, posiada­
jącym dziś w służbie czynnej lub w re­
zerwie wyższe szarże sztabowe, którzy 
w sprawach politycznych, podlegli, zre­
sztą zupełnie i bezwarunkowo woli Mar­
szałka Piłsudskiego, posiadają jednak l y 
w y radykalny temperament w sprawach 
publicznych. Słowa „radykalizm" nie u-
żyllśmy tu w znaczeniu pewnego kierun­
ki; myśli społecznej. Odwrotnie, wśród 
„pułkowników" jest kilku ludzi o zabar­
wieniu raczej konserwatywnera społecz­
nie, dlatego też ich radykalizm idzie w 
kierunku czysto politycznym, 

Co ma zrobić nowy rząd? To pyta­
nie jest kwest ją centralną całej obecnej 
chwili politycznej. 

Gdyby chodziło o podział tek, o spra-
wy prestiżowe, bylibyśmy zdecydowa-
uemi przeciwnikami jakichkolwiekbądź 
zmian. Tuta] jednak nie chodzi o prestiż 
osobisty, ale o pewne przyśpieszenie! 
tempa politycznego w Polsce, a równo-1 

cześnie o zbliżenie do czynników gospo­
darczych, o pożegnanie się z czynnikiem 
etatyzacyjnym, który ostatnio coraz bar 

j dziej stawał się powszechny. 

Rzecz jasna, źe wszystkie te definicje 
i nadzieje są mgliste 1 niejasne. Ludzie, 
o których głosi fama, że mają przyjść do 
władzy, nie są zorganizowani w żadne 
stronnictwo l nie posiadają jawnego pro­
gramu. Trudno coś powiedzieć o ich za­
patrywaniach na bieg spraw państwo­
wych. System można osądzić dopiero po 
pierwszych krokach nowego rządu o He 
wogóle w najbliższym czasie nastąpi 
zmiana 

W każdym razie jest pewne, że głów­
na podpora rządów w Polsce, tak czy 
inaczej, przez tego czy innego premiera 
pozostaje przy właściwej osobie, przy 
Józefie Piłsudskim. 

Ta okoliczność pozwala na pełne „na 
kredyt" zaufanie do tego, co się ma stać 
w dniach najbliższych. 

St. S t 

Z w i e r z ę t a w ś r ó d 
N a r o d z i n y s ł o n ł ą t k a . - J a k s i ę m i e w a p o ł o ż n i c a . 

d l a m a ł p . — D a s Z o o s i n g t . , 

Budzi. 
P o k ó j d z i e c i n n y 

Ber l in , w marcu 1929 r. 
Ogród zoologiczny, popularnie „ Z o o " 

zwany jest jedną z najpowszechniejszych 
atrakcj i Ber l ina. Każdy obcy, p r z y b y w a 
jacy do Ber l ina choćby t y l k o na dzień 
musi go odwiedzić, jako uwag i godną o-
sobl iwość. A le nie to jest miarą znacze­
nia, jakie zwierzyn iec posiada dla życ ia 
miasta. Wszak muzea, galerje obrazów, 
port lotn iczy (wprawdz ie nie najwięk­
szy, ale ponoś najpiękniejszy na świecie) 
i ca ły szereg innych urządzeń ber l iń­
skich cieszy się znaczną f rekwencją 
przy jezdnych, ale niemal do wy ją tków 
należy, b y ktoś ze sta łych mieszkańców 
Berl ina, bez jakiegoś szczególnego po­
wodu do nich zabłądzi ł . Tra f ia się do 
nich jakoś t y l ko za przewodn ic twem 
Baedekera. 

Zoo, t o ż y w e muzeum zwierzęce, od­
g r y w a jednak rolę specjalną jako najulu 
bieńsze miejsce spacerów niedzielnych, 
jako miejsce codziennych nawet przecha 
dzek dla l icznych s ta łych bywa l ców , dla 
k tó rych kar ta miesięczna do ogrodu zo­
ologicznego jest niemniej ważna od mie­
sięcznej k a r t y t ramwa jowe j ! Zoo jest du 

rego f rekwencja tegoroczna wykaza ła 
tak nieproporcjonalny wz ros t : oto naro­
dziny słonłątka. Das Elephantenbaby by 
lo celem pie lgrzymek całych rzesz lu 
dności. Każdy poczuwał się do obowiąz 
ku złożenia jego matce, czcigodnej pan. 
Kalif ie gratulacyjnej w i z y t y . Przez jakiś 
czas ukazywa ły się w pismach biu letyny 
o stanie zdrowia położnicy i niemowlę 
CiaY va" raczej' ' „n ie t rąb lęc ia" słonłego. 
Przez zgrabną reklamę umiała dyrekcja 
Zoo wyko rzys tać to zainteresowanie 
Berl ina, k tóre przez czas jakiś by ło ogól 
ną modą: należało do dobrego tonu znać 
osobiście słoniątko, jego matkę i ojca. 
Wedle obliczeń dyrekc j i s łoniątko przez 
sam fakt swych urodzin przynios ło oko­
ło dwustu tys ięcy marek czystego do­
chodu! 

Niemal każde bardziej interesujące 
zwierzę — a ma łby wszystk ie chyba bez 
wy ją tku — ma wśród ber l ińczyków 
swych stałych opiekunów. Zwłaszcza 
stare panny i starzy kawalerowie otacza 
Ją wybrańców szczególną opieką. Są ta­
cy, co z zagadkową punktualnością 
wprost z biura p rzybywa ją do Zoo i śpie 

. . " " . i i Y Y U j u n t j . Ł U U jcoi u u - | • ~ i" "j *v Ł U U i apii; 
mą każdego ber l ińczyka, stoi w ośrodku j s z ^ d o k l a t k i swego ulubieńca. M a ł p y ogólnego zainteresowania. Ważne zda 
rżenia — nabytek nowego t yg rysa , uro­
dzenie słouiątka, zgon jednej z l icznych 
małp — to wypadk i , o k t ó r ych się pisze 
i mówi. 

Obecnie ukazało się sprawozdanie r o 
czne za sezon 1928, budzące powszech­
ną uwagę : zarówno bilans jak i stan in ­
wentarza każdego niemal interesuje. 0 -
tóż okazuje się, że mimo deszczowego 
lata, by ł rok ubiegły od czasu w o j n y naj­
lepszym dla przedsiębiorstwa. Przecięt­
nie zwiedzało ogród zoologiczny 5000 lu 
dzl dziennie! 

Nareszcie w ięc jest dyrekc ja w sta­
nie przeprowadzić dawno zamierzone u-
lepszenia i stosownie do planów rozbu­
dować pawi lony i przez zakupno dalszej 
części T lergar tenu obszar Zoo znacznie 
powiększyć. Teraz będzie Zoo sięgało 
aż po brzegi przepływającej przez T ier -
garten rzekli, o t rzyma nowe place zaba­
w o w e dla dzieci, k r y t ą promenadę, no­
we pawi lony dla codziennych koncer­
tów i przedewszystk iem szereg pałacy­
ków s t y l o w y c h dla zwierząt , skarżą­
cych się już od szeregu lat na głód miesz 
Kaniowy. 

Z nowych nabytków tegorocznych 
wymienia sprawozdanie liczne podarun-

: cara bułgarskiego, wśród k tó rych znaj 
ic się ki lka szczególnie cennych oka-
v r rndk l rodzH tygrysa, kondory 

>;••'<•• ' • >i ' płatnych, gołębi. 
Al • , -i pov, Ód dla któ 

poznają zdaleka s w y c h pro tek torów 
pro tek tork i i w i ta ją ich radosnym pis­
k iem. Opiekunowie c i przynoszą s w y m 
pupilom jakieś szczególnie dobrane sma­
ko ł yk i , znając oczywiśc ie ich kaprysy, 
jak upodobania własnego dziecka. 

Jakiś ma ły pawian ik Togo (każda 
małpa ma naturalnie swoje imię) o t rzy ­
muje regularnie od starszej pani, k tóra 
go odwiedza codziennie popołudniu, na­
dziewaną czekoladę. Inne zadowalają się 
bananami i orzechami. 

G łówną atrakcję o lbrzymiego nowe­
go domu małpiego, mieszczącego k i l ka­
set okazów w o lbrzymich wspólnych 
k latkach, stanowią dwa przemiłe szym-
panslki L u i Tat jana. Posiadają one ca ły 
celowo urządzony pokój dziecinny, ze 

stołem, krzesłami, przyrządami gimna-
stycznemi i ca łym zbiorem najrozmait­
szych zabawek. .W odróżnieniu od małp 
t resowanych po cyrkach, które poza 
chwi lami wys tępów spędzają życie %v 
dowolny, niekulturalny sposób, p rzywy­
k ł y L u i Tatjana do regularnego uży­
wania ta lerzy, w ide lców, -fil iżanek i i n ­
nych dyskretnych naczyń i czują się 
zdaje s ię , ' \v 'tem cywi i i zownnem życiu 
jaknajlepiej. 

Przyznaję, że z zupełnie dziecinną 
przyjemnością odwiedzam narówni z i n ­
nymi s ta łymi bywalcami ogród zolo-
giczny po dwa — t r zy razy na miesiąc. 
Łączą innie nawet węz ł y osobistej p rzy­
jaźni z niezmiernie sympatyczną białą 
papużką, z którą zabawiamy się jak sta­
r zy znajomi, wzbudzając uwagę publ icz­
ności naszem wzajemnem zrozumie­
niem się. 

Czasem ta idyl la zwierzęcego życia 
objawia i inne swoje strony. Ogród po­
łożony jest tuż obok dworca kole jowe­
go. W lecie, k iedy zwierzęta spędzają 
dni w klatkach ogrodowych, można je 
widzieć z peronu. 

Pewnej nocy odprowadzałem na 
dworzec przyjaciela. Na peronie by ło 
o tej porze dość głośno. Pociągi zajeż­
dżały i odjeżdżały, w i tano się i żegnano. 
Nagle rozdarł powietrze potężny r y k 
lwa . W tej chwi l i zaw tó rowa ł y mu inne 
g łosy : t yg r ysy , lamparty , hjeny, słonie 
z a w y ł y przerażającym chórem. Na pe­
ronie wszyscy nagle zami lk l i . Dzikie 
p tac two dar ło się w niebogłosy, p iski , 
r y k i 1 w y c i a p rzyg łuszy ł y ca ły ruch 
ul iczny. Ludzie zadrże l i B y ł o coś do 
szpiku kości przejmującego w tych g ło­
sach dżungli nocnej w centrum Charlot 
tenburga. 

Zdarzają się takie koncerty bardzo 
rzadko. Ber l ińczyk m ó w i w tedy „Das 
Zoo singt..." 

J. M. 

K o m u n i k a c j a t e l e ­
f o n i c z n a 

miedzu (Folsfcu a JCotandlu 
Warszawa, 29 marca. 

(Polska Agencja 7 elegraficzna) 
Z dniem 20 b. m. zaprowadzono ko­

munikację telefoniczną między Polską 
a Holandją. Narazie dopuszczono do ru ­
chu telefonicznego Warszawę i Amster­
dam. 

Opłata za t rzy minuty rozmowy w y ­
nosi 9 f ranków i 70 cent imów. 

M i n . K w i a t k o w s k i 
p o w r ó c i ! do stolicu. . 

Warszawa, 29 marca. 
Agenda Telegraficzna „Express". 

P. minister przemys łu i handlu inż. 
E. Kw ia tkowsk i powróc i ł z podróży in­
spekcyjnej do Gdyni i Poznania i objął 
urzędowanie. P. minister szczegółowo 
zapoznał się z wykonanemi w ostatnich 
miesiącach pracami przy budowie portu 
w Gdyn i , jak również zaznajomił się 
bliżej ze stanem prac na terenach Pow­
szechnej W y s t a w y Kra jowej . Zarówno 
w Gdyn i , jak i Poznaniu inspekcja dała 
w y n i k i zadawalniające. 

Trzej synowie króla angielskiego 
Londyn. 29 marca-

Coraz konkretniej omawiany jest w 
sferach rządowych projekt mianowania 
trzech synów króla angielskiego na sta­
nowiska namiestników w dominiach an­
gielskich. 

Książę Yorku miałby zostać general­
nym gubernatorem Australii, książę GIo 
cester (który zresztą wedfe krążących. 
pogłosek ma ożenić się z księżniczką bo I 

lenderską) zostałby gubernatorem połu­
dniowej Afryki, a książę Jerzy guberna­
torem generalnym Kanady. 

Nominacje te opiewały na znacznie 
dłuższy okres czasu niż jest to dotych­
czas praktykowano względnie nawet by 
łyby dożywotnie, tak, że do pewnego 
stopnia projekt ten oznaczałby utworze­
nie w dominjach angielskich nowych po­
bocznych dynastyj angielskich. 

P o s e ł R a u s c h e r 
wwieidia do Jliemiee 

Warszawa, 29 marca. 
(Agencja Telegraficzna ,,Express) 

Poseł niemiecki p. Rauscher wy jeż­
dża dziś wieczorem na d w a tygodnie 
do Niemiec. Podczas jego nieobecności 
obowiązki posła sprawować będzie rad 
ca poselstwa p. von Rlntelen. 

(Rozłam wśród Komu­
nistów ezes&icn. 

Praga, 29 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna 

W związku z tarc iami wewnąt rz 
part j i komunistycznej Czechosłowacji, 
po jaw i ł y się tu wiadomości o zamiarze 
wykluczenia ze stronnictwa 25 posłów i 
senatorów. 

Jak wiadomo, komuniści są drugim, 
co do l iczby posłów klubem w parlamen 
cie czechosłowackim. 

T u r e c k i m i n . s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h 

odwiedzi JKusaotinietto. 
Berlin, 29 marca. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
„Deutsche Allgemeine Ze i tung" don o 

si, że turecki minister sp raw zagranicz­
nych Tev f l k - Pasza ma odbyć w przy­
sz łym miesiącu podróż po Europie, pod­
czas k tó re j odwiedzi Mussoliniego w 
Rzymie i ministra Stresemanna w Ber­
linie. Podróż Tev f i k - Paszy ma nosić 
charakter po l i tyczny. 

li 
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D Z I S P R E M I E R A ! 
P O D Ł U G POWIEŚCI 

G A B R J E L I Z A P O L S K I E J 
P. T. 

„Policmajster Tagiejew" 
W r o l a c h g ł ó w n y c h u l u b i e ń c y p u b l i c z n o ś c i t e a t r ó w w a r s z a w s k i c h : 

Z H G S Z K T P L O W A N , 
B o g u s ł a w S a m b o r s k i , Serzy Mm\*, N o r i a B o g d o , N o r o Mey+ 

Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora. 

PocząteK w święta o g. 12 pp. Ceny miejsc na pierwszy seans 5 0 gr. i 1 zł. 
Bilety ulgowe i passe-partout z wyjątk :em urzędowych i prasowych nieważne. 

U W A G A : N i e b a c z ą c n a k o l o s a l n e k o s z t a o b r a z u c e n y m i e j s c n i e p o d w y ż s z o n e ' 

T o w . A k c . 
F. Uf. Schweikerf 

uruchomiło fabryką wyrobów 
gumowych. 

Przed kilku miesiącami jedna z na­
szych firm, należąca do największych w 
branży wełnianej, a mianowicie Tow. 
Akc. F. W. Schweikert w Lodzi, otwo­
rzyła nowy oddział — fabrykę wyro­
bów gumowych, wyrabiającą przede-

.wszystkiem śniegowce .kalosze damskie! 
męskie i dziecięce, obuwie sportowe,' 
letnie, ludowe, tenisowe itp. 

Firma F. W. Schweikert powstała w 
roku 1865. W roku 1899 przedsiębior­
stwo zostało przekształcone na spółko | 
akcyjną z kapitałem akcyjnym 3.000.000. 
rubli. Przed wojną firma była najbar- i 
dziej znaną fabryką wyrobów wełnią- j 
nych na terenie całej Rosji. Fabryka, po­
siadająca w swoich wielkich gmachach 
fabrycznych własną tkalnię, przędzal­
nię, wykończalnię i farbiarnię, zatru­
dniała przed wojną 2800 robotników. 

Produkcję urucłiornionej po wojnie 
fabryki zarząd Towarzystwa starał się 
doprowadzić do przedwojennych roz­
miarów, lecz wszelkie usiłowania nie 
mogły wydać owoców wskutek dające­
go się coraz dotkliwiej odczuwać braku 
rynków zbytu. Obecnie firma zatrudnia 
w fabryce wyrobów wełnianych zaled­
wie około 1000 robotników, a wjęc wy­
korzystuje tylko niewielką część swych 

. możności produkcyjnych. Pragnąc zmie 
nić ten stan rzeczy i utworzyć dla przed 
•iębiorstwa możność wykorzystania 

wszystkich swych oddziałów, maszyn i 
środków technicznych, zarząd postano­
wił w wybudowanym tuż przed wybu­
chem wojny nowym pięknym gmachu 
otworzyć fabrykę takiej branży, która 
jest w Polsce jeszcze mało rozwinięta 1 
dla której potrzebne wyroby włókienni 
cze mogą być wyrabiane we własnej fab 
ryce. 

Tą branżą jest właśnie przemysł wy­
robów gumowych, przedewszystkiem o-
buwia gumowego. W jesieni ub. roku nc 
wy dział wyrobów gumowych został u-
ruchomiony, lak, ie w sezonie zimo wyru 

Poeta, 

Lii OTOMEK DZINGIf CHAM 
R E Z Y / E R J A PUDOWKINA > 

Tel. 13-84 SALA F1LHAKM0 
Środa , dnia 3 kwietrra o god HJ wiecz. 

D R U G I i O S T A T N I K O N C E R T 
s ł y n n e g o r o s y j s k i e g o a r t y s t y c z n e g o z e s p o ł u 

BAŁAbAJKDUfEGO 
P o ł ą c z o n e d w a z e s p o ł y 

Eugeniusza DUBR0WINA 1 B a i y l a ZUBRYCKIEG0 

z j c 

W PROGRAMIE' Rosyjskie pieśni ludowe. Romanse cygańskie. Pieśni kau­
kaskie. Pieśni burłaków, Pieśni dalekiego wschodu, oraz tańce ludowe. 

Udzia ł b l e m 12 osób* 
Zespół wystąpi w malowniczych rosyjskich strojach 

ludowych. 

PROGRAM ZUPEŁNIE ZMIENIONY^ 
Bilety od 1 tt. 50 gr, do 8 zt. nabywać można wcześnie) 

w kasie Filharmonii. 

ukazały się już na rynku śniegowce i ka 
losze firmy FWS., dążeniem której jest 
zaopatrzenie rynku krajowego w tanie 
a przytem gatunkowo najwyższe obuwie 
gumowe. Rozwinięcie nowego działu gu 
mowego przyczyni się przedewszyst­
kiem również do całkowitego urucho­
mienia wszystkich działów fabryki wy­
robów wełnianych. Oprócz rynku wew-

.nątrznejo, firma z&mierza oczy wiście • tor< 

zjdobyć rynki zagraniczne, na których 
sprzedaje już swoje wyroby wełniane. 

Obecny kapitał akcyjny firmy wyno 
si 10.200.000 złotych, rezerwowy 
5.800.000 złotych. 

W skład zarządu wchodzą p.p: Ro­
bert Schweikert prezes, Oskar Schwei­
kert wiceprezes, Robert SCHWEIKERF JUN. 
dyrektor, Oskar Schweikert jun. djrek-

Wrócili z podróży poślubne). W je) oczach 
widniało leszcze upojne szczęście. O tak, ona 
była szczęśliwa nieskończenie szczęśliwa, pro­
mieniejąca.- gdyż mężem Jej został poeta... czło­
wiek, który sam tworzy wszelkie historie... 
który z niczego robi coś wartościowego, co po­
trafi wstrząsnąć umysłem t sercem. 

On był bardzo biedny i |e| bogaty ojciec po­
prostu kupił dla niej tego poetą gdy zakochała 
się ona w Jego pięknych książkach. 

Teraz otrzymał on najpięknle|szy pokój w 
całym pałacu Jako pracownię. Ona położyła na 
biurku nową krokodylową teczką, pół tuzina 
ostro natemperowanych ołówków i .piękne pióro 
z ebonitowego drzewa. Olbrzymi kałamarz na­
pełniła atramentem • na teczce położyła pliką 
białego papieru, pociętego na równe kartki— tu 
będzie pracował, gdy nawiedzi go natchnienie. 

Zostawiła go samego po śniadaniu... samego, 
jego pracą którą ludzie codzienni nazywała 

Muzą. Cieszyła się Jak dziecko, na myśl, że 
wieczorem czytać będzie to, co on stworzy. Ona 
pierwsza 1 Jedyna, będzie czytała rękopisy i 
pierwsza zachwycać się będzie Jego geniuszem. 

Nadszedł wieczór. Ale on nic Jej nie pro-
ponowp!. Wówczas cichaczem sama zakradła 
się do Jego gabinetu... wszystko leżało nietknię­
te, tak Jak rano... tylko popielniczka wypełnio­
na była niedopałkami papierosów 1 popiołem. 

Następnego dnia powtórzyło slą to samo. 
Trzeciego dnia też. Rozczarowana, nie śmiała 
.!?o Jednak zagadnąć o przyczyną. 

Dopiero po miesiąca odważyła się zapytać: 
— Nie pracujesz Jeszcze? 
— Nie Jeszcze. 
Tak spływał czas. A poste kartki na Jego 

biurku były Jakgdyby odzwierciedleniem pustki, 
wie|ące| ze wszystkich kątów pałacu, pustki, 
która nie pozwoliła mu się skupić i postki, w ja­
kiej płynąć miało odtąd jego cale życie. 

Tłum. Br. 

Cliore kobiety otrzymują, przez uzyolc natu­
ralne] wmly gorzkiej Franciszka Józefy, lekkie 
wypróżnienie, przyczem połączone to lest me 
raiz z nadzwyczaj dobroczymnem (W* 
choro (irjrmiy. Aitorzv k lasyc/ i iyd: 

| robach 1 r*ś« :. lwwrd«t 
. \:-..\\ J*FJ | i v i ' 7 k ' i .I.V/VH P TY 

I vi'.;:.ty fca błv ;̂.ii. Zadać w uja&acu. 
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Dii i : Anieli Wd. 
Jutro: Zmartwychwstanie 

— i — 
Wichód łtonca o f. 5.18 
Zachód iłonca o g. 6.05 
Wichód ka. o g. 0.00 
Zachód k*. o j . 7 12 
Długolć dnia 1108 
Prsybyło dnia 508 

Weksel miasta Konstantynowa 
nie został wykupiony w terminie. 

Urząd pocztowy sporządzi! protosf. 
1ARRFAR91*VLNN« — — J - 1 ' 

WSZYSTKIM PRENUMERATOROM. 
CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM NA­
SZEGO PISMA PRZESYŁAMY Z OKAZJI 

W I E L K I E J N O C Y 
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T 

R E D A K C J A . 

lwięta Wielkiej Nocy wprowadzają. 

Ek zwykle, tzreg zmian w normalnym 
egu codziennych spraw życia Łodzi. 

Dzia, w Wielką Sobotę, o godzinie ć 
wieczorem w Lodzi zapanuje ipokój. 
Przestaną kurtować o tej porze tramwa 
je, jako te i dorożki konne i •amochodo-
we. 

Ruch tramwajów wznowiony zosta­
nie o godzinie 12 w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. Dorożki zaczną kursować 
jut w niedzielę. 

Wszystkie sklepy zamkną swoje pod 
woje, po obfitych targach w wielkim ty­
godniu, dziś o godzinie 6-ej wieczorem. 
We wtorek rano rozpocznie się normal­
ny dzień pracy. 

Teatry I kina już wczoraj były nie­
czynne. Wznowią one swą działalność 
dopiero w niedzielę, kina — o godz. 6-e) 
po poł., teatr miejski — o godz. 3 po poł. 

W biurach miejskich urzędowanie 
skrócone iest w dniu dzisiejszym do go­
dziny 12-ej w południe. Od wtorku roz­
pocznie się normalna praca. 

Urzędu państwowe również będą 
czynne dziś tylko do godziny 12-ej. 

Centrala kasy chorych i lecznice tu 
rzedować będą dziś do godziny 12-ej. 
Apteki czynne będą dłużej, do czasu 
przygotowania wszystkich lekarstw, za­
mówionych przez ubezpieczonych. Ju­
tro, od godziny 9 do 12-ej we wszyst­
kich lecznicach kasowych ustanowione 
będą dyżury urzędnicze, w celu przyj­
mowania zgłoszeń od chorych. 

Pogotowie kasy chorych czynne bę­
dzie przez cały czas świąt bez przerwy. 

Kasy banków otwarte będą dziś tyl 
ko do godziny 10-ej rano, zarówno w 
bankach państwowych jak i prywatnych. 

Poczta urzędować dziś będzie do go 
dżiny 14-ej. Od godziny 14—16 czynny 
będzie tylko oddział przesyłek poleco­
nych. 

Telegraf 1 telefon czynne będą dziś, 
futro i pojutrze bez przerwy, a. 

fa^^^M^KTTTL.O %1T ̂ ŁR̂ TALTHÎ , R̂Î"̂at̂ 1̂̂ Â L̂A>FL)# H«FJ> 

•^^*^^^#^Jpv'Ov^v%'#^^w^SRV%v^^BV^P'*^* 

B Zaopatrzcie się X 

W dniu wczorajszym przedstawiono 
nam w redakcji jedyny w swoim rodzaju 
dokument: 
zaprotestowany weksel wystawiony 
przez miasto Konstantynów pod Łodzią. 

Odpis weksla brzmi jak następuje: 
„Konstantynów, 19 grudnia 1928 r. 

W dniu 19 marca 1929 roku zapłacę na 
zlecenie fabryki maszyn Turski, Cwikliń 
ski i S-ka złotych 400". Następuje okrą­
gła 
pieczęć magistratu m. Konstantynowa i 

podpis: burmistrz Fr. Gryzel. 
Weksel ten na zlecenie Banku Han­

dlowego w Łodzi został zaprotestowany 
przez urząd pocztowo - telegraficzny w 
Konstantynowie za nr. 348. Zaznaczyć 

należy, i i na sporządzonym proteście 
urząd pocztowo - telegraficzny stwier 
dza, że urzędnik upoważniony do załat 
wienia czynności wekslowych 
osobiście przedstawi! w magistracie bor 
mistrzowi weksel, lecz odmówiono jego 

zapłaty. 
Trudno przypuszczać, by magistrat 

miasta Konstantynowa był niewypłacal­
ny. Zdarzyło się więc coś niezwykłego 
W każdym razie stwierdzić trzeba, i e 

iest to pierwszy 
wypadek niewykupienia w terminie 
weksli, wystawionych przez instytucję 
samorządową, a jak w danym wypadku 
— zarząd miasta. 

tao* hm. Rejestracja cudzoziemców 
ł, tSfiL "Prowadzają W e c l ł U f f n « » J ^ , " - • 

B» """"" 

według nowego roiporiqdieiila ml-
•mister stiwa spraw wewne-frznuch. 

Jak już donosiliśmy, w dniu 27 b.m., znajdowali się na obszarze Rzplitej Pol-
skiej chociażby następnie wyjechali za­
granicę, ale powrócili przed ukończe­
niem rejestracji t. J. przed dniem 1 lip­
ca rb. 

Rejestracji nie podlegają ci cudzoziem 
cy, którzy przejechali w dniu 27 bm. gra 
mce Rzplitej na mocy wiz tranzyto­
wych. 

Obowiązkowi rejestracji podlegają ró 
wniei ci cudzoziemcy, którzy przed 
wejściem w życie wspomnianego rozpo­
rządzenia już się rejestrowali, jak rów­
nież i ci, którzy podlegają specjalnym 
przepisom (konwencja górnośląska, kon 
wencja wiedeńska, umowy międzynaro­
dowe handlowe, osiedleńcze, traktaty 
pokojowe-itp). Obywatele wolnego mia­
sta Gdańska uważani są za cudzoziem­
ców i dlatego również podlegają reje 
stracji. 

, , « " . . .u 

weszło w życie rozporządzenie minis­
terstwa spraw wewnętrznych o ruchu 
cudzoziemców na całym obszarze Rzpli­
tej. W związku z tem Urząd wojewódz­
ki w Łodzi wydał odnośne zarządzenie 
w sprawie rejestracji cudzoziemców na 
terenie województwa łódzkiego do 
wszystkich starostw, magistratów miast 
wydzielonych i komendantów policji. 

Okólnik zaleca w pierwszym rzędzie 
opracowanie planu rejestracji i przygoto 
wanie odpowiedniego personelu do prze 
prowadzenia rejestracji, w ten sposób a-
by rejestracja została ukończona do dnia 
30 czerwca r.b., nie przeciążać pracą u-
rzędników i nie narażać rejestrujących 
się na stratę czasu. 

Rejestracji, która odbywać się bę­
dzie bezpłatnie, podlegają wszyscy cu­
dzoziemcy, którzy w dniu 27 marca r.b 

1 

i Nierozłączne k 
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Na ćwiczenia) 
Pierwszy turnus—15-go mała* 

Jak jttł donosiliśmy, w roku bieżąc 
cym powołani będą na Ćwiczenia ofice­
rowie rezrwy roczników 1903, 1902, 
1901, 1898, 1893 i 1895 oraz szeregowi re 
zerwy roczników 1903. 

Dowiadujemy się w dalszym dągu, I I 
pierwszy turnus ćwiczeń rozpocznie się 
w dniu 15 maja br . Oficerowie 1 podcho 
rążowie odbędą 6-tygodniowe ćwiczenia 
w trzech turnusach, szeregowi — 4 tygo 
dniowe. Zakończenie ćwiczeń w roku 
bieżącym przewidziana jest w paździer­
niku. t . 

H 
POTOMEKDZINGIf -CHAMA 

REZYTER J A PUDOWKINA 

Zakład fotograficzny 
w dobrym punkcie 

do odstąpienia. 
Radomsko — Rynek 7. 
Z . H o r o w l c z o w a . 

• RANKI, 
KAPy, 

s i T o n y , 
•tarninowa, tiulowa, f i lat 

Witraża, rolety 
Wielki wybór 

hak Bo?, Południowa 6. 
:x&xxx&xxxxxxxxx 

H A Ś W I Ę T A | 
w najlepsze wino świata 

Tajemnicze zwłoki w worKu 
wyrzuciła wyzwolona z okowów lodowych Wisła. 

Przy topielcu znaleziono list adresowany do Łodzi. 
traszną tajemnicę kryły w sobie | O wyłowieniu tnm» 

f l 

9» 

X 
t X X X X X X X X X X X X X X X 

hsh. den! F. BDRUNSKA 
p r z y m u j e 

Aleja Kościuszki Nr. 21. 

Straszną tajemnicę kryły w tobie 
przez kilka miesięcy skute lodami wody 
Wisły. Wydały ją dopiero wtedy, gdy lo­
dy pod naporem wiosny pękły i odpłynę 
ły. 

W dniu wczorajszym mieszkańcy wsi 
Łąki, powiatu lipnowskiego ujrzeli 
wśród kry jakiś czarny przedmiot. Kilku 
chłopów skoczyło po bosaki i po chwili 
wspólnymi wysiłkami wyciągnięte na 
brzeg 

worek związany rzemieniem. 
Po otwarciu, oczom wieśniaków przed­
stawił się straszny widok. Okazało się, 
że zawiera on 

zwłoki mężczyzny, 
znajdujące się w stanie zupełnego roz­
kładu. 

Trup miał ręce i nogi skrępowane rz* 
mieniem, a usta zatkane kawałkiem 
szmaty. 

O wyłowieniu trupa zawiadomiono może mordercy podrzucili m ulist, by 
natychmiast władze policyjne. Na miej- zmylić śledztwo policyjne, 
sce przybył komendant pobliskiego po- (\cr dniu wczorajszym łódzki* władze 
sterunku. W kieszeniach trupa nie było policyjne zajęły się odszukaniem Wło-

tadnych dokumentów. darczykowej, która niewątpliwie zdoła 
Znaleziono tylko list adresowany na naz i 
wisko 

Wojciecha Włodarczyka w Łodzi 
Z treści listu wynika, że pisała go Zana 
Stempel wskazuje, i e list nadano na sta 
cji kolejowej Złoczew. 

Bliższe badania zwłok ujawniły na 
ty l * czazski kilka ran, zadanych tępem 
narzędziem., Według orzeczenia leka­
rzy, 
nieszczęsnego człowieka wrzucono w 

worku żywcem do wody. 
Władze policyjne przypuszczają, i i za­
mordowanym jest , Wojciech Włodar­
czyk, łodzianin. Nie jest jednak wyk lu ­
czone, iż jest to również ktoś inny. Być 

wnieść nowe szczegóły do krwawej t 
jemnicy. 

Dotychczas Jednakie policji d e uda 
ło się jej odnoleżć. 

BUDUJCIE SANI 
tanlt nowoczesne radioodbiorniki podbij nowych 

schematów RAUIO-PRASY. 
B e z p ł a t n a r o z g r y w k a 3 radioodbiornik 

kóww l a m p o w y c h . 
Szczegółowe prospekty wysyłamy gratla. 

B*ni : ) 1 Riłl Niecała t. 
liflUi/ '. HJI*, - t, K O. 12.991.-
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Epopea rozpusty sfanatvzowanych i zaślepionych dam rosyjskiego dworu, 
niewolnic żonglera szarlatanerji. czarnoksiężnika ciemnoty, grabarza Romanowych 

W "ZAGŁADA ROSJI" Ł C K T i 
R A S P U T I N I K O B I E T Y 
N \ X , , D z ' e j e c z a r n e g ° k a P ł a n a rozpusty od początku jego szarlatanerji, aż do nikczemnej śmierci, 

spoczywało w rękach 

Obraz ilustrowany orkiestrą symfoniczną pod dyrekcją LEONA KANTORA 
iv po łączen iu z c h ó r e m , k t ó r y w y k o n a p i e l n i rosyfekie* 

POCZĄTEK SEANSÓW O 12 PP. 

Splendid. 

Zar PliJoścl. 
Słynny twórca monumentalnego 

Ben— Hura Fred Niblo sięgnął do no­
wych i zgoła odmiennych tematów, re­
żyserując potężny dramat miłosny „Żar 
Miłości". Jest to wybitnie psychologicz-
no-erotyczny dramat, którego pierwiast 
kiem zasadniczym jest miłość w jej naj­
istotniejszych i najgłębszych przejawach. 
Miłość w tym filmie to nie banalne u-
czucie dwojga znudzonych manotonją Jy-
cda osób, lo nie konwencjonalny NARE% 

czy tam sentyment, ale płomienne uczu­
cie, nie znające w swej namiętności wę­
dzidła nj hamulca. Tok jej rzucony zo­
stał na barwną arenę życia pełną awan­
turniczych zdarzeń i niespodziewanych 
przygód. Bohaterką ,,Żaru Miłości" jest 
kobieta — szpieg, która kocha wpraw­
dzie niewypowiedzianą namiętnością 
pięknego oficera sztabowego, niemniej 
dla dobra ojczyzny zmuszona jest uk­
raść mu ważne dokumenty. Ta kolizja 
tragiczna ten dramatyczny konflikt, mię 
dzy namiętnością kochanki a miłością 
ojczyzny patrjotki stwarza potężny w 
swej dynamice pierwiastek sztuki, nada 
jąc jej zdecydowany nastrój i mocny wy 
raz. Moment zaś ten potęguje jeszcze 
niedościgniana w swej maestrji gra b<iha 
terki „Symfonji Zmysłów'* i ,,/.nny Ka­
reniny" Grela Garbo. Przez rolę swoją 
przechodzi ona jak krzak mojżeszowy, 
gorejąc ogniem uczucia i żaru zmysłów* 
go, jak płomienna wizja Świetnym par­
tnerem jej okazał się nienasycony ko­
chanek stuprocentowy mężczyzna Kon­
rad Nagel. 

L A K S I Ą C Z A S E M Z D A R Z A . . . 

Dwaj wrogowie: pies i kot 
s B o ł c u c z e n i ivsp61nq niecfioSaq na |»łu-

n«?ce£ tafii lodowej. 
Pies, zwyczajny wiejski kundel, z ob Z Warszawy donoszą: 

Jak wiadomo od kilku dni na Wiśle 
ruszyły lody. I oto wczoraj licznie zebra 
na na moście Kierbedzia publiczność, 
obserwująca krę, która gęsto płynie rze­
ką, była świadkiem niezwykłego wido­
wiska. 

Na wielkim kawale kry siedział pis i 
kot... 

Nieprzebfagani zazwyczaj wrogowie, 
w obliczu niebezpieczeństwa stali się 
przyjaciółmi. Pies objawiający najwyż­
szy niepokój, to biegał po krze, to znów 
przysiadał. Kot tulił się do niego. 

rożą na szyi i łańcuchem, z którego mu 
sial się urwać, przerażony przyborem 
wody — widząc ludzi, szczekał żałośnie 
jakby prosząc o ratunek. 

Pomocy żadnej biednym •tworze­
niom dać nie można było. Woebc gęstel 
kry było niepodobieństwem wysłanie ło 
dzi na wzburzone fale. 

Tafla lodu odpłynęła w dół Wisły, 
unosząc ze sobą wiejskiego Burka i i sza 
rego kota. Może ich gdzieś niżej wyra­
towano.. 

DyreKcią Koncertów: AMred Strauch 

s a l a F i l h a r m o n j i 

CZWARTEK, ** 4 

o g. 8.30 wiecz 

Najwspanialszy film świata 
Od świąt Wielkanocnych ukaże się 

na ekranu kinoteatru „Luna" najwspa­
nialszy filrn bieżącego sezonu. 

Powstała Z pomysłu znakomitego re­
żysera Aleksandra Wofkowa bajka z 
1001 Nocy p. t. „Tajemnice Wschodu" 
(Szeherezada) wykonana została czę­
ściowo w pobliżu Marsylji, częściowo 
taś w Tunisie, w Północnej Afryce. 

Na plaskach Sahary, dokonano sze­
regu zdj^ć, miedzy irinetni napad na ka­
rawanę, do którego zużyto 500 wielbłą­
dów i 122 najpiękniejszych arabskich 
koni. Tysiączny tłum statystów składał 
•!< z licznych arabskich plemion. 

Pozatem wybudowano olbrzymie 
rrHasto arabskie, które zajęło przestrzeń 
500 ha, Mury miasta w wysokości 5 
metr. posiadają aż 100 wież różnych 
•wielkości od 8 do 15 metr. 

Owardja osobista Kalifa składa się 
wyłącznie z oficerów starej gwardji car­
skiej. Dla stworzenia niebywałego do­
tychczas widowiska najpiękniejszych 
ciał kobiecych zaangażowano iOO tan­
cerek z wielkich teatrów rewjowych l 
dancingów miast stołecznych. 

Główną rolę męską odtwarza znako­
mity rosyjski komik Mikołaj Kolln, zaś 
przepiękna włoszka Marcella Albani i 
nowoodkryty szwedzki talent Agnes 
Petersen reprezentują pleć piękną. Mię­
dzy nimi jednak mężczyzna, który po 
Valentinie uchodzi za najbardziej ideal­
ny typ mężczyzny — Iwan Petrow>cz. 

17-ty Koncert Mistrzowski 
A r t u r 

Rubinstein 
G e n i a l n y p l a n i s t a . 

Bilety już nabywać można w kasie Filharmonji. 

N a f r o n c i e b e z r o b o c i a , 
Na terenie państwowego urzędu po­

średnictwa pracy w Łodzi (miasto Łódź 
ji powiatyf łódzki, łaski, sieradzki, łę­
czycki i brzeziński w dniu 29 marca 
1929 r. było w ewidenq'i zarejestrowa­
nych bezrobotnych 26.712 w tem w sa­
mej Łodzi 18.671, w Pabjanicach 2.196, 
w Zgierzu 2.455, w Zduńskiej — Woli 
861, w Tomaszowie Maz. 1.919, w Kon­
stantynowie 117, w Aleksandrowie 171, 
w Rudizie — Pabjanickiej 322. 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym 
tygodniu 18-793 w tem 18.364 bezrobot­
nych brało zasiłki ustawowe z Funduszu 
Bezrobocia i 429 bezrobotnych brało za 
pomogi ze Skarbu Państwa. 

W samej Łodzi brało zasiłki 14-410 
7 czego 14.145 z Funduszu Bezrobocia i 
265 zapomogi ze Skarbu Państwa. 

Pracowników umysłowych brało za­
siłki doraźne 130. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
na terenie Łodzi 562 bezrobotnych, o-
trzymało pracę 840, wysłano do pracy 
92. 

| Urząd rozporządza 95 wolnymi miej­

scami dla robotników 
dów. 

różnych' zawo-

. 6-iu bezrobotnych otrzymało w cią­
gu ubiegłego tygodnia zniżki kolejowe 
na przejazd kolejami pańttwowemL 

Caj»ł£or. 

Cyrk W o l f s o n a . 
Pochwały godne wznowienie, ten 

bardziej ,że obraz wystawiono podobnie 
pieczołowicie, jak za pierwszym razem. 
Film sam nie potrzebuje już oceny, od 
wielu bowiem miesięcy zdobywa na ca­
łym świecie największe sukcesy. 

Miejmy nadzieję, że „Cyrk Wolfso­
na" mrnie tym razem pod tą samą szczf 
śliwą gwiazdą, jak w ub. roku. Z naj­
większą satysfakcją ogląda się film tea 
po raz drugi. Ci zaś, którzy nie widzieli 
go dotychczas wogóle — tracą bardzo 
dużo. 

Ponieważ w swoim czasie poświęci­
liśmy ocenie filmu więcej miejsca ogra­
niczamy się do stwierdzenia, że „Cyrk 
Wolfsona" jest w swoim rodzaju fil­
mem epokowym, 

W O D A FRANCISZKA JÓZEFA!. 
Gdy grypa szerzy się epidemicznie, 

należy dbać o to, aby żołądek i kiszki 
były często starannie przeczyszczone 
przez stosowanie naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka — Józefa". 
B»tt<H»HS«SMI»IIMIMIIIIIIII 

O d b i o r n i k i 
konsffrukcłt w t a * n e | 

oraz oryginalne 

TELEFUNKEH 
Jak r ó w n i e ż o s t a t n i e n o w o ś c i 

stale na składzie 

RADIO AUOION r T , T 
(Gmach Grand-Hotelu) T e l e f o n 5 3 - 7 1 . 

g ł o ś n i k i w w i e l k i m w y b o r z e . 

11 n iJii.rrrmrTTrrrm 1 n 111 iir 

SOBOTA, 30 MARCA. 
1136 — Sygnał czutu, hejnał i Wltiy Maria­

ckiej w Kranówie, komunikaty ift.oO — Od>*zyt 
p • „Stosunki feodalnc łrtdniowi ecza" — wvgł. 
prol. Zygmunt Detitor. 16.25 — „Radiokronlka" 
— wygi dr. Marjan Stępowiki. 1715 — Progri n 
dla dzieci I młodzieży „Legendy a Chrvitu ue", 
18,15 — Dzwon Zygmunta z Krakowa. 18.30 — 
Recytacje z Warizawy na tle dzwono Zygmun­
ta. 20,00 — Trazunuaja Rezurekcji s Pozuaaia, 

I 

Radioamatorzy! 
Zwracamy uwagę na 

obniżenie cen 
na baterie anodowe 

przy iowiioczesnem podwyższeniu Ich jakości. 
Pw 8210-C. 2000. 
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w i n n o p a ń s t w o z a p e w n i ć e g z y s t e n c j ę . 
a ostatrum zjeździe i n w a l i / M w 

~ I 

Na ostatnim zjeździe inwalidów wo­
jennych między innami zgłoszono rezo­
lucję pod adresem sejmu, aby stuprocen 
towym inwalidom zapewniono zapomo­
gę miesięczną w wysokości 163 złotych. 

Każde kalectwo wywołuje w nas 
przykre uczucie —> widok ciężkiego ka­
leki psuje najradośniejszy nawet nastrój 
człowieka zdrowego — ale widok ślep­
ca jest najgorszy. W postawie ślepca, w 
jego wytężonem, a bezradnem szukaniu 
tego, co każdy z nas widzi, jest już upla­
stycznienie dojmującego nieszczęścia. 

Te kaleki proszą sejm o zapewnienie 
ita bodaj 163 złotych miesięcznie, gdyż 
nie mają nawet minimum utrzymania, a 
o jakimkolwiek nawet najdrobniejszym 
zarobku mrazyć nie mogą. Co ludzie, któ 
rzy pędzą życie nie wiele różniące się 
od śmierci, których kalectwo wymaga 
opieki osób innych, opieki, za którą czę 
stokroć muszą płacić — ci ludzie nie ma 
ją nawet 160 złotych miesięcznie. 

Związek stowarzyszeń ociemniałych 
żołnierzy Rzeczypospolitej polskiej og­
łasza, że tych nieszczęśliwych jest bar­
dzo niewielu, i e ogólna liczba stupro-

centowych inwalidów wojennych w Pol­
sce wynosi 1300 osób. 

1300 osób zaledwie — a sejm dotąd 
minio nacisku rządu, nie zajął się rewiz­
ją ustawy inwalidzkiej z 1921 roku, by 
polepszyć ich dolę. 

W tym wypadku nie może być mowy 
o tem, że państwo nie może pozwolić so 
bie na tę elementarną sprawiedliwość. 

Zadośćuczynienie prośbie stuprocento­
wych inwalidów, przyznanie im 163 zło 
tych miesięcznej renty, obciąży skarb 
państwa kwotą zaledwie 2 i pół miljona 
złotych rocznie. 

Dwa i pół miljona złotych w 28 miljo 
nowem państwie — to zaledwie dzie­
sięć groszy rocznie od głowy. To jest 
suma tak niewielka, że nie powinna wy­
wołać żadnej dyskusji. 

W najbliższym czasie sejm ma przy­
stąpić do nowelizacji ustawy inwalidz­
kiej. Nie wolno przypuszczać, by prośby 
inwalidów były odrzucone. A zwłaszcza 
prośby tych najnieszczęśliwszych, o-
ciemniałych, sparaliżowanych, niechaj 

nie staną się przedmiotem targów lub 
obojętności. Posłowie łódzcy winni się 
tą sprawą zainteresować, —s .— 

PtUŁrmt MYIIACSMI PtCfUHCfi/JWY lUtlS SJtyĄfiiŁtWA MOTB0vH 

Ś w i a t c a ł y s t o i o t w o r e m 
: e d p o s i a d a c z e m B u t o t t a 

CAMOOHÓD ten nie zna przeszkód. Nie. 
^ ma dla niego zbyt wyaokloh wznlesleiU 

filebezpleoznyoh wiraży lub zjazdów. Po* 
eżno| mocy ollnlk, olohy I elastyozny ohócT 
maszyny, natyohmlastowa ako' leraoja, pei 
wnosó I bezpieozeristwo, oto zalety, dla? 
których Jazda 8ulok'sm Jest .wielką przxj 
Jemnośol*. /; 
syiODEL Bulok'a na rok 1929 jest aroyazie-
* V I lem teohnlkl automobilowej, owooemj 
20-lotnloh doświadczeń oraz wytężonej! 
praoy najwybitniejszych konstruktorów. 
OROSIMY odwledzló nas, celem zapozna-
• nla sit * • MC^SflóJinal n o w y c h modeli. 

UPOWAŻNIONE ZASTĘPSTWO 
„£LIBOR"y 

3P. AKO. HANDLOWO-Pif ZBMYStC 

Ł- «l. B O R K O W S K I 

Ł ó d i 
K i l i ń s k i e g o 9 0 fc lcfon m I 1*3 

fołalu i za kulisami. 

Panna PlaliczewsKa 
Sztuka w 3 aktach Gabrieli Zapolskiej 

iv (teatrze Jiameratmum. 
„Panna Maliczewska" nie należy do J 

najlepszych utworów GabrjeliZapolskiej. | 
jednakie dobrze się stało, iż została ona 
.wznowiona przez Teatr Kameralny, al­
bowiem sztuka ta Jest bardzo znamien­
na dla naturalizmu, który przed wojną 
królował w teatrze. .Panna Maliczew­
ska" posiada słabą dynamikę sceniczną. 
Akcja Jest nikła, natomiast mistrzow­
ska jej konstrukcja i mocna logika fak­
tów o niezwykłe plastycznej ekspresji 
teatralnej. 

Przed 18 czy 20 laty „Panna Mali­
czewska" miała powodzenie ze względu 
na aktualność tematu i życiowe Jeno uje­
cie. Od tego czasu wiele na świecie sie 
zmieniło, dzięki czemu Jaskrawe ongiś 
barwy naturalizmu dziś mocno spłowia­
ły. 

-Panna Malczewska* Iest chórzyst-
ką czy baletniczką, pochodzącą z nizin 
społecznych. Nędza zmusza Ją do zbo­
czenia z drogi cnoty 1 staje się ona ko­
kotą, do której przychodzi sie w nocy, 
pokryjomu, aby nikt nie widział. Naj­
pierw Jest na utrzymaniu bogatego, ale 
skąpego adwokata, później otrzymuje Ją 
„w spadku" Jego przyjaciel i tak coraz 
nltej — przez całe życie — z rąk do rąk. 

'Jeszcze przed 20 laty tancerka taka 
była otoczona powszechną pogardą, 

właszcza w środowisku tak cynicznie 
•ituńsklm, jakie mogła Zapolska zaob-
i wować i sfotografować we Lwowie. 

Teraz jest inaczej i dlatego dzieje p. Ma-
liczewskiej nie robią na nas żadnego wra 
żenla. Teraz wiemy, że baletnice robią 
zawrotne karjery, i i wychodzą za mąż 
za potentatów finansowych. Z pośród 
nich rekrutuje się większość gwiazd fil­
mowych, one są przyjaciółkami mini­
strów, one często wpływają zakulisowe 
na los rządów. Nikt Ich sie nie wstydzi, 
lecz odwrotnie — bywają przyjmowane 
w najlepszych towarzystwach. Nie mie­
szkają ani w su tery nie, ani w nędznych 
pokoikach, lecz często we własnych pa­
łacach. 

Duto się od czasów Zapolskiej na św*e 
cle zmieniło!... 

Pola Negri, tancerka, Jedna z najwięk­
szych gwiazd filmowych świata, żona 
księcia i właścicielka olbrzymich dóbr 
ziemskich we Francji i w Polsce — Jest 
córką stróżki z Warszawy; Gloria Swan 
son była baletnlcą w jakimś podrzęd­
nym zespole tanecznym; Lya Mara pra­
cowała Jako panna sklepowa w jednym 
z wielkich magazynów warszawskich. 
Przykładów takich moglibyśmy przyto­
czyć bez liku. 

6*8 
Mimo swe wyblakłe barwy „Pań­

cia Maliczewska" jest sztuką o bardzo 
mocnym konflikcie dramatycznym. Ma­
liczewska jest lifją wyrosłą na bagnisku 
i przez to bagnlsko zbrukane. Ona ma 

dobrą, czystą i szlachetną dusze. Nie ro 
zumie tego, iż świat jej się wyrzekł, iż 
niema dla niej miejsca „miedzy ludźmi", 
jako dla istoty upadłej. Ody stary Daum 
tłumaczy jej stale, Iż jest ona istotą „niż 
szego rzędu" nie wierzy mu,gdyż ma dla 
niego pogardę i nienawiść. Nie wierzy 
mu tembardziej, iż właśnie młody Daum 
przysięga jej szczerą miłość i gotów jest 
dla niej poświęcić wszystko I wszy­
stkich. Dopiero, gdy Bogucki ofiarował 
jej łaskawie „warunki", na jakich może 
zostać Jego metresą, Maliczewska zro­
zumiała, l i , istotnie, Jest ona w gorszej 
sytuacji niż jej siostra, zwykła kucharka, 
która Jednak me kupczy swym ciałem, 
aczkolwiek korzysta z dochodów swej 
siostry. Panna Maliczewska marzy o 
wielkiej, prawdziwej miłości. Tej miło­
ści nie znalazła, gdyż nikt w niej nie szu­
ka człowieka, lecz przedmiotu kilku 
chwil wesołej zabawy. Ona Jest tylko 
objektem! Ody to pojęła, coś się w niej 
załamało 1 1 wtedy z piersi Jej wyrywa 
się okrzyk: „Psiakrew... Tak przez całe 
życie, tak przez całe tycie !">. W tem 
mlstrzowsklem zakończeniu, w tych pa­
ru słowach znajduje się synteza sztuki. 
Jut teraz wiadomo czem panna Mali­
czewska będzie, wiadomo, te inaczej 
stać się nie mogło, te tak być musiało— 
w myśl nakazów kołtuńskiej moralno­
śc i !^ 

181 
Jak Ju4 wspomnieliśmy należy w 

.Pannie Malczewskiej" podziwiać mi­
strzowską strukturę sceniczną. Aczkol­
wiek nic się tutaj nie dzieje, to jednak 
przez cały czas jesteśmy, jakby przyku­
ci do sceny: sztuka bowiem jest na 
wskroś teatralną; Tu niema żadnych 

zbytecznych dygresji lirycznych, żad­
nych kazań moralizatorskich, niepotrze­
bnych typów, zbytecznyoh wstawek. 
Każda scena wypływa z następnej i 
każda Jest konieczna dla zrozumienia 
psychiki bohaterki. Zwłaszcza należy 
podziwiać akt pierwszy. 

Rzecz wystawił na scenie Teatru Ka­
meralnego p. Węgierko wprost znakomi­
cie. P. Węgierko, Jako aktor, celuje w 
półtonach, w półnastrojach, niedomó­
wieniach, i w scenach niemych, « Jako 
reżyser także. Dzięki temu brutalizm i 
jaskrawość środowiska zostały przez 
niego stosowane, co wyszło sztuce na 
dobre. 

Rolę panny Malczewskiej kreowała 
p. Stefanja Jarkowska, odnosząc wielki 
sukces. Orała z niesłychanym tempera­
mentem i tupetem, co jednakie zupełnie 
nie przeszkodziło jej plastycznie uwy­
puklić szlachetnej duszy swej bohaterki, 
Jej idealistycznego poglądu na świat 
wśród brudów pralni i brudów tycia. A 
wszak Istotą konfliktu dramatycznego w 
„Pannie Maliczewskiej" jest właśnie 
przeciwstawienie czystej duszy upa­
dłej dziewczyny l nikczemnego charak­
teru kołtunów, udających apostołów mo 
ralnoścł i cnoty. Na podkreślenie zasłu­
guje jeszcze niezwykła szczerość, Jaka 
biła z całości roli 1 jej świetne techniczne 
opanowanie. 

Z pozostałej obsady godzi się wyróż­
nić pp.: Łapińską (świetny typ praczki 
Żelaznej), Lenka (b. dobry Daiim), Wo-
szczerowicza (doskonały Kulesza), oraz 
Jakubińską (Micliasiow a). Brodniewicza 
(Bogucki) i Michalaka (miody Daum). 

W. POLAK. r , 
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Otwarcie wiosennego sezo­
nu, w ciągu którego wyświe­
tlać będziemy szereg arcy-
dziel o rozgłosie światowym. LU NA W i e l k i 

*wlqfecznY 
p r o g r a m ! 

N a j w s p a n i a l s z y f i l m i w i a f a „Ta jemnice W s c h o d u " 

W r o l a c h 
g ł ó w n y c h : 

Gigantyczne arcydzieło filmowe na tle przygód Tysiąca i Jednej Nocy. 
Rozhukana wyobraźnia Wschodu w połączeniu ze współczesną techniką 
• n a i a a B E S B H i s i i a kinematograficzną. • • • • • • • • • • • 

W r o l a c h 
g ł ó w n y c h : 

Iwan Petrowicz, Mikołaj Kolin, Marcela Albani, Agnes Pe-
tersen, Gaston Modoł, Dita Parło, Aleksander Wertyński. 

Reżyseria A l e k t a r t c S r a W o l k o w a » 

W i e l k a o r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d d y r e k c j ą T E O D O R A R Y D E R A w y k o n a w y ­
j ą t k i z s u t y s y m f o n i c z n e j R i m s k i j - K o r s a k o w a „ S Z E C H E R E Z A D A " . 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. w świata o godz. 12-ej w poł., ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 

i pierwszy nu od l i w i . , i d z i i SM od 112 flo 3 wszystkie i , p po 51 p. i 1 zl. 

•A+wnnarginesie świąt. 

W pocie czoła... 
Jest k i lka takich dni w roku, kiedy 

dziennikarza, mówiąc poprostu, chce 
traf ić szlak. 

Dzieje się to zazwyczaj w przed­
dzień nowego roku, świąt, uroczystości, 
rocznic historycznych 1 t. d. 

Jednem słowem wtedy, gdy nadcho­
dzi moment montowania numerów o 
„znacznie zwiększonej objętości, boga­
to i lustrowanych, o poczwórnym nakła­
dzie e t c " . Ostatecznie — trudno P. T . 
Czyte ln ikowi też się coś należy. Cho­
ciażby parę razy do roku ar tyku ł oko­
l icznościowy. 

Czytelnik czyta (no oczywiście) ta ­
ki a r tyku ł od deski do deski (co ma ro­
bić w święta) ziewa, wreszcie kładzie 
się spać, mrucząc pod nosem: „nic nie 
war te" . 

A le czytelnik nie wie, jak się takie 
a r t yku ł y robi. Każdy dziennikarz po­
siada w swem dorobku k i lka ar tyku łów 
okol icznościowych. 

A r t y k u ł y te zostały spłodzone, k ie­
dy człowiek by ł jeszcze młody, przy 
stojny 1 wysokiego wzrostu, czy l i w 
czasach zamierzchłych. 

Oto t y tu ł y tych a r t yku łów: „Sursum 
corda...", „Cud pojednania a , „ Q d v lody 
pękają I Idzie wiosna", „N i l desperan 
dum", „Nowego roku —- nowe nadzie­
je" , „ W godzinie t r yumfu " , „Dorobek 
pracy u podstaw" etc. 

Recepta pierwszego z brzegu ar ty 
kulu, mocno nieskomplikowana, powta 
rza się w następnych. 

Bierze się poprostu pióro, macza się 
w kałamarzu, z oczu wyciska się łezkę, 
a z mózgu parę cytat historycznych, 
e tycznych; nie zawadzi też troszkę 
poezji. 

Od czegóż Encyklopedia p. Orgel-
'-.randa, Antologja Poezji Polskiej p.. 
1 crentowlcza, „Kw ia ty perskie" (kwla-

nle proszek) p. R Watkowsklego, 
Oawne obyczaje" Glogiera, „Pleśni L u -
owe" Kolberga. 

Nie zawadzi leż, jeśli chodzi o świę­

ta, wyciągnąć z szafy bibliotecznej wie­
kopomne, a zawsze niezawodne „365 o-
bladów" p. Cwierciakiewiczowej. 

A r t y k u ł tak i raz napisany może 
„chodzić" przez kilkanaście lat zrzędu. 
Nikt tego nie pamięta, ani P. T . Czy­
telnik, ani P. T . kasjer wypłacający 
autorowi zaliczkę świąteczną. 

I w t y m roku, uświęconym tradycją, 
zwyczajem, miałem napisać ar tyku ł o 
wiośnie. Ty l ko niestety zaginął ml kom­
plet pisma z ubiegłego roku. 

Z pasją więc rzucam w kąt przygo­
towane nożyczki I odważam się na czyn 
heroiczny. 

Mianowicie spróbuję w samej rze-
czv napisać coś takiego. Zobaczymy, co 
z tego wyniknie. 

A więc uwaga, zaczynam. Bądźcie 
i w y Czyteln icy obecni przy procesie 
tworzenia. 

Tytuł: 
LODY PĘKAJ A... 

wlec mamy wiosną". No mamy, 
trudno mamy z tem się trzeba pogo­
dzić. „Natura, lak dziki zwierz, spreźo-
nv do skoku", rozpoczyna swe wieko 
pomne dzieło" („wiekopomne dzieło", 
trochę niedobrze psiakrew, trudno, pi 
szemy dalej) „odmłodzenia ludzkości" 
(przypomina zanadto Steinacha to od 
młodzenle. Mniejsza o to, potrzeba 120 
wierszy, jakoś to będzie, byle dalej — 
a więc: ) 

„Pierwiosnki, sasanki, szarotki, sto­
krotki (nie mam pod ręką podręcznika 
botaniki), „wychylają z pod śniegu swe 
lebkl". Skoro już mowa o łebku, to 
również łebek wychyla, nie z pod śnie­
gu coprawda, ale z za krzaka, zajączek. 
A propos, a na zające już oddawna nie 
wolno polować". Skąd mi u djabła to 
porównanie się wzięło—coś tu jest nie 
w porządku, może lepiej napisać coś o 
polowaniu, tembardziej, że dotąd ani 
słowa nie by ło o lodach, które mają pę­
kać. A pękają do cholery ty lko r u r y 

odociągowe. Piszemy 
tyku ł o polowaniu. 

Tytuł: 
BACZNOŚĆ MYŚLIWI! 

„Nad szerokieml rozlewiskami wód 
ciągną sznury dzikich kaczek",, (a mo­
że klucze nie sznury — znów nie mam 
pod ręką Ejsmonda). A może szeregi 
kaczek... K to to mówi szeregi? Aha, Sło­
wacki — ale to o żórawlach, że długim 

eregiem. 
Nie, ja tego ar tyku łu stanowczo nie 

napiszę. Zaczni jmy z Innej beczki. Mo­
że będzie lepiej : 

Tytuł: 
GDY SKRZYPI ŹÓRAW... 

„Skrzypi żóraw studzienny. Wio­
snę czuć w powietrzu. Wesoły kmiotek 
ja poczuł. Zapalił papierosa „Wanda", 
zaciągnął sie błękitnym dymem t za­
ciągnął swego konika na pole. Będzie 
oral, siał, sprzątał, kosił. A potem żni­
wa, oziminy (nie Berenta), dożynki, po­
tem do Spały! Zarobi forsę, zapłaci po­
datki, kupi w Łodzi manufakturę na 
weksle. I ani sie obejrzy, a tu znów je­
sień, zima, wesoły śnieżek skrzypi pod 
nogami. 

„Żóraw sk rzyp i " — „Śnieżek skrzy­
p i " — coś się zaprędko skończyło. 
Spróbujmy to rzucić do kosza ł piszmy 
na temat poważniejszy. Ekonomiczny 
Aktualny. Coś o Ł o d z i : 

Tytuł: 
PATRZMY 

SPOKOJNIE W PRZYSZŁOŚĆ!!! 
„Zbliżają sie święta. Kominy łódzkie 

przestały dymić. Ale możemy być zu­
pełnie spokojni, znamy je nie od dziś. 
One zaczną dymić. One muszą dymić. 
Łódź nie może żyć bez dymu. To tylko 

proch Jest beż dyma, a nie ma ognia 
bez dymu. 

Zadużo o t y m dymie. Trzeba to 
wszystko zniszczyć. A szkoda. Czwar­
t y ar tyku ł w koszu, to niesłychane! 
Jestem już do niczego! 

» » 

Kochani Czyte ln icy I Znacie mnie 
nie od dziś. Doprawdy nie chcę was 
brać na kawał. Nie byłem, jak się to 
mówi w „sztosie". Chciałem zrezygno­
wać z ar tyku łu 1 wogóle nic nie napi­
sać. 

Ale przekonał mnie wreszcie naczel­
ny redaktor ; wywiązał się następujący 
d ja log : 

— Zwarjowałeś, czy co? Potrzeba mi 
120 wierszy. 

— Tak, ale ja nic nie napisałem. 
— Widzę dwa paski zapisanego pa­

pieru. 
— Same głupstwa, odparłem skrom­

nie. Cztery a r t yku ły zaczęte i — nic. 
— Właśnie dobrze. Połączy się w 

jeden, poklei, da się ty tu ł ogólny. 
— Ale jaki t y tu ł? ! 
— Mar twisz się o to? Pierwszy raa 

głupstwa drukujesz, czy co? 
Przekonał mnie bestja. Oddaję rę-

konls. Ciekaw jestem ty lko , jak i da 
tytu ł . 

Ale pragnę bvć przed wami , mol 
drodzy Czytelnicy, w porządku. Dziś 
nie napisałem ar tyku łu . Ale w zeszłym 
roku napisałem (bardzo dobry, powtó­
rzony z kompletu nieistniejącego już 
pisma z r. 1914). 

Ty tu ł by ł „ L o d y pękają..." Mego pió­
r a ! Błagam was przeczytajcie go. Po 
świętach odnajdziecie go w zeszłorocz­
nym komplecie administracji „Republi­
k i " . Pamiętajcie t y t u ł : „Lody pękają..." 

Andrzej Nulltis. 

F M B E R B Y u f l Wschodnia 66 
Sypialnie, Jadalnie, Cabi- 9 L. SAŁOMOBIOWBCS Tei. 34.25 
nety i Panieńskie pokoje °* Dogodne w a r u n k i ! D ł u g o l e t n i a g w e r a n c j a ! 
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• W I E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y P R O G R A M I 

Cyrk Wolfsona 
P o f c i n a afrakcfa c y r k o w a ! mm 

W rolach głównych:' 

DEMENICO GAMBINO 
HELENA ALLAN. 

L i s y lS Hsi BE ̂ m\W R IE 
KRZytAKI 
N I E B I E S K I E 

POLECA w WIELK IM WYBORZE 
— PO CENACH HURTOWYCH — 

SKŁAD FUTER 

i w modnych kolorach 

W A R S Z A W A , M a r s z a ł k o w s k a 125. 
MODELE i WYTWORNE NOWOŚCI PARYSKIE NA PRZYBRANIA DO PALT WIOSENNYCH. 

Casmo. 

Zagłada Rosji. 
Miłosne zdobycze Don Juana i Ca-

sanowy ich przygody pełne pikanterjt 
sentymentu i czaru podniosła literatura 
na piedestał ideału i poezji. Przez wie­
ki całe w brzęku hiszpańskiej szpady, "w 
bieli nieskalanej kryzy, w migocie bry­
lantów u ;trusiego pi.-ropusza defiluje 
Don - Juan Tehorjo przez setne drama­
ty, nowele i powieści. Ale ostatnio niez 
wyciężony pogromca kobiet spotlkał się 
z silną rywalizacją: stanął na przeciw 
niego inny pogromca serc niewieścich 
ponury mnich, fanatyczny rozpustnik, or 
Elastyczny czczioiel uciechy życia Ras­
putin. 

Postać ta jej dziwne i fascynujące 
dzieje stały się ulubionym z kolei tema­
tem nowszych pisarzy. Temwięcej, że » 
wypadki, które tworzą tło dla przygód 
Rasputina posiadają niebywale dramaty 
czne napięcie i epokowy tragizm. Berln' 
ska wytwórnia filmowa Martin Berge; 
zmontowała ostatnio film, który swoią 
monumentalnością przerasta wszystkie 

; nc o podobnym typie. Rasputin wyrr.-
' : i tutaj do potęgi lubieżnego demona 

do kolan którego chylą kornie ubrylanto 
wane głowy najpiękniejsze damy dworu 
Mikołaja I I z samą carycą na czele. Or-

1 c, bakchanalje, hulanki mnicha prze­
wodzącego w dzikiej sarabandzie od ko 
hiety do kobiety, znajdują w filmie tym 
przeplastyczne podkreślenie. Równo­
cześnie zaś przewija się sieć intryg pob­
ocznych, jakiemi chytry chłop syberyj­
ski osnuł dwór carski, A wreszcie Hnał 
tej epoki zgnilizny moralnej i wyrafino­
wania — śmierć Rasputina, ginącego z 
rąk księcia Jusupowa. 

Soczystość obrazów, niesamowity 
.-.pryzm, głęboki podkład historyczno-
psychologiczny czynią ..Zagładę Rosji" 
szlagierem o rewelacyjnej wartości. Ro-

tfłównn V"c c « b r " " r » ła rosv !8k' 

P O D C Z A S 
R O Z T O P Ó W 
W I O S E N N Y C H 

uchronisz się 
przed 
przeziębieniem 
nosząc 
naj -
praktyczniejwe 

K A L O S Z E 

'PEPEGE> 
N A P O D S Z E W C E T R Y K O T . 

DAMSKIE . . . A 10 . -
MĘSKIE . ... mi 11 M 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIK 

ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK F 

iV4 w o w lenne,, 

Podaiht w kwietniu. 
Za co i kiedy trzeba płacić. 
Izba skarbowa podaje do wiadomoś­

ci płatników podatków bezpośrednich, 
że w kwietniu b. r. płatne są następują­
ce podatki: 

Do 15 kwietnia — wplata państwo­
wego podatku przemysłowego od obro­
tu, osiągniętego w marcu r. b. prze* 
przedsiębiorstwa handlowe I i I I kate-
gorji i przemysłowe I — V kategorji pro 
wadzące prawidłowe księgi handlowe, 

oraz przez przedsiębiorstwa sprawozda 
wcze. 

Od 15 kwietnia — wpłata państwo­
wego podatku przemysłowego od obro-

I tu za rok 1928 przez wszystkie przedsię-
1 bioretwa handlowe i przemysłowe, oraz 
zajęcia przemysłowe, w wysokości kwot 
wymienionych w doręczonych nakazach 
płatniczych. 

Do 1 maja — wpłata państwowego 
podatku dochodowego w wysokości po­
łowy tej kwoty która przypada od wy-

Ikazanego w zeznaniu dochodu, osiągnię­
tego w roku 1928, względnie połowy po 
datku, wymierzonego za ubiegły rok po 
datkowy, o ile zeznanie o dochodzie nie 
zostało złożone w terminie. 

W ciągu 7 dni po potrąceniu — poda 
tek dochodowy od uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzeń za najem 
ną pracę. 

Nadto w ciągu miesiąca płatne są za­
ległości z tytułu podatku majątkowego 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze, tudzież kwoty 
odroczone i rozłożone na raty, z termi­
nem płatności w tym miesiącu, a. 

BIELIZNĘ & 
N A RATY polem 



Str. 10: J6 88 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Gdańsku nasza najukochańsza żona, matka, babka, 
siostra i ciotka 

B A S I A R A K O W S K A 
(urodź. GUL DIN) 

p r z e ż y w s z y l a t 6 5 . 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczvnku odbędzie się w n i e ­

d z i e l ę , d n . 31 -go b. n i . o g o d z . 11-e j p r z e d p o ł u d n i e m w G d a ń s k u o czem zawiada­
mia pozostała w nieutulonym smutku 

R o d z i n a . 

W dn iu wczora jszym zmar ł nagle nasz na jukochańszy s y n , brat i szwagier 

w kwiecie 22 l a l 
W y p r o w a d z e n i e z w ł o k nastąpi w niedzielą o godz . 12 -e j w po ł . z d o m u p rzedpogrzebowego na cmentarzu ż y d o w s k i m . 

O s m u t n y m ciosie zawiadamia pozostała w g ł ę b o k i m smu tku 

RODZINA. 

- M U Z Y K A / Z . T U K A 

TEATR MIEJSKL 
Repertuar świąteczny. 

Niedziela, poniedziałek i wtorek wieczorem 
pełna humoru komedja M. Hema/ra „Dwaj pano­
wie B". wtorek Iczwartek ceny popularne. 

W poniedziałek o godz. 12 w południe po ce­
nach najniższych barwna, ferjowo ujęta bajka 
dla dzieci „Cudowny pierścień". 

O godz. 4 popołudniu po cenach popularnych 
głośne „To. co najważniejsze". 
25-te przedstawienie „Wnkeiiiana" z A. Sochą 

dane będzie w środę, a Jubileusz ton świadczy 
najdosadniej o powodzeniu, Jakiem cieszy sic ten 
potężny, proletariacki dramat. 

Dodatkowe przedstawienia „Murzyna War­
szawskiego". 

Cłeszaca się olbrzymim powodzeniem sensa­
cyjna komedja Słonimskiego „Murzyn Warszaw­
ski" w odpowiedzi na liczne zgłoszenia dana 
będzie jeszcze dwukrotnie na scenie teatru miej­
skiego, mianowicie: w płatek wieczorem oraz w 
sobotę o godz. 4 popołudniu. Obydwa przedsta­
wienia po cenach najniższych. 
„Niespodzianka" Rostworowskiego w teatrze 

Miejskim. 
Najbliższą premierą teatru miejskiego w okre 

słe poświątecznym będzie głośna w sferach lite­
rackich sztuka znakomitego poety 1 dramaturga 
KaTola Huberta Rostworowskiego (autora „Ju-
dusza" 1 „Kallguli") „Niespodzianka", odznaczo­
na pierwsza nagrodą na krakowskim konkursie 
dramatycznym. 

Łódzki teatr miejski wystawia nową sztufce 
znakomitego autora Jako drugi po Krakowie, 
uprzedzając Teatr Narodowy, gdzie dramat R\* 
stworowskiego grany ma być w końcu maja rb. 

TEATR KAMERALNY. 
Niedziela świąteczna, poniedziałek, wtorek 1 

czwartek wieczorem „Parma MaJiczewska" O. 
Zapolskiej, l^oniedzlałek o 5 popołudniu po ce­
nach najniższych „Kokoty z towarzystwa". Śro­
da, Jeszcze Jedno powtórzenie rekordowej „Se­
kretarki Pana Prezesa" z St. Jarkowską po ce­
nach zniżonych. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. 
'W nadchodzący czwartek, dnia 4 kwietnia 

grać bodzie w Filjiarmonll tytan fortepianu, Ar­
tur Rubinstein. Jak go powszechnie nazywa kry­
tyka całego świata I rozpisuje się o nim jako o 
wyjątkowem zjawisku. Koncert Artura Rubin­
steina będzie z kolei P-ty koncert mistrzowski. 
Artysta sjrać będzie tytko Jeden raz w sezonie 
bieżącym. Jak było do przewidzenia koncert mi­
strza Rubinsteina wywołał tak wielkie zaintere­
sowanie, że zgromadzi Jak zwykle tak 1 tym ra­
zem elito muzykalne] LodzL 

KONCERT BALALAJKOWY. 
Jak Już podaliśmy w nadchodzącą środę od­

będzie się drugi 1 ostatni koncert rosyjskiego 
artystycznego zespołu balalajkowego. Udział 
bitwą następujący soliści: Nadieżda Łazarlna 
(kontr-art), Włodzimierz OortaJ (baryton), Ba­
zyli Zubrycki (domra-prlma), Aleksander Mu-
dzlrl (domra-alt). Jan Iwanow (domra-prlma) 
Piotro Nosków (domra-bas) Oeorgji Sutawskl 
(bałałalu ce-Mo), Konstanty Poslsiejew (bałałaj­
ka kontr bas), Jakób Gutt (bałałajka alt), Miko­
łaj Podobajew (bałałaijka 2), Aleksa:.Jer Pa 
/wlow (tańce ludowe). Zlnaida Drozdowa (forte­
pian), 

Program będzie zupełnie 7mIerlonv. BIlW) 
flsbywać można w kasie Hlhartnonjf. 

r o w i Z y g m u n t o w i R a k o w s k i e m u z p o w o d u 

b. p. Matki 
wyrazy szczerego wspó łczuc ia składają 

Jego 
K o l e d z y i P e r s o n e l L e c z n i c y 

przy ul. Zgierskiej 17. 

B 

Dnia 1 kwietnia r. b. o godz. 12 w poł. jako w pierwszą rocznicę śmierci 

b. p. HERMANA SREBRNAGóRY 
odbędzie się poświęcenie pomnika, na które zaprasza krewnych i znajo­
mych 

R O D Z I N A . 

Gdzie stoją autobusy. 
M a g i s t r a t w y z n a c z y ł 12 m i e j s c p o s t o j u 

ZRZESZENIE T E A T R Ó W ŚWIETL­
NYCH W O J E W Ó D Z T W A ŁÓDZ­

KIEGO. 
Zrzeszenie Teatrów Świetlnych po­

dają do wiadomości, że wszystkie kino­
teatry zrzeszone na terenie m. Lodzi 
nio bedq czynne również w Wielką So­
botę na skutek wspólnego porozumienia 
sie. 
Polskie Zrzeszenie Teatrów Świetlnych 

Województwa Łódzkiego 
w LodzL 

FARBUJCIE O B U W I E 
I I H H Ł W Y R O B Y F K Ó B Z A H E . 
K R A J O W Ł M I B A R W N I K A M I 

K O L O R Y T 

Autobusy, utrzymujące komunikację 
międzymiastową, nie miały na terenie 
Łodzi wyznaczonych stałych miejsc po­
stoju, co było niewskazane zarówno ze 
względów bezpieczeństwa jak i wygody 
pasażerów. 

Uregulawoniem tej sprawy zajął się 
wydział przedsiębiorstw miejskich, któ­
ry powołał do życia specjalna komisję w 
skład której weszli przedstawiciele Ma­
gistratu, Starostwa Grodzkiego, Komen­
dy Policji, Kolei Elektr. Łódzkiej i Stow. 
Właścicieli Autobusów. 

Na podstawie opinji tej komisji i wnio 
sku wydziału przedsiębiorstw miejskich 
— magistrat wyznaczył miejsca postoju 
autobusów w następujących Dunktach 
miasta: 

1) na Bałuckim Rynku; 
2) przy krańcowym przystanku rram 

wajowym K. E. Ł. przy ul. Brzezińskiej, 
nie dalej jednak jak przy ul. Cmentarnej 

w kierunku miasta; 
3) przy rogu Pomorskiej I Zagajniko-

wej; 
4) przy krańcowym przystanku tram­

wajowym K. E. Ł. na ui Rokicińskiej nie 
dalej, jednak, jak na ul. Granicznej w kie­
runku miasta; 

5) przy rogu ul. Napiórkowskiego i 
Tatrzańskiej; 

6) przy rogu ul. Dąbrowskiej i Kiliń­
skiego; 

7) przy rogu ul. Rzgowskiej i Ślą­
skiej; 

8) przy rogu ul. Białej i Piotrkow­
skiej; 

9) przy rogu ul. Kątnej i Janiny; 
10) przy rogu na placu przed dwor­

cem kolejowym kaliskim; 
11) przy rogu ul. Żeromskiego 1 uL 

Konstantynowskiej; 
12) przy rogu ul. Srebrzyńskiej i ul. 

Promyka. 

Pod własnem dachem 
na własnef ziemi 

Oto Jttt cel i dążność każdego zdrowo myślącego obywatela. Chcąc doścignąć tego, 
nabywaj parcele 

w Jabłonnie-Legjonowej ^ ^ . I f c ^ S ^ ^ . i S 
śród pięknych lasów sosnowych zucha miejłcowość, elektryczność I telefony, kole). 

poczta i telegraf w miejscu. 
S p r z e d a ż n a r a t v m i e s i ę c z n e płatne w ciągu dwuch lat. 

Informacji udziela Zarząd Dóbr Jabłonne w Warszawie, ul. Ujazdowska 22 m. 2. tel, 129-31, 
w godzinach od 9 — 13 1 16 ~ 17 I pół. 
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Dutury aplek. 
Dziś, w sobotę dyżurują apteki: L. Pawłow­

skiego (Piotrkowska 309), S. Hamburga (Cilów-
na 50), B. Oluchowskiego (Narutowicza 4). J. 
Sitkiewlcza (Kopernika 26), A. Charemzy (Po­
morska 10), A. Poiasza (Plac Kościelny 10). 

• » 
Jutro, w niedzielę dvżuniją apteki: N. Ep-

sztoma (Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegiciułana 
nr. 13), Oorfeima (Wschodnia 54), J. Koprow­
skiego (Nowomlcjska 15). 

Pojutrze, w poniedziałek dyżurują apteki- O. 
Antoniewicza (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskie­
go (Piotrkowska 164), W. Sokolewicza (Prze­
jazd 19), R. Remblelińsktego (Andrzeja 2$), J. 
Zundeiewlcza (Piotrkowska 25), M. Kasporkle-
wicza (Zgierska 54). S. Trawkowskiego (Brze­
zińska 56). (b). 
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Syndykat sprzedażno-lombardowy 
ma powstać w ramach kartelu przędzalników bawełny. — Pożyczki 
wynosić będą 80 proc. wartości przędzy.—Koszty lombardu wyniosą 

łącznie 12 proc—Banki podejmują się finansowania lombardu. 

Syndykat operować będzie kapitałem Z milionów dolarów. 
Kartel przędzalników hawpłnlnnuf i« I i * « A I . Kartel przędzalników bawełnianych 

znajduje się w przededniu posunięć, któ­
re zadecydują o Jego Istnieniu. 

Przed tygodniem doniosła „Republi­
ka" o projektach, zmierzających do za­
łożenia w ramach kartelu biura sprze 
dażnego, które Jednocześnie przeprowa­
dzałoby operacje lombardowe. 

Obecnie Jesteśmy w możności podać 
wszystkie szczegójy, odnoszące się do 
powyższego projektu. Założeniem kon­
cepcji scentralizowania sprzedaży przę­
dzy, a więc zsyndykaiizowanla, jest o-
bowlązek należenia d istniejącego kar­
telu, t. i zrzeszenia przędzalni bawełnia­
nych w Polsce. 

Wśród członków kartelu rozróżnić 
można zasadniczo 3 grupy: 1) finansowo 
mocnych, 2) średnio wytrzymałych, 3) 
słabych. Stwierdzić trzeba, iż trudności, 
Jakie wyłaniają się przy organizowaniu 
kartelu, są poza wybujałym indywidua­
lizmem niektórych przemysłowców, 
wywołane przedewszystkiem słabym 
stanem finansowym firm. Przędzalnie 
bowiem, uznając w pełni racjonalność i 
celowość kartelu, ule chcą wiązać się, w 
obawie niemożności dotrzymania warun 

. ków. 

Wiedzą bowiem doskonale, iż, m i ­
m o p r z y r z e c z e ń oraz w y s o 
k i c h k a r k o n w e n c j o n a l ­
n y c h , b ę d ą m u s i a ł y z ł a ­
m a ć w a r u n k i k a r t e l o w e , 
gdy staną wobec konieczności pokrycia 
terminowych płatności, czy to krajo­
wych czy też zagranicznych. Wówczas 
to, nie bacząc na obowiązujące warunki 
i kary kartelowe, rzucać będą musiały 
na rynek przędzę po cenach niższych 1j 
na warunkach dla odbiorców dogodnych, i 
aby tylko zdobyć gotówkę. 

Ten sposób prowadzenia interesów 
typowy jest dla dwuch kategorii przę­
dzalni: dla finansowo słabych, a często 
również dla t. zw. „średnio wytrzyma­
łych". Ponieważ przędzalnie, należące 
do tych dwuch kategorii finansowych, 
posiadają nieomal 80 proc skartelizowa-
nych wrzecion, Jasnem jest, Iż rozwiąza­
nie problemu finansowego było piętą A-
cliillesową całego kartelu. 

Przekonaliśmy się zresztą, iż dotych­
czasowa, bardzo luźna, organizacja kar­
telu przędzalników mogła się tylko dzię 
ki temu utrzymać, iż przędzalnie słabe 
zagwarantowały sobie możność polityki 
wolnej ręki. Zawarły bowiem z końcem 
stycznia, t. j . w dniu przystąpienia do 
kartelu, umowy, zabezpieczające moż­
ność sprzedaży na przeciąg zgórą trzech 
miesięcy na warunkach, odbiegających 
od surowych postanowień kartelowych. 

Jasnem więc stało się, iż i s t n i e ­
n i e k a r t e l u j e s t w y ł ą c z ­
n i e z a l e ż n e o d m o ż l i w o ś ­
c i u d z i e l e n i a p o m o c y f i ­
n a n s o w e ] p r z ę d z a l n i o m 
s ł a b s z y m , w okresach trudnych wa 
runków rynkowych. Jedynem rozwią­
zaniem było stworzenie możliwości lom­
bardowych 1 oparcie ich na szerokich 
podstawach. Osiągnąć bowiem należy, 
by w czasie trudnej koniunktury, przę-
dzalnlk nie był zmuszony do rzucania za 
wszelką cenę przędzy na rynek, lecz 
m i a ł m o ż n o ś ć z d o b y c i a 

ś r o d k ó w p i e n i ę ż n y c h przez 
z a s t a w . Te Jednak firmy, które ko­
rzystać chcą z udogodnień lombardo­
wych, muszą całą swą sprzedaż przę­
dzy, nieprzeznaczonej do własnego u-
żytku, scentralizować w syndykacie, 
który miałby powstać w łonie kartelu. 

Warunki przystąpienia do syndykatu 
sprzedażno - lombardowego byłyby na­
stępujące: 

1) Należenie do kartelu, a więc sto­
sowanie minimalnych cen, ustalonych 
warunków pokrycia oraz nakazanych 
norm produkcyjnych. 

2) Oddanie syndykatowi całej swej 
sprzedaży t. J. prócz przędzy zużywane] 
przez własne tkalnie. Jednakowoż po­
szczególne przędzalnie mogą ustalić ce­
ny wyższe od minimalnych, wyznaczo­
nych przez kartel. Wówczas jednak syn 

dykat nie bierze odpowiedzialności za 
sprzedaż tych partji, natomiast obuwia 
żuje się proporcjonalnie zbywać przędzę, 
oddaną na sprzedaż po cenach minima! 
nych. 

3) Na koszty administracyjne syndy­
katu pobierany będzie jeden i pól proc. 
od ceny sprzedażne]. 

4) Za obligo syndykatu t. ]. delcrcde-
re oraz na fundusz rezerwowy dla po­
krycia ewentualnych strat, członkowie 
płacą d o d a t k o w o 2 proc. od 
tranzakcji. W ewentualnych stratach u-
czestniczą wszyscy członkowie syndy­
katu sprzedażnego, proporcjonalnie do 
obrotów, podobnie Jak w zyskach, któ­
ro zostaną osiągnięte. Gwarancją unik­
nięcia strat Jest stosowanie się członków 
syndykatu do norm, regulujących pro­
dukcję, a ustalanych przez kartel. Dzięki 
temu podaż przędzy będzie automatycz-

W notesiku businessmana. 

PODWYŻKA CEN WĘGLA Jest postanowio­
na. Podwyżka wynosi na gatunkach opalowy.cn 
<k> użytku domowego 1,50 zl. na tonnle, na,min­
ie 80 gr., na gatunkach pośrednich 2 zl. 

Zróżniczkowanie to ma na celu jaknajmniej-
szp obciążenie opalu domowego l przemysło­
wego, i .i 
- Przeciętnie podwyżka wynosi 4 1 pól proc. 

"""Zacznie ona obowiązywać od 1 kwietnia. 
W SPRAWIE ULG PODATKOWYCH « 

strony przemysłu złożono ministerstwu skaron 
memorjał z nastepującenti postulatami: 

1) wstrzymanie u przemysłowców egzckucyl 
z tytułu zaległości podatkowych na okres sześ­
ciomiesięczny • 

2) przyznania Izbom skarbowym kompete:?-
cyl udzielania ulg w spłatach ratalnych zaległo­
ści podatkowych al do 12 miesięcy, natomiast 
urzędom skarbowym 1 Instancji do 6 miesięcy i 

3) obniżenia odsetek zwłoki geuuralnte na I 
proc. od rat: 

Łódź, 30 marca 
PRZEPISY O REKLAMIE HANDLOWEJ, o 

zamiarze wydania których pisaliśmy, zawierać 
będą postanowienia zmlcrzala.ee do tego, aby tu-
formacje, zawarle w reklamach handlowych, 
odpowiadały rzeczywistości. Podawanie fałszy­
wych cytr produkcji, niezgodnych z rzeczywli^ 
1o5cia^.4ari>owstanteicsry)at-tetiilon.ta łłnny Up. 
podflegać ma bardzo surowym karom. 

Oczywiście ogólnikowe zachwalanie towaru 
poozstać musi bazkarnc, choćby polegało na wy 
powiadaniu sadów o wartości towaru niezgod­
nych z prawda (najlepszy Ud). 

BANK TOW. SPOŁDZELCZYCH osiągnął w 
r. z. 355,5 tyś; zl. zysku, z czego wypłacono ak­
cjonariuszom dywidendę w wysokości 8,8 zł. od 
100 zł. akcji. 

Zaznaczyć należy, że kapitały własne banku 
wynoszą 4,7 milj, zł. 1 w całości ulokowane są w 
nieruchomościach, a więc bank, na operacje kto-
dytowe, własnych kapitałów nie używa. 

to samochód o którym mówią wszyscyl 

Nową rewelacją jest typ r. 1 9 2 9 , nazwany 

ESSEX THE CHALbEHGER 
(Essex rzucający wyzwanie). 

Moc silnika sześciocylindrowego zwiększona o 24°/,. 
Zdolność rozwijania szybkości 115 kim. na godzinę. 
Dalsze udoskonalenie już przedtem znakomitego resorowania. 
Wielkie urozmaicenie typów zawsze pięknych karoserji. 
Oto część tylko zatet tego modelu. 

Rewelacyjne ceny samochodów „ESSEX THE CHALLEN-
GER" wahają się od - d o i . 1 .495 d o d o i . 1 .730 loco Łódz 
zależne od typu karoserji. 

Informacji udzielaj demonstracje uskutecznia 
H U G O N S T R O B A C H , Ł ó d i , P i o t r k o w s k a 1 6 4 . 

nie wyrównywana, stosownie do zapo­
trzebowania rynkowego. 

5) Członkowie syndykatu będą mieli 
prawo lombardowania przędzy na za­
sadzie 80 PROC. CEN MINIMALNYCH, 
u s t a l o n y c h p r z e z k a r t e l 
d l a d a n e g o n u m e r u . Wszys­
tkie łączne koszty lombardu wynosić 
będą najwyżej 12 PROC. W STOSUN­
KU ROCZNYM. Zaznaczyć należy, Iż Is­
tniejące instytucie warantowe w Lodzi 
lombardują przędzę w wysokości zaled­
wie 40 proc. ]e] wartości 1 od cen przez 
nie ustalonych. Od iirm korzystających 
z lombardu, syndykat wymagać będzie 
akceptów, wystawionych na Jego zlece­
nie, które w dalszym ciągu oddawać bę­
dzie bankom, finansującym operacje lom 
bardowe. Zaznaczyć należy, iż obecne 
koszty lombardowe wynoszą około 18 
proc. w stosunku rocznym przy zalicz­
kowaniu 40 proc. wartości. 

Koncepcja zorganizowania syndyka­
tu sprzedażno - lombardowego znajdu­
je się na dobre] drodze i szereg poważ­
nych banków udzielił promes, narazle 
słownych. Niektóre z banków zażądały 
nawet dopuszczenia ich przedstawicieli 
do zarządu syndykatu, Jakoteż udziału w 
zyskach. Jeden z banków natomiast uza­
leżnił swój udział od należenia wszyst­
kich przędzalni do syndykatu sprzedaż­
nego; oczywiście osiągnięcie w obecnej 
chwili te] ewentualności Jest niemożliwe. 

Stwierdzić należy, l i koncepcja syn­
dykatu znalazła wielki oddźwięk w o-
gromne] większości przędzalników, 
dzięki istnieniu konkretnych moż­
liwości Jej zrealizowania. 

Kapitał potrzebny ustalono na nastę­
pującej zasadzie: Wartość pełnej rocz­
nej produkcji przędzalń bawełnianych 
obliczona została na 60 mili. dolarów, t. 
J. 5 milj. w stosunku miesięcznym. 

Praktyka wykazała, iż Va ogólnej pro 
dukcjl przędzy rzucana jest na rynek, 
t. J. przedstawia wartość 1 . 7 0 0 . 0 0 0 
d o l a r ó w m i e s i ę c z n i e . Wo­
bec istnienia kartelu, regulującego produ 
keję, jest mało prawdopodobne, aby su­
ma ta, obliczona na zasadzie najwyż­
szej zdolności produkcyjnej przędzalni, 
mogła być zużyta w pierwszym miesią­
cu. Tem nie mnie], aby zapewnić pewną 
swobodę akcji, P IERWOTNY KAPITAŁ, 
PRZEZNACZONY NA OPERACJE 
LOMBARDOWE SYNDYKATU MA 
BYC USTALONY NA 2 MILJ. DOLA­
RÓW i postawiony do dyspozycji przea 
banki, które podjęły się finansowania. 

Obecnie punkt ciężkości leży w mi­
nisterstwie przemysłu 1 hanlu. Syndykat 
bowiem ma rozpocząć działalność dople 
ro po powstaniu kartelu, którego pełne 
funkcjonowanie zależne jest od zatwier­
dzenia statutu przez ministerstwo prze-

j mysłu i handlu. Inaczej bowiem nie wol­
no przyjmować mu akceptów, gwaran­
tujących wykonanie postanowień karte­
lowych. 

W najbardziej żywotnym interesie 
Lodzi żądamy natychmiastowego zała­
twienia sprawy statutu przez minister­
stwo przemysłu ? handlu, i irteop$iniaula 
przez (o n-v.- niu roźjw«v3!p sanacji 
tyn l i i . i ' . k : \ 

Dr. ity/.iK K»: i. ir.N 

http://opalowy.cn
http://zmlcrzala.ee
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Walka o dyrek to ra izby. 
P r a s a w a r s z a w s k a a t a k u j e m i n . K w i a t k o w s k i e g o . — R o l a p. S a n d a 
w o b e c n y m kryfctysie-- M i n i s t e r l u b p r o f e s o r d y r e k t o r e m i z b y . — 

O d s z k o d o w a n i e w y n i e s i e z l . 2 4 . 0 0 0 . 

Prezesem izby będzie konsul Geyer. 
Kampanja o łódzką Izbę przemysło-

iwo - handlową przeniosła się obecnie na 
teren warszawski. Ostatnio sprawę tą 
poruszały następujące dzienniki: „Kur-
Jer Poranny", „Kurjer Warszawski" 1 
„Dzień Polski" 1 „ABC". Pisma atakują 
ministra Kwiatkowskiego za nieuwzglę­
dnienie postulatów przemysłu 1 przewi­
dują ustąpienie Inż. Bajera ze stanowis­
ka dyrektora. 

Pośród radców grupy handlowej za-

rektora obejmie, jeden z wybitnych pro­
fesorów uniwesytetu. 

Tak mniej więcej przedstawia się o-
becnle możliwość zakończenia przykre­
go zatargu na terenie naszej izby prze­
mysłowo - handlowej. 

Dla orjentacjl należy dodać, lż dyr. 
Bojer ma roczny kotrakt z pensją zł. 
2,000 mies. I zł. 1000 na reprezentację. 
Roczne odszkodowanie na wypadek ustą 

pienia, wyniosłoby tylko zł. 24,000, gdyż 
wydatki reprezentacyjne nie są wów­
czas wliczane do podstawy obliczenia. 

Pensja dyrektora, wybranego wspól­
nie przez przemysł 1 handel wyniesie z 
górą zł. 5000. Do stanowiska wicedyre­
ktora izby proponowanego niegdyś p 
Bajerowi przyznane było uposażenie, w 
wysokości zł. 4,500. Obecny wicedyrek­
tor dr. Sand ma pensję zł. 2.000. 

Wiadomości gospodarcze 
OBCIĄŻENIE WSZELKIEMI DANINAMI 

przymusuweiml w Polsce wedle obliczeń Ot. 
Prekalkiewlcza wynosi 93.08 t l na i łowe ludno 
set. Znacznie wlec ej, nit polowe tej kwoty po­
biera państwo — 67.68 zl., samorząd terytorial­
ny ściąga Już daleko mniel podatków 14,33 zr„ 
dość znaczna kwota przypada również n i ubez­
pieczenia społeczne wszelkiego rodzaju 9.40 t r ­
udzi al pozostałych Instytucji publiczno - praw­
nych Jest Już daleko mniejszy. 

KONGRES KAI) ZAŁOGOWYCH kopalni 
śląskich powziął uchwale mocą której przyjmuje 
wyrok komisji arbitrażowej w sprawie tak zwa­
nej Idealnej taryfy z tem zastrzeżeniem, ta 
wszystkie punkty sporne bedą jeszcze dodatku, 
wo załatwione. 

Natomiast kongres odrzuca wyrok i 18 mar­
ca, mocą którego podwyższono tomikom śląs­
kim zarobek o 5 proc 

Następnie zażądano zmiany podstaw dla, ob­
liczania wskaźnika drożyzn!auego. 

czyna coraz bardziej wzmagać się nie­
zadowolenie, z powodu doprowadzenia 
do tak zaostrzonych stosunków z prze­
mysłem włókienniczym. Wszyscy dob-
brze rozumieją, iż Izba chcąca iść prze­
ciw przemysłowi, na którym się opiera 
całe życie gospodarcze w naszym okrę­
gu, nie może ani normalnie pracować, 
•u l posiadać autorytet. 

W związku z tem możliwym Jest w 
najbliższych dniach wybuch przes lenia 
iw prezydjum sekcji handlowej. Akcja 
kompromisowa dyr. Tolloczki nie ma ża 
dnych widoków na powodzenie, Jeżeli w 
dyrekcji nie zajdą zasadnicze zmiany. 

Z chwilą ustąpienia min'stra Kwiat­
kowskiego, co jest kwestją już najbliż­
szych dni, cały zatarg, który nabrał w 
stosunku do ministerstwa charakteru 
prestiżowego tem samem zostaje zli­
kwidowany. 

Narazie jeszcze nie zastanawiano się 
nad kandydaturami ewentualnych nastę­
pców po Inż. Bajerze. Jest rzeczą zu­
pełnie nieprawdopodobną, aby stanowi­
sko dyrektora mógł objąć dr. Sand, ze 
względu na stosowaną przez niego tak­
tykę. Dr. Sand otrzymał propozycje sta­
rania się o łódzką dyrekturę ze strony 
pewnych czynników kupieckich. Został 
natomiast wysunięty przez przemysł, 
który nie był poinformowany o pertrak­
tacjach prowadzonych przez p. Sanda z 
kuplectwem. Ody wlec cały zatarg zo­
stanie załagodzony, wszystkie osoby, 
które odgrywały w nim poważniejszą 
rolę nie będą mogły zająć eksponowa­
nych stanowisk. 

Nie dotyczy fo oczywiście osoby 
konsula Oeyera, który całą swoją takty­
kę ograniczył do złożenia znanej dekla­
racji i następnie nie brał udziału w całej 
grze zakulisowej. 

Nie ulega więc wątpliwości, lż prę­
dzej czy później, w zależności od czasu, 
w Jakim obecny zatarg zos".anle zJkwi-
dowany, konsul Ueyer obe«m;e prezesu­
ro-
i Natomiast stanowisko dyrektora ibzy 
zostanie przypuszczalnie obsadz.me 
przez Jednego z byłych ministrów, po­
siadających zarówno dostateczny auto­
rytet, Jakoteż wyrobienie praktyczne. 
Nie Jest wykluczoncm, Iż stanowisko dy-

manufaktura przed Świętami. 
M i n i m a l n e t r a n z a k c j e . — M a ł a p o d a ż t o w a r u 

l e t n i e g o . — N i e b e z p i e c z e ń s t w a s p r z e d a ż y 
„ n a r a t y * 4 . 

Przed samymi lwiętami ruch w de Przedświąteczny tydzień przyniósł 
dalsze zmniejszenie się w tranzakcji ma 
nufakturą bawełnianą. Przed dwoma ty­
godniami, mogliśmy notować pewne oży 
wienie, obecnie rynek zupełnie uspo­
koił się. 

Małe tranzakcje przeprowadzone by 
ły białym towarem t.j. prześcieradło-
wym, obrusami i ręcznikami. Na pro­
wincji w detalu ruch był mały. W pew­
nej mierze przypisać należy to wczesnej 
Wielkanocy i zimnej porze, w pewnej 
zaś stratom poniesionym przez wieśnia­
ków wskutek długiej serji mrozów. Wy-
marznięcie kartofli na wsi zmniejszyło 
znacznie siłę nabywczą ludności. 

Szczęście, i i poważne niebezpieczert 
stwo powodzi minęło już; jest to pomyśl 
ny objaw w obecnej sytuacji. Łódź spo­
dziewa się po świętach ruchu, gdyż pro­
wincja zupełnie pozbawiona jest towaru 
letniego. 

Pozatem zmniejszenie uruchomienia 
fabryk spowodowało, pewien brak to­
waru na rynku. Należy więc oczekiwać, 
iż po ustaleniu się pogód popyt będzie 
przewyższał podaż, dzięki czemu osiąg 
nąć będzie można lepsze, aniżeli dotych 
czas warunki pokrycia. 

Ostotnim wyrazem wiediy lekarskiej 
HYGENOL 
puder dla dzieci 

talu łódzkim nie był szczególny. U nas 
zakorzenił się zwyczaj pokrywania na­
wet drobnych zakupów wekslami, lak, 
i i detal również nie posiada płynnej go­
tówki. Trochę lepiej przedstawia się po­
łożenie firm, dokonywujących interesów 
ratalnych. 

Mają bowiem one zawsze w połowie 
i z końcem miesiąca znaczny dopływ go 
tówki. System ratalny jest obecnie kolo 
salnie rozpowszechniony w stolicy i na 
całej prowincji. Należy zwrócić uwagę 
na rozwój tej gałęzi interesów, który mo 
że przeżyć w najbliższym czasie bardzo 
poważny kryzys. 

Udzielanie bowiem kredytów ludno­
ści, nie posiadającej stałych zarobków, 
połączone jest z możliwością,,załamania 
się Wypłacalności tych firm. Zmniejsze­
ni* się ,;zarobków szerszych warstw lud­
ności, co w obecnych warunkach, wy­
kazujących spadek konjunktury bardzo 
jest prawdopodobne, spowodować może 
ustanie płacenia r a t To zaś skończyć 
się musi krachem, firm prowadzących 
tego rodzaju interesy, gdyż nie będą o-
ne w stanie wywiązać « ę ze swych 
płatności 

G I E Ł D Y . 
GIEŁDA NIECZYNNA. 

Dzisiaj w Wielki Piątek I Jutro w 
Wielką Sobotę, giełda warszawska Jest 
nieczynna, wobec czego biuletynu gieł­
dowego dzisiaj 1 Jutro nie dostarczamy. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool. 28 marca. — Bawełna amerykań­

ska, zamkniecie: styczeń 10.50. luty 10.49, ma­
rzec 10 48, kwiecień 10.65. maj 10.73. czerwiec 
10.69, lipiec 10.73, sierpień 10.67. wrzesień 10.61, 
październik 10.56. listopad 10.32, grudzień 10.32. 
.loco 10 96. 

Aleksandria. 28 marca — Bawełna egipska, 
zamkniecie. Sakellaridls: styczeń 18.40, maj 37.84 
Upiec 38.10. listopad 38.20. AdiomuiU: kwiecień 
23.46, cczerwie 23 88, sierpień 23.91. pażdziemui 

Liverpool 28 marca. — Bawełna egipska, 
zamkniecie- styczeń 19.24, maj 18 42, Upiec 18.63 
październik 18.78. listopad 18.82, loco 19 40. 

Nowy Jork, 28 marca. — Bawełna amerykań­
ska. Otwarcie, maj 20.71—20.72, 14plec20 11-20.12 
październik 20.09, Środek maj 20.70. lipiec 20 13. 
październik 2o.ll. Zamknięcie: kwiecień 20.69, 
ma) 20.79—20 80, czerwiec 20.49, Upiec 20.20— 
20.21, sierpień 20.29. wrzesień 20.10, pazdżzernił 
20.29. listopad 20.31. loco 20.95. 

Nowy Orleans. 28 marca. — Bawełna amery­
kańska, zamkniecie: styczeń 20.02, mai 20.00— 
20!03. lipiec 20 07—20.08. październik 19J>7-19̂  
grudzień 20.02, loco. 19.76. 
i i i i i i i u i n i i m r f S T T T T T r i T f i r 

Trudne ultimo marcowe. 
F a l a p r o t e s t ó w n i e z a ł a m a ł a s i ę . - Ł ó d ź s t r a 
c i ł a 1 m i l j o n z ł . — Z a p r o t e s t o w a n y p o r t f e l 
m a n u f a k t u r z y s t ó w d o s i ę g n ą ! z ł . 5 .000.000.-

Ultimo marcowe, wbrew uprzednie­
mu optymizmowi nie będzie miało lżej­
szego przebiegu, aniżeli w zeszłym mie­
siącu. Co prawda w drugim tygodniu 

PASTILLES 
V A L D A 
ulatniają •ddyokuk. 
Sprzedaż w aptekach 
i okładach aptecznych. 

marcia można było skonstatować pewne 
odprężenie sytuacji, lecz zaostrzyła ona 
się znowu na „medio" t. j . w połowie 
miesiąca. Po kilku dniach odprężenia, 
ilość protestów zaczęła się znowu wzma 
gać i obecnie mało jest widoków, by ul­
timo było lżejsze. W ostatnich bowiem 
dniach fala protestów zaczęła przybie­
rać. 

Naogół więc iytuaqa w Łodzi pogor­
szyła się, gdyż prócz zmniejszenia roz-

G R A H D HOTEL Sala B i a ł a I Z ł o t a . 

I k w i - ^ m ^ y s t a -

Obrazy 

S p r z e d a ż l i k w i d a c y j n a t r w a ć b ę d z i e 
n i e o d w o ł a l n i e d o d n . 2 k w i e t n i a r. b . 

CENY Z R E D U K O W A N E . 
Meble Dywany 

B r o n z y , S r e b r a , P o r c e l a n a i t . p . 

orygin 
perskie 

miarów tranzakcji, wysokiego utrzyma­
nia się fali protestów, Łódź wskutek o-
statnich bankructw poniosła straty, wy­
noszące z górą MILJON ZŁOTYCH. 

Prócz tego szeregg film prowincjo­
nalnych wystąpił z żądaniem prolongat. 

Wedle szacunkowych obliczeń war­
tość zaprotestowanych portfeli, znajdu­
jących się w posiadaniu hurtowników 
łódzkich wynosi około 5 mil. zL 

W tych warunkach prywatny rynek 
dyskontowy przedstawia się bardzo nie 
pomyślnie NIE WYRAŻA SIĘ TO W 
NAPIĘCIU STOPY PROCENTOWEJ, 
ALE RACZEJ ABSOLUTNEM 
W S T R Z Y M A N I U SIĘ DYSKONTE-
RÓW OD DYSKONTOWANIA DRU­
GORZĘDNYCH WEKSLI . Spowodowa­
ło to również potanienie stopy dla wek­
sli pierwszorzędnych t.j. tych, które 
wskutek długich terminów nie mogły 
trafić do banków. Wynosiła ona w bie­
żącym tygodniu od 1,8 do 2,0 proc. w 
stosunku miesięcznym, przy małej po­
daży tego rodzaju materjału. 

Damno obliczane jest normalnie t, J, 
trzy dni dla weksli łódzkich a 8 dni dla 
weksli zamiejscowych. 

N i e c z y s t o ś c i c e r y 
u s u w a I d e a l n i e k r e m 

ona 

RadonalDi pupila wlosdw 
wymaga bezwzględnie naturalnej 

wody ziołowej 

ixeriP5rjrxiiJLiJLXJL^ 

SALON l*IOD 

JU-me J f f i c f t e l 
&ientHetvlcxa HZ. tel. 3 S - 0 3 

mrócila-modele paryskie 
ooooooooooooooooooooooooooooooo 

Dv. mad* 

J. P O L A K 
Ustni, ooknywka. anielum) 

przen»owadxl l sie. na 
al. 6-90 Sierpnia 22 

f r . i p i ę t r o , 
el 64—21 przyimuje od 12,3% dn 2-cl 
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3ufro niedziela i dni nasennych! 

jako ogarnięta szałem miłosnym nienasycona kochanka \ zdradziecka kobleta-szpieg w potężnym dramacie miłosnym 

„ZAR ranoscr 
Par tner CONRAD MAGEL 

Real i«ac la : F R E P M I B Ł t w ó r c a „ B E K - H i r a / a " 

II I I l u s t r a c j a m u z . p o d b a t . A. C z u d n o w s k i e g o . 
Początek o n» 12-el n o n o t . 

Początek o o. u-ei n o not* 

I k B B K B B z j e d n o c z o n e b r o w a r y w a r s z a w s k i e B B B B B . i l 
1 i L HABERBUSCH i S C H I E L E S . A . 

PIWA ««-Sasino 
Ctcmr. , 
D u b e l t o w e 

POLECAJAi 

L E M O M A D y 
W o d « Krynlczns 

Oddział w Łodzi 

| - | - D u b e l t o w a I I W o d « K i ynlczrui " || PrZBJaZd 75, t B l . 53-60. |!T| 

N A S P Ł A T Ę R A T A M I 
t y g o d n i o w o ! 

Konfekcja: damska, męska, dziecięca. Obuwie. Bielizna. Płótna. Kołdry. Meble, 

g d z i e t a n i o I w y g o d n i e ! H. ZYSMAN, Łódź, 
f r o n t , 1 p i ę t r o . 

Dla Pań i Panów. = = Dla Pań i Panów. 
Koncesjonowane ZAWODOWE KU2SY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 

F R . O R E T K I E W I C Z A 
Ł o d ź , A l . K o ś c i u s z k i N r . 2 1 , t e l e f o n 7 5 - 3 5 

Liczne nowoczesne modele I pomoce szkolne. Nauka Jazdy na samochodach 6-clo I 8-cyllndrowych. 
D o g o d n e s p ł a t y r a t a m i . P o r a d y f a c h o w e b e z p ł a t n i e . D o g o d n e s p ł a t y r a t a m i . 
Zapliy przyimule kancelaria od 9-te| rano do 8-e| wlecrorem. C i t a r i a l n u l« • • • ( . A I -» n * 

i«ic równi.! uóztu wwiUtich in(nrmBc» o p e c j a i n y k u r s d l a m o t o cy K I ! S I O W . 

Anna Thonnes DRAWD-HDTEL 8,9,10 kwietnia r.b. 
z W a r s z a w y p r z y b y w a d o Ł o d z i M o w " wiosenna i le.»la h o l e h t j a 

P A L Ą C E 
P i o t r k o w s k a 1 0 8 . 

_ , ^ * * * * * , , * * B > , > > « ' » * » « » < > » M e . e e e e e e e e . . . . . . . . w e > » ^ w „ w t t „ > ; 

GRZECHY ROZWÓDKI 
Z Królową ekranu w roli giównej 
| z naszą czarującą łodzianką — L Y A d e P U T T I 

n a ń * od 1603 roku. 
Regololą żołądek, chronią od reumatyzmu, 
cierpień wątroby, Dadmiernel utyłołcL artre-
tyimu. uderzeń krwi do głowy, uitnierzała 
hemoroidy, czytzezą krew i przy •Wonnoś­
ciach do obstrukcli tą łagodnym środkiem 

przectyaictalącym. 
Utycia, t do 2 pigułek na noc 
Cena pud. zl 1.35 wyrobu apteki 

K a r c z e w s k i , Tu»vAakl W a r s z a w . 
Trębacka 4 , — Z . d a < w . » t . . C h 

I . k ł a d a c h z . . Z f l K O H W l K I E M - ' 
!QCXXXXXX3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXJUOOUOOOOOO 

#NĄ BŁĘDNICY, NERWY, C!!RE>DETYT 

H E M A T Ó G E N - L E K 
NIE P5UJŁ'2ŁBÓW 

^oooocxxxxxxxxxxxxxx3ooaoaxx>ocaX)oc<» 

Skład Blachy Miedziane! i różnych Nefali 
W Ł A D Y S Ł A W R A I N E R 
t ó d z , u l Sienkiewicza Mr. 29 Telefon 6*-S* I 5-66. 

POLECA W . P. P. ZE SWEGO SKŁADU: 
Blachy I taśmy miedziane, mosiężne, alpakowe (neatdlbrowe). aluminiowe 

iKładkie i ryflowane), ołowiane normalnych wymiarów wszelkiej jrruboścL 
Rury, pręty, szyny i druty miedziane I mosiężne oraz kolby miedziane. 
Cynę w blokach i prątkach, ołów, antymon, aluminium hutnicze, płyty cyn­

kowe. 
Metale białe łożyskowe I w blokach o gwarantowanym stopie. 
Płyty miedziane do opalarki (Saenueplatten), blachy miedziane wymiarowe 

i fasonowe oraz wszelkie Inne metale Dostarczam podług zamówień szybko 
wprost z walcowni I hut 

H t l l Z l f f 3 » ^ n o c z t i n \ t komunikuję W.P.P., ł e Kupałę t a gotówkę Hałdą Uoić z łomu (sztnel 
U W f l y f l a ca) miedzianego, spiżowego p f a n a h l ^ P h P P V I l ! f f i l l i a 1 P ° P i o ' y 
mosiężnego, aluminiowego, jak również: a l O I Cg U l U b l l C b / l l E l U W l I meta!o\*i: 
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Nr. sprawy Nr. Z. 31/39 r. 
IfcMidfltonit nastąpi dnia t kwietnia 

1929 r. 
WYROK 

W IMIENIU RZLCZYPOSPOLITCJ 
POLSKIEJ. 

Obecni: Przewodniczący: Wlce-Pre-
wtt Zutkwa, Sędziowie Handlowi: Tur 
Sld, Roszak, Sekretarz api. Blauszyld. 
Dnia 26 marca 1929 r. Sąd Okręgowy 
w Lodzi w Wydziale Hafldlowym n» 
posiedzeniu publlcznem <"ozpoznaw<»l 
•pj.we z podania llrmy „WIlHt m 
Lurkens Sukcesorowie" o odroczenie 
wypłat. 

Postanowił: 
firmie „Wtłhelm I.urkens Sukceaoro-
włe" odroczyć wypłaty na przeciąć 
trzech miesięcy, licząc od dnia 26-go 
marca 1929 r.. ogłosić wyrok niniejszy 
W „Monitorze Polskim, I w pisnach 
JKurJer Łódzki" l „Republika" oms 
wywiesić takowy w gmachu Sądu i na 
drzwiach firmy „Wilhelm i.Dtkens 
Sukcesorowie" w Łodzi, pobrać od tej 
ze Hrniy rut koszty zaliczki w wyso­
kość, stu pięćdziesięciu (150 złotych: 
Sędzią Komisarzem mianować Sędzie­
go Handlowego Oskara Grossa, a naa-
zoTcaml sądowymi: Adama Słomińskle 
go, adwokata 1 Inż. Stefana. Popielaw-
skiego — handlowca. 

Podpisali obecni-
Z» Bgodność: Sekretarz: (—) T. Ci­
chocki. 

30.111. JłJ&bubh 19291 

ODPIS. 
Nr. sprawy Nr. Z. 21/29 r. 

Uzasadnienie nastąpi dnia 9 kwietnia 
1929 r. 

WYROK 
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ. 
Obecni: Przewodniczący: Wlce-Pre-

ze s Żułkwa s Sędziowie Handlowi: 
Turski, Roszak, Sekretarz apl. Blau-
tzyld. Dnia 26 marca 1929 r. Sąd Okie 
gowy w Łodzi w Wydziale Handlo­
wym na posiedzeniu publlcznem rozpn 
snawał sprawę z podania firmy „M . 
Amsler" o odroczenie wypłat. 

Postanowił: 
Firmie „ M . Amsler" odroczyć wy ­

płat na przeciąg trzech miesięcy, n-
cząc od dnia ?6-RO marca 1929 r. I c-
gloslć wyrok niniejszy w „Monitorze 
Polskim" 1 w pismach „Kurier Łódzki' 
] „Republika" oraz wywiesić takowy 
w gmachu Sądu i na drzwiach firmy 
„M. Amsler" w Łodzi, pobrać od t e j / , 
firmy na koszty zaliczki w sumie stu 
pięćdziesięciu (150 złotych) 1 Sędzią 
Komisarzem mianować Sędziego Han­
dlowego Franciszka Turskiego, a nad­
zorcą sądowym adw. Aleksandra 

Chądzyńskiego. 
Pod pisali obocnł: 

Za zgodność: (-) Sekretarz T. Ctcheckl 

Parasole, lashi, 
krawaty z własne' wytwórni poleca 
EDMUND KADYNSKI. Nawrot 2u. 
tel. 35-74. 

Z najprzeaniejszycn .nnterjałów 

DAMSKIE 
1 

M Ę S K I E 

B U R B U R R Y , 
TRENCH-COAT 

— letnie i sportowe — 

N A R A T Y 
D O \ R O K U 

poleca: 

Ł Ó D Ź 
u l . P I O T R K O W S K A 3 9 . 

I p., front. 

i KIRO-APARATY 
c r a z w s z e l k i e p r z y b o r y p o l e c a 

na d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

P i o t r k o w s k a 4 7 

(w PODWÓRŻUJTTEL. 20-63 

Wezwanie. 
Wzywamy P Bogusław* 

z*m. przy ni. Południowej 46, do a»t-
zwłocznego przedstawienia nam kwi­
tów na wpłacone podatki za pobraną 
u nas sumy, gdy* w przeciwnym razte 
skierujemy sprawę tu droga sądową, 

Salomon lilri I Ab rani Ksulman 

BACZNOŚĆ P.P . FRYZJERZY !L 
Podaje do wiadomości Sz. P. P , ta 

pewna firma powołująca sie na mnie, 
niema nic wspólnego ze mną. mój aa-
teres dalej się znajduje na W oi bor sklej 
Nr. 1. Polecam sie nadał łaskawej pa­
mięci Sz. P. P. 

Pozostaje z poważaniem 
L CHARENZOWSKI. Wolborsfca Nr. 1. 
Uwagal Obniżyłem ceny wszystkich 

towarów na 25 proc. 

W a r s z a w s k a 

R ó w n i e * 
N a j n o w s z e 

T y p y 

„RalłiB-Radlo'' 
ktrtre bez batarji i bez akumulatora 
włącza d " sieci są w obsłudae baidzo 
łatwe i odznaczają się czystością tonu. 

Komisowa sprzedaż 

t f l l l f l l -
(dawn. A. Rosetithal) 

HarolawliH 18. Tel. 13-73 
1 • •04H 

R O t A X 
udoskonalony i naipraktyezniejszy opaten­

towany 

Pawia 

Południowa Nr. 28. 
Wykonywa: Gorsety prostujące, A-

paraty lecznicze (sys. Hessłng'a), Rę­
ce. Nogi sztuczne ttp. Jak również ban 
dacze rupturowe (dla starszych i dzie­
cinne) pasy brzuszne, pępkowe i ner­
kowe lip. 

DO SPRCII FIILA 
Jedno-plętrowa 25Xl2 t popędem loko 
mobili, budynki mieszkalne 1 szopy. 

Wiadomość: Poprzecon* » pirsy 
Rzgowskiej, Ś-ndady. 

LETNISKA W M T 
przy kstc po 1 I 2 pokoje s Iruchnłamt 
werendaml, również i pojedyncze p o~ 
koje z całodziennym utrzymaniem. 
Wiadomość: Narutowicza 3, 

POKOROWSK1, SKLEP. 

Zitłil KRAWIECKI luiH 
PI.Drabinowshi 

Z a w a d z k a 2 1 . 
Niniejszym zawiadamiam Sz. Kl'-
jentclę, że otrzymałem modele 
paryskie podług ^ostatniej mody. 

powróciłem z modelami i fasonami ostatnich 
nowości na sezon wiosenny i letni 

P i o t r k o w s k a Sz. FI U L S Telefon 6Y-80 55 

OD Brtf* 
m mm % 

W Y U C Z Y 

n e i s k w f t t c z n f t t l 
choroby ryumatyczne. artretyc*ne, przy 
miot i jefio następstwa, choroby skór­
ne, zołzy, krzywicę, choroby nerwowe, 

zapalenie stawów i kości, zatrucia 
metalami. 

Najsilniejsze w Europie 
wody słarczatto-słone 

z zawartość jodu i soli glauberskiej 
SEZONY od 1 maia do 30 września 
POCZTA i telegraf Solec-Zdró), 
INFORMACJE i prospekty w każdef 

chwili, na żądanie odwrotnie. 

Obraz 
olejny dla amatora znanego malarza 
oraz Jasny LIS tamże do sprzedania, 
ul. Narutowicza 3, m. 9. 

tiupuję i sprzedaję 
różne używane meble, dywany, ma­
szyny do szycia i do pisania, samowa­
ry, futra, garderobę i różne sprzęty 
domowe. Płacę najwyższe ceny A. 
Wajoman, Narutowicza 19, m. pr. 
Sienkiewicza 29. 

1 

« I 

0 
z c y n k o g r a f j i „ G a l w a -

n o ' ' i d r u k a r z y „ I , M . 
S t r y k o w s k i " 

do niezwłocznego zwrócenia potyczo-
nych Im h o n o r o w o przed szesnasto­
ma miesiącami pieniędzy, 

N DebrzvńsM 
Łódź—Warszawa 

XXXXXXXXXXXX 
Wie l k i zak ład p r z e m y s ł o w y 
w L o d z i , wy twa rza jący tka­
n i n y we łn iane na konfekc ję 
damską i męską, p o s z u k u ­
j e w y k w a l i f i k o w a n e g o 

Desynafora 
Ref lektu je się t y l k o na siłę 
p ierwszorzędną. O f e r t y z re­
ferencjami p o d „ D e s y n a t o r " , 

Lodź , skrz . poczt . 28. 

x x x x x x x x x x x x 

KURSY KOSraETyCZW 
O-ra m»rjt Lawlnsonowiej' , Cegielniana 6, front. 1 p 

I n f o r m a c j e 6 z a o s y c o d z i e n n i e 
o d 1 0 — 8 w i e c z . 

^OOOOOOOOOOOOOOOOOOtfOOOOTOOOOOOOOOOOO 

Filii •• Protos" ' 
przyjmie dobrze prezentujących się panów 
i panie do akwizycji aparatów elektrycz­

nych dla gospodarstwa domowego 

z a s t a ł ą p e n s j ą i p r o w i z j ą . 
Zgłoszenia osobiste do firmy „ P R 0 T 0 S * 
Piotrkowska 96 w godz. 1 0 - 1 2 i 4—5 pp. 

I JF .-OOOCJOOOOOOOOOOOOOOiDOOOOWOraOOOflOOO^ 

M o i o n r 
Elektr. na wszelkie wielkości i obroty. 

Sprzedaż i zamiana. Naflańsze iródło. 

Warsztat nmM naprawa i przewijanie 
inż. J. RE1CHER i S-Ka. 

Południc w a 2 8 T e l e f o n 3 0 - 0 0 

lekarz-DeBtfsti 

fiotrKowsKa51 
tel. 21-23 

Godz. przyjęć 3—7 

B I E G F A 

Itiiitniiib 
poszukuje odpowied 
niej posady w przed 
siebiorstwie handlo-
wem lub przeroy-
słowem. Oferty sub . 
..Inteligentna". 



88: 30.111. 1929! Str. 15 

N a d e s z ł y o s t a t n i e s z l a g i e r y w i o s e n n e ! 
TRWAŁE ELEGANCKIE MODNE 

O B U W I E I S E Piotrkowska 

N a i f a f i s z e ź r ó d ł o z a k u p u ! 
"MA^zTN^L7zzN0vNpY,.,Dom Bielizniany' Cegielniana 45 róg Wschodniej 

poleca Sz. Klijenteli bieliznę własnego wyrobu d a m s k ą , m ę s k ą I d z i e c i n n ą 
RO cenach konkurencyjnych 

P r o s i m y S * . K i l e n t e l e nas o d w i e d z i ć w celu p r z e k o n a n i a s i e . 
UWaoa, K . ł d , I c o u l . t , o l r s y m o l e | . H o p r e m l . . . . p l . 1 , , 1 . „ . . . , . ! i m „ „ „ , „ „ . v . „ b , 0 | i I n > . 

do wytwornych 

po cenach konkurencyjnych* 

MEBLE 
od najskromniejszych do naiwykwlntnleiszych. Stoło­
we, sypialnie, pokoje panieńskie, rabinety męskie, 

łóżka niklowe oraz wszelkie pojedyncze sztuki. 

fi MARKOWICZ i NASIELSKI 
w PIOTRKOWSKA 

D ł u g o t e r m i n o w e kredyty . T e l . 4 9 - 7 1 . T e l . 4 9 - 7 1 . 

S Z y K D Z I E C I E C y 
• = P I O T R K O W S K A 8 1 w nnitoAitu 

poleca 5 5 
na sezon 
wiosenny 

— ^ a ci •o « o 
; gs-5 d 

i s « h 

«J • ca 'Ja 

E | | | 5 ^ dwMwdtaDczotBW Bogaty wYbor mon-

i ilt;EDi[ 
T a n i o ! E legancko! Dog* w a r u n k i ! 

PODWOZIA NADESZŁY!! 
fgda lc ie n leobowiazu iacych p o k a z ó w ? 

W.ELKA NOWOCZESNA FABRYKA AMERYKAŃSKA 

BROCKWAY 
WYRABIA JEDYNIE 

S A M O C H O D Y C I Ę Ż A R O W E 

Przeds eb orstwo robót iożynieryloo eleKfro-mecłiBniczoycłi i warsztaty reparatylne 
M A U R Y C Y R A K 

Ł ó d ź 
Z a w a d z k a 12. Telefon 14-11. 

U r z ą d z e n i a : 
Sity, światłe, dźwigów, transmisji 

i sygnalizacji 

osiegając za to w tel dziedzinie niespotykane dotąd wyniki. 70 typów na obciążenia 
l 1 / , do 6 ionnl Specjalne typy dla użytku poszczególnych rodzajów przemysłu) 

I D E A L N E A U T O B U S Y , 
nazywane w Ameryce .HIGHWAY.EXPRESS". 

SAMOCHODY OSOBOWE 
MORRIS S 8 S S K 

e S . MORRIS COMMERCIAL 
WYŁĄCZNA REPREZENTACJA NA ŁODZ i WOJEWÓDZTWO 

C S t 3\ H I 3 . f i fi Sp. Akc . w Warszawie 
D H . K. f f ^ M I I T _ oddział w Lodzi — 
N A R U T O W I C Z A 9 2 , telefon 44-86; 25-86. 

Poszukujemy wykwallłlkowanych I pracowitych 

sprzedawców i propagandzistów 
n a p e n s i * I prowlz ie 

do rozpowszechniania aparatów elektrycznych domowego użytku, 
linalomość bon ły niekonieczna. 

Zgłoszenia osobiste w godzinach 4 — 6 popoł. 
E Ł E H T R O Ł U X , Łódź, Piotrkowska 53. 

•n^i 
P I l i P . T V

 fltel1" PKEftKŁO AATYiTYCIlIŁGO H A P T V 

I I fisi lał Ł I 31 P io t rkowaka 8 1 Te l . 6 6 - 8 9 11111 I I Story, Kapy. serwety Chualkl baitow. w wielkim wyborze. Białe i kolorowe. 
s z 

P a b j a n i c e 

Ki l ińskiego 3 . Teleion 190. 

R e p a r a c j e : 
Motorów, dynamomatzyn. transformatorów, 
dźwigów i wszelkich aparatów elektrotechni­

cznych. 

Kolory elektryczne w wszelkich wielkcSclacli s?rzedaż i zamiana. 
Reklamy ś w i e t l n a . R e k l a m y ś w i e t l n e . 

• M I I I I I I I n m u i i i -TT^TTTTTrrrr innrT r r r T I T r r i n T I I la i C I 4 B E S S E D 
poleca 

i letni. 
krawiec damski powrócił z Paryża i 
najnowsze modele na sezon wiosenny 

PIOTRKOWSKA 8 2 , le i . 1.-49. ł 

Dl.SIiPEl 
Szkolna M l 12 
Choroby włosów, 

skórne, weneryczne 
i mocsopiciowe. 

Naświetlania lampa 
kwarcowa 

i prom. Roentgena 
(ekzemsty, no* 
wo twory z łośl i 

w e ) 
pnyimuie od 6—9 
w niedz. od 3—5. 

Dr . 

Cror, skórne we­
neryczne i płciowe 
KonstaotiDowska 12. 

Tal. 55-52 
Przyjmuje od 10—1 
od o—8. Dla pan 

od 4 — 5. 
Dis meiamoinvch 
CENY LECZNIC 

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5C< 
Z a k t a d Zegarmlat rzowsko-Jubl lersk i 

J . P A N K I E W I C Z A 
P i o t r k o w s k a 199. 

Poleca w dużym wyborze zegark i z ł o t e , 
• rebrne szwajcarskich gwarantowanych iirtn. 
Zegary sto jące, ścienne, biurowe i kuchenne, 
Oraz b lzu ter je najnowszych fasonów, obrączki 
ślubne, platery, nakrycia stołowe i t. p. 
Uwaga: Przy zakładzie własna pracownia przyj­
mule wszelkie roboty i reperacle wchodzące w za­
kres zegarmlstrzoatwa i jubilerslwa. Wykonanie 
solidne i punktualne. Na dogodnych warunkach. 

{Xioocyxxxxxyxxxxyyxxxxxxx30cxxxxxxxxxx^ 

DRZEWKA 

Dr. med. 
S t . B i b e r g a l 

Moniuszk i 11, 
teleion 63-22. 

Choroby skórne 
i weneryczne elek-

troterapja. 
Przyjmuie od 8—10 
i od 5—8 wiecz. 

W niedz. od 10—1 

O w o c o w e 
P a r k o w e 
Iglaste 

Krzewy, r ó ż e , rośliny zimotrwałe i wszel­
kie rozsady poleca w wielkim wyborze. 

3erzv K o ł a c z k o w s k i 
Zakład Ogrodniczy Łrtdź, u l . P i o t r k o w s k a 2 4 1 . 
' M I H I H I I I M I I I H I M H H e l M S H M l I * 

Sprzedamy 
okazyjnie z powodu wyjazdu zagranicę 

dobrze zaprowadzony 

skład patefonów f pfyf 
w śródmieściu. Oferty sub: ,A. 401" do 
do biura ogłoszeń S Fuchs, Piotrkowska 50 

^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

KROJU 
nowoczesnego 
izycia.modelowanis 
utirsń damskich, 
dziecinnych I bieliz­
ny wyuczają, Ren­
townie, teorytycz-
nie i praktycznie (as 
msterjsłsch) — sy­
stemem zastosowa­
nym w Paryskiej A-
kademji zaiwie dzo-
ne przez Mwster-

st\»o Oświaty 
pierwszorzędne kur 
•>V m'stNa Parys­
kiej Akademji, Ce­
chu Warszawskiego 
Łódzkiego £. Wiś­
niewskiego, nagro 
dzonego złotym me­
dalem > dyplomo­

wanego w 
Paryżu. Kończącym, 
|ś»iadectwa szkolne 

patenty cccliowe 
z praw ani. Program 

nauki bezpłatnie 
Piotrkowska 64, Ir 

OKazyjnie d o s p r z e d a n i a 

limuzyna „OPEL" 
211 u dozorcy. W:adomość: Piotrkowska 

lachowczyni pensjo­
natu izr. poszukuje 
wspólni ka-ke. Oier­
ty pod „Vila". 

Laureatka 
nioskiewskiego-
konserwatorjum 
udziela lekcji 
gry fortepiano-

wej. 
Wschodnia 72 

http://HI3.fi
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Uf walce o zdrowe nerwy i zdolność do pracy? 
W Saki sposób pozbędę się 

nerwowości? 
Bi Smutne to pytanie, jak ciężkie westchnienie wyrywa się z piersi 

tysięcy i tysięcy ludzi. Istotnie choroby nerwowe stanowią najpow­
szechniejszą formę cierpienia krlturalnej ludzkości. Słabość i podraż­
nienie nerwów występują coraz to częściej, a walka o byt i mienie sta­
je się coraz trudniejsza i zaclętsza. Objawy chorób nerwowych są 
najróżnorodniejsze. Zwykły ból Kłowy, zarówno jak okropny ból czę­
ści głowy i całej czaszki, osłabienie pamięci, trudność myślenia, draż-
liwość. osłabienie woli, zniechęcenie, przykre myśli, zawroty, niezdol­
ność do pracy umysłowej i fizycznej, męki bezsenności, mizantropja, 
strach przed wszystkiem, przed postanowieniem w najdrobniejszej 
sprawie codziennego życia, niemożność chodzenia, siedzenia 1 t. p. 
Te uczucia strachu bywają wprost okropne. Nie mogą znaleźć punk­
tu oparcia. Myśli moje plączą się bezładnie". Oto jak się skarży wielu 
ludzi. Skłonność do zamyślania się, zaniedbywania obowiązków, nie­
pewność mowy, brak szybkości w pisaniu, drżenie członków, dolegli­
wości żołądka, kiszek i narządów trawiennych, zaparcie, kłócić i dar­
cie w członkach, wadliwe krążenie krwi, uderzenia krwi do głowy, 
chronicznie zimne nogi, bicie serca, duszność, brak tchu, nerwowa go­
rączka i dreszcze, czerwienienie, bledniecie i t. p. 

Czy motna zaradzić? 
Jeśli się chce zapobiec słabości nerwów wraz ze wszystkiemi, towarzyszącemi jej objawami choroboweml, to trze­

ba w pierwszym rzędzie wzmocnić wolę. Brak energii u ludzi nerwowych stanowi główną przyczynę ich niepowodzeń 
życiowych. 

OiwóniBiy oczy 
Ciągle widujemy wkoło nas egzystencje, które zmarniały tylko dlatego, że bezwolnie poddały się smutnemu loso­

wi. Słaby i chwiejny charakter jest jak chorągiewka na dachu, zdany na łaskę I niełaskę każdego powiewu. Chorym 
nerwowo zaleca się najróżnorodniejsze środki i trzeba przyznać, że wiele z nich raczej szkodzi, niż pomaga. A jednak 
istnieją drogi, prowadzące do zdrowia. 

Nie uodzcie niewdzięczni 
Względem natury, która częstokroć krętemi drogami, bo ręką uczonego chemika, podaje środki, które rzeczywi­

ście są godne uwagi, bo wzmacniają i leczą. 
Taką łaską natury jest 

Prawdziwy Kola Eeciinin 
który odświeża, zwiększa zdolność do pracy i siłę do życia, jest najlepszym pożywieniem dla nerwów i mózgu, polepsza 
skład krwi, odmładza, wraca radość życia, poczucie młodości z jej zdrowiem i energja, które zapewniają powodzenie 
i szczęście. KOLA L E C I T H I N chrom nerwy przed wycieńczeniem i daie odporność we wszelkich przeciwnościach 2y-
clcwych. KOLA L E C I T H I N wprowadza do organizmu w najczystszej fofńlłe to, co stanowi podstawę substancji two­
rzącej komórki i nerwy ciała ludzkiego. 

Wielu lekarzu; 
a między niemi najwybitniejsi badacze i profesorzy uniwersytetu, zalecają KOLA LECITHIN, 

Żadafcie darmo próby 
oraz Interesującej 1 pouczającej broszurki o nerwach. Wysyłamy ją natychmiast franco bez cła 1 zupełnie darmo. Prze­
czytajcie ją. Przekonacie się, że przed każdą poważną chorobą występuje, jako objaw wstępny, osłabienie sprawności 
ciała. KOLA L E C I T H I N podnosi sprawność ciała. Przekonacie się, że można rzeczywiście przedłużyć życie, uniknąć 
choroby, wyleczyć cierpiących, wzmocnić słabych, upewnić chwiejnych, a nieszczęśliwym wrócić szczęście i spokój. 

frzeba tylko chcieć. 
Rozpoznawanie niebezpieczeństwa tylko wtedy działa uspokajająco m umysł, jeśli jednocześnie wskazuje mu się 

drogi, które pozwalają z niebezpieczeństwa tego wyjść obronną ręką. 

E R N S T P A S T E R N A C K , B e r l i n . S O . 
MICHAELKIRCHPLATZ Nr. 13 Oddział 344. 

jako znakomity środek. 

rfiwaw a t a f a i a i a i a f a * a w a v a ^ £0 

I BELKI ŻELAZNE I f w 

[ i KORYTKA [ : 

ENARCISSÊ LEIJ 

• 'ĵSw Naj/epsze 
*^>*X>£3 Perfumy 

lAiSfs ko/onsU/e 

NASIONA 
warzywne, pastewne 1 kwiatowa pier­
wszorzędnych firm krajowych 1 za­
granicznych pierwsze] jakości do nabi­
cia w składzie aptecznym 

B . P I L C 
Lódź, Plac Reymonta 5/6 

(Górny Rynek) 

P A N N A 
do 4-letniej dziewczynki (pierw, 
nietnki) p o t r z e b n a . Tylko do­
bre referencje. Narutowicza 40, 
Laskowski. 

Słynny Astrolog-Chlromante 
WACŁAW PYfFELLO 

W M s l p n t y . l l o W k ł a d ł a - , ł m l o 

K T o ' n l « o t o i e o r o b i ł d e e d w i e d ' -
a a t r o l o s f a - c h i r o r t t a n t ę W. P y i f e l l o ^ 

f i i d e i l t t I m i ę . d a t ę u r o d z e n i a a w o j ą 
l u b o s ó b z a i n t e r e s o w a n y c h 

t 9 3 oroasy 
w m a c z k a c h p o c z t o w y c h . 

K a ż d y o t r z y m a p o c z t a , 
w y p i a s n ę enallzę-horoiKop 

s w e g o t y c i a . 

o « o t > i * & l * p . a y ł m u l . 
* . g a d . 1 2 . . J . o 6 - . I w 

• . i t r a . o w . e i W « r « * . w % . B . d n « r . k . I Ł 
T V . P y ł l a U s , M i . u . a a * U . • • • j ą . 

Dr. med. I. bIPKOWICZ 
R O E N T O E N O L O O 

Ambul. Pol. Państw. 
Dział Rozpoznawczy: zdjęcia 1 prze­

świetlenie. 
Dzia! leczniczy: naświetlania powierz 

chowne i nowotworów złośliwych. 
Godz. przyjęć dla chorych prywat­

nych od 9—3-ej po pol. 
ul. Kilińskiego 152, parter, tel. 16-82. 

Mieszkanie 
2 pokoje z kuchnią w śródmieściu na 
I-ym piętrze z wygodami 

zamienić 
za ewent. dopłata na mieszkanie 3 po­
kojowe z kuchnią z wszelk. wygodami 
w okolicy jakiegokolwiek paTku, Po­
średnictwo wykluczone. Oferty sus: 
„L. S." do biura ogłoszeń S. Puchs, 
Piotrkowska 50. 

w wielkim wyborze oraz szyny kolejowe i wązkotorowe, 
-r.---.-~- mostki, włazy, rury (ciekowe i t p. *••''.;'..,.„•• 

NA SEZON BUDOWLANY 
poleca 

N A J W I Ę K S Z Y w Ł O D Z I 
Skład Belek Żelaznych $. 1*1. MINC 

KILIŃSKIEGO 28, 
T E L E F O N Y : 1 6 - 2 5 i 7 8 - 7 3 . 

Z a m ó w i e n i a wykonu je alt} szybko I punktua ln ie 
z d o a t a w ą na plac b u d o w y . 

a> 

s9 

stacji nadawczych o-
trzymasz na naszym 
aparacie RADIO 5-o 
lampowym ,Ultravox' 

z lampą ekranową tylko za 600 zł. 
(bez lamp). Ustawiamy aparaty na 
próbę b e z p ł a t n i e . 

P O L S K I E RADJO 
inż Krzyżanowski i S - k a 

A n d r z e j a Ns 4. 

Ittka-Hieilet 
na chodzie w dobrym stanie z 

powodu wyjazdu natychmiast 
d o s p r z e d a n i a * 

Zgłoszenia: sub .Taksówka" do 
administracji. 

Moją znakomicie urządzona 

apreturę 
i farbiarnię 

zamierzam natychmiast wydzierżawić 
Adolf Schmidt, Lód*, Siewna Nr. 1 
(2abienlec). 

DR. MED. 

Grzegorz Rosenberg 
Spec. chor. żołądka kiszek, wątroby 

i wewnętrzne 
GDAŃSKA 44, TEL. 24-44, 

przyjmuje od 11.15 do 12.30 i od 6—8 
w niedzielę od 11—1. 

Dl. ii Z. 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specialilta chorób usZu, nosa, gardła 
i płuc. Przylmu|a od 12—2 i 5—7 pp 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 

Z a k ł a d Zoolog iczny 

J A N A H O F S E S S A 
G ł ó w n a 14 

poleca: Świeżo sprowadzone 
kanarki harceńskie i inne pta­
ki śpiewające. Rybki złote i 
ozdobne. Pożywienie dla ryb i ptaków 

oraz akwarja i klatki metalowa 
wszelkie przybory wędkarskie 

Ceny b. p r z y s t ę p n e . 

B1ŻUTERJA, zegarki na raty, ceny go 
tówkowe .Predosa". Piotrkowska 123 
w podwórzu. 

P o s i a d a c z e r o w e r ó w ! 
Wasze niemodna lub połamana ramy 
przerabiam na najnowszy fason francu­
ski oraz odświeżam I nikluję po cenach 
przystępnych. Wykonanie solidna i szybkie 
L. TALLER. Główna 36 taL 50-42 lub 
Bałuty. Engla 8 (przy Aleksandrowskiej 
Przyjmują się wszelkie części do spa­

wania na poczekaniu, 

LEKARZ-DENTYSTA 

I. I 
P i o t r k o w s k a 2 2 9 

(róg Radwańskiej) 2-gie p. front. 

Z a s t ę p c y r e j o n o w i 
na ar tyku ł b u d o w l a n y 

mający szerokie zastosowanie przy bu­
dowie domów mieszkalnych, fabryk, 

magazynów i Ł p. 

p o s z u k i w a n i . 
Pierwszeństwo mają przedsiębiorcy w 
przemyśle budowlanym dobrze zaprowa­
dzeni. Zgłoszenia pod .Podłoga" dn 
Biura ogłoszeń F. Stattara, Kraków, 

Rynek 8. 

W y k s z t a ł c o n y 

cudzoziemiec 
chciałby pobierać konwersacji polskiej. 
Pierwszeństwo mają młoda, sympatyczne 
polki. Łaskawa oferty s podaniem na­
zwiska pod .P. K. 100" do .Republiki". 

^^gĘ^Wmtmtmummmmmvmwm9m^^~ •< • • — 

okryć damskie!. J • TFVL,III%JIII_ , e W a o f i P -
LII LI 

— wiosenne i letnie. — 

I f\ 
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właśc. A. WUTKE 
w ŁODZI , u l . Piotrkowska JV2 157. 

S K Ł A D S U K N A , K O R T Ó W M 

C H U S T E K W E Ł N I A N Y C H . I . M^mTL 
B o g a t y w y b ó r k o c ó w . I 2&'W. Z f e - I C K j 

(Raft z a ł o ż e n i a 1873.
 L ' ••^••••••••l 

Z A K Ł A D K R A W I E C K I 
zawiadamia swoją Szanowną Klijentelą, że wszelkie nowości 
w malerjałach krajowych, francuskich i angielskich na sezon 

wiosenno-letni J U Ż N A D E S Z Ł Y . 

(Rok z a ł o ż e n i a 1 8 7 3 . 

M B . Nar i i f fowiezo rócj T r a m w a f i o w c j * 

W J » » t M ^ mmii* mmWmm przed wyjazdem na Powszechną r U i l i a n S I I I Wystawę Krajową 

p r z y b y ł I r o z p o c z y n a swoje nreod-
stfawieit la w n i e d z i e l * 51 b . m. 

w p ierwszy dzieA W . N o c y . 

Atrakcje dotychczas niewidziane 

MEBLE 
Urządzenia kompletne oraz M E B L E pojedyncze 

poleca po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach 
najstarsza łódzka firma 

I . T E R K E L T I U B e%ff 
10 

I mm •-•••""j 

NARUTOWICZA 
w p o d w ó r z u 
W i e l k i w y b ó r i 

t e l . 34-18 
W ł a s n y wyrób) 

1*1 
I H i 

T A R B U J E , 
O D N A W I A 
O B U W I E 

I W S Z E L K I E W Y R O B Y S K Ó R Z A N E 

ŻĄDAĆ WSZąDZIE.1 
GEHPRZEDSTAW.NA POLSKĘ:* ALOHONFINKEUTAJN torf 

BABIHETY JtiOSMłLTYlil LEKARSKIEJ 
D-ra M A R J I L E W I N S O N O W E J 

Ceg ie ln iana 6 , f r o n t l-e p i ę t r o , t e l . 43-63 
Chor skóry ł w l o a ó w Leczenie defektów cery. Spe-
clalne masaże twarzy i ciała. Masaże odtłuszczające. Usu­
wanie włosów elektrolizą. Lampa Kwarcowa EleKtrote-

1 rapja, Solluz Godz. przyleć dla pań l panów od 10- w 
D z i a ł chi rurgi i cstetycznel 1 dział f i z y k a l n e j 

t e r a p i i pod kierownictwem chirurga D-ra Z. LEWIN 
SONA w godz. przvj. od 12 — 2 

Z a w i a d o m i e n i e * 
Niniejszym zawiadamiam Sz Klijentelę, iż p o W Y ­

S T Ą P I E N I U Z E s p ó ł k i p . A . M O R D K I E W I C Z A 

Zakład Krawiecki nadal jest czynny 
w tym samym lokalu przv ul. 

P l o l z k o w s h i e i « : . . • 63-77 
pod firmą 

'"m"" Czapnik 
prowadzony pod moim osobistym kierownictwem. 

Z poważaniem 

H e i m e m C z a p n i k 
Łódi. Piotrkowska 117. tel. 63-77, 

B U D O W A 

P R O J E K T Y 

1 D E K O R A C J A 

PEDICURE 
S . Ł ó d z k i 

Pielęgnuje noijl. wycina bezboleśnie 
odciski i zatwardoiałą skórę usuwa 

wrastalące paznokcie. 

T r a u g u t t a 5 , m . 1 0 , t e l e f o n 7 0 - 3 7 . 

H'iii l m " ^ 1 1 1 l i n r r r T n n r i r r T i - u m m i i 

Trawa Korska 
( W a l d h a a r ) 

nadeszła w cenie 90 groszy za kg. 

Egz. od 1898 roku 

H u r t o w n i a d y w a n ó w , ce ra t , l i n o l e u m 
I p r z y b o r ó w tapicerak ich. 

2 W O L F P A K U Ł A , Ł ó d ź O 
P O Ł U D N I O W A 

0 

P O P O W R O C I E 

z P A R Y Ż A i B E R L I N A 

W Z N O W I Ł P R Z Y J M O W A N I E 
Z A M Ó W I E Ń 

P O W S Z E C H N A , W Y S T A W Ę 

KRAJOWA. W P O Z N A N I U 

W Ł A D Y S Ł A W L I C H T E N S T E I N 

ŁÓDŹ, 

AL. KOŚCIUSZKI 27, TEL 60-36. 

75 
4ncru 
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a 

S k ł a d S u k n a i K o r t ó w 

% WEKSLER 

58.| 

Ł ó d ź , 
P i o t r k o w s k a 5 8 . I-c o . f ron t , l e i . 9 - 8 9 . 

Poleca na nadchodzący sezon m a t e r f a l y k r a j o w e 
I z a g r a n i c z n e p i e r w s z o r z ę d n e j j a k o ś c i na 
ubiory męskie i damskie po cenach przystępnych 

ZŁ 
B 

—. 
O 
ee 

ST 

J 5 B . 

O D B I O R N I K 

z l . 1 6 0 
z wszelkieroi akcesoriami na dogod­
nych warunkach do nabycia wy­

łącznie w f. 
Zakłady A l . P A " 
Radiotechniczne Ł I L L U T I I 
wł M. R1TT, Łódź, Nawrot 1. 

Grarancia 2-u letnia. Na prowincje 
wysyłamy za zaliczeniem. 

OSTATNIE NOiUOaCI!!! 
Rollanda. Ossendowsklego, Decobry, Mar 
guerittaFarrere'aiinnycb zaprenumerujesz 
w cenie 1 M Z L . M I E S I Ą C Z N I C 

T Y L K O w C Z Y T E L N I 
•-• Łódź, 6-go Sierpnia 34 

w podwórzu 
Stale wielki wybór pomocy szkolnych. 
Oświata' 

Ł ó ż H a 
polowe 

Leżaki, Krzesełka 
dziecinne 

firmy 

« 

Z wieloletnią gwarancją 
F a b r y k a Ł ó d ź , Jul jusza 4. 

Żądać we wszystkich składach 
mebl i . 

H u r t . — D e t a l . 

MATRYMONJALNE 
Rewizor ksiąg handlowych w Berfli-
nle, Inteligentny młody człowiek, z 
wyźizem wykształceniem (Łodzianin), 
chwilowo bawiący w Łodzi, pragnie 
zapoznać inteligentną, młodąą, ładną 
pannę majętną, w celu ma!/. Tylko po­
ważnie traktujące oferty przyjmę w 
rachubę pod „Idealnosć' do Admin. 
nin. pisma. Dyskrecja zapewniona. 24 

N A R A T Y 
Wszelką damską garderobę oraz roboty 
lutrzane w najwykwitn ejszym wyko­
naniu przyjmuje z własnych i powierzo­
nych muterjałow po cenach konkuren­

cyjnych 
M . R O Z E N B E R G 

C e g i e l n i a n a 3 6 , T 8 L E F . 6 3 - 9 7 
Lewa oficyna, II-fie piętro. 

MATRYMONJALNE POŚREDNIC­
TWO. 

poszukuje inteligentnych panów: kup­
ców, urzędników oraz panie- wlaicr-
delkl nieruchomości, interesów han­
dlowych 1 t. p. z miasta lub prowincji 
Sclsla dyskrecja. Zgłoszenia przyjmu­
ję codzienni* od 4—& wiecz. Plolrkow 
ska 10, prawa oficyna, U piętro, mie­
szkanie 18. 24 

„ P O G O T O W I E 
ELEKTRYCZNE" 

JDYŻURY PRZEZ całą dobij POMOC NATYCHMIA STÓWA 
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Z N I S Z C Z O N E OBUWIE! 
P R Z E F A R B O W A N E B A R W N I K I E M 

S I C 1 N O L " ! " A R B A " ( DO NABYCIA \ 
w 5 4 k o l o r a c h ) 

N I C Z E M N I E R Ó Ż N I S I Ę O D N O W E G O O B U W I A . 
W Y S T R Z E G A Ć S IĘ B E Z W A R T O Ś C I O W Y C H N A Ś L A D O W N I C T W U 

ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I FARB. 

PIERWSZA MECHANICZNA FABRYKA 

M. Gelermana i S-ka 
Łódź, Napiórkowskiego 59 
mvtk======= u <IĄ A G A : P r z y j m u j e m y w s z e l k i e r o b o t y b u d o w l a n e . 

posia- Q f T Q 7 Ą p \ T I p najnowszej konstrukcji 
dająca 0\JO£*t\Rnią d o s u s z e n i a d r z e ­
w a . F a b r y k a w y r a b i a n a j e l e g a n t r z e m e b l e 
p g . w i e d e ń s k i e j a r c h i t e k t u r y , j a k o t o : 

brzozowe I orzechowa, Jadalnia , 
Sypialnie, Gabinety luksusowe i Inne. 
D O G O D N E W A R U N K I ! 1 ' = = 1 

» Optfizaltie na twlcta wasze pokoielll * 
NA W Y P Ł A T Ę ! ! ! 

Najdogodnie jsze warunki . Na j tańsze ceny 

Firanki od metra i odpasowane okna. Roletowc 
Sztaotfi do okien. Kapy pluszowe, gobelinowe 
1 etaminowe. Narzutki Kołdry watowe. Podpinki 
do kołder. Ceraty. Patefony. Linoleum. Chodniki 
Dywaniki. Wyżymaczki. Maszynki do mięsa. Garnki. 
Tace. Żelazka i moc innych artykułów poleca 

D O M W Y P Ł A T 

Leona Rubaszhina 
K i l i ń s k i e g o 4 4 , t e l . 3 6 - 4 8 . 

P. S. Stałym kll|entom udzielam kredytu nawet 
bez wpłaty. 

Lecznica „WITA" 
Lekarzy-Specialsffów 

dla przychodzących chorych. — Gabinet lekarsko-dentysty-
czny. — Laboratorium bakterlologiczno-chemiczne, Roentgen 
i gabinet Uzykalnel terapii, lampy kwarcowe, „ultra-słonce". 
aparat odtłuszczający Bergoniego. diatermia, świetlne kąpiele 

„Solux". masaże—zastrzyki. 

Operacie - Opatrunki* 
Wizy ty na mieście* 

Łącznica czynna od godz. 9 rano do 8 wlecz, w niedziele 
i lwięta od godz. 9—2 po poł. 

P i o t r k o w s k a h % , telefon 47-44. 

Fabryka Przędzy | Tkanin Sztucznych 
„Chodaków" — Sochaczew skrzynka poczto­
wa W poszukuje L. 

M w dobrym stanie pojemności od 20.000 do LV 
& ' 50.000 L. każdy. R 
%M Oferty z wymiarami, irruboscla blachy I ( U 
G| cena proszę kierować do Dyrekcji Fabryki. 

31331X3113 L ^ L i a L ^ L K J L ^ LIC. 

HEMOROIDY 

Największy wybór 
Pończoch. Skarpetek, Rękawiczek. 

Reform, Fig I Trykotaży 

„Najtańszy zakup" \ 
ŁÓD2. ulica Piotrkowska Nr. 82 

w podwórzu, na lewo. 
CENY KONKURENCYJNE. 

Uwajra. Przyjmuje się do reperacji 
wszelkiego rodzaju pończochy. 

" • • • • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • ^ » ^ » » » » 
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ŚNIADANIE, 

spożywane przed rozpoczęciem cało­
dziennej pracy zasługuje na specjalną 
uwagę, jako pierwsze przyjmowane 
przez nas rano pożywienie. Wypoczęty 
organizm powinien otrzymać taki po­
karm, który zdoła go uczynić silnym i 
energicznym na cały dzień. 

dzięki swej wysokiej wartości djetety-
cznej i niezrównanej sile odżywczej 
znakomicie odpowiada temu zadaniu. 
Filiżanka Ovomaltine' y, przyjęta na 
pierwsze śniadanie, pozwoli każdemu 
przetrwać bez zmęczenia całodzienną 
pracę. 

W s p r z e d a ż y tve wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 

D r . A. W A N D E R , T. A.. B E R N 
(Szwaj car ja) 

Próby na Żądanie wysyła gra­
tis przedstawiciel na Polskę: 

L F A V R E . W A R S Z A W A 
Rymarska 16. 

W A Ż N E DLA P A Ń ! ! 
N a d e s z ł y n a j n o w s z e p a r y s k i e m o d e l a 

w i o s e n n e i l e t n i e . 
Pierwszorzędny Z a k ł a d K r a w i e c k i 

(Specjalność roboty futrzane), 

H. BEK 
C E O I E L N I A N A 6 , f r o n t I I , m . 8 . 

Ceny kookareicylnel — Haldigodnlelsze warniki! 

PROSZEK OO BÓLU GŁOWY Dl A DOROSŁYCH -

„ K O W A L S K I N A " 
^ USUWA NAJSILNIEJSZE fó£ 

WM BÓLE GŁOWY W 
fABRYKA CHEMICINO-rARMACEOrYCiNA 

-AP.KOWALSKI'wA»srAWA 

WIELKI W Y B Ó R 

LAMP Eleklrycznych 

B . R U S S K A nauzycelka 
udziela lekcji pisania na maszynach różnych naj­
nowszych systemów z dokładnem objaśnieniem konstruk­

cji 1 hekiogratji 
Udziela również ieheji buchalter)!, arytme-
tyk i handlowej i Korespondencji. 
Łódi, oi. Kalińskiego (Widzewska) lh 89. m- B (obok notitj) 

— N A R A T Y 1 - ROWERY 

po cenach niskich 
poleca 

fili. lamo l wyro&ow i Mm 
M. BURAKOWSKI 
Piotrkowski 3/. Tel. 21-25. 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniej sprzedaje 

A.Karkut Piotrkowska 41 
W oficynie. 

WYCHOWANIE CHŁOPCÓW ŻYDOWSKICH 
W NIEMCZECH. 

w pensjonacie dla chłopców Kaznodziei Hlrscha, 
Coburj Hoheitr. 9. Wytworny instytut na pod­
stawach zupełnie nowoczesnych. Gruntowne 
przygotowanie do wszystkich zawodów. Pro­
szą żądać ilustrowanych prospektów. 

I 
SZKOŁA KOSMETYClHa 

A. RYDEL 
Zatwierdzona przez Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych 
Ceglelnlana 10, 
T e l e f o n 6 0 - 9 2 . 

Zapisy i informacje codziennie od 10 rano do 8 wlecz. 

oraz różnych marek kra-' s_ 
iowych i zagranicznych 

Patefony 1 
poleca: jW 

_. _ e, * _ o i a-

wszechświatowej sławy 
B R E N A B O R 

Kokoszko i Borysewicz 6-go Sierpnia 3.1 O O O O « » O O O Q ^ ^ 

PRZYJMIEMY KILKUDZIESIĘCIU 
MALARZY I LAKIERNIKÓW 

na dogodne warunki i stalą pracę. Z R 1 o - ! 

szenia do „Par" , Poznań, Aleje Marcin-
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Na nadchodzące święta poleca bogaty wy­
bór wszelkich A r t y < u ł ó w K o s m e t y c z ­
nych po znacznie zniżonych cenach. 

Urzędnikom państwowym i komunalnym 
udzielam specjalny rabat 

P E R F U M E R 3 A 1 . DRUKIER 
Te«. 7 5 - 9 2 11. Z A W A D 2 K A 11. 

NA RATY - 5 * ™̂L°1* j N P. CZBRIFLŁDUJSKI 
Żadnych procentów nie dolicza się! 

Td^iecinua K O L O R Y , 
IVŁfOdniQWO Uwaga: Wazelki. artyku- T O W A R Y 

ty są na miejscu. i O B U W I E 

S A O 

a ? " « — i W S C H O D N I A mmm KB1% 
• f r o n t , I p . T e l . 7 1 - 2 3 # £ • 

PIERWSZORZĘOIMY Z A K Ł A D KRAWIECKI D A M S K I 

K A R P I Ń S K I , P i o t r k o w s k a 4 3 . 
Z ' W 7 ? ™ A ' ' S ^ B * K U , " t " , « ' «*in»«««»«łT n a j n o w s z e p a r y s k i * m - d s i e w o . e n n o - l o t m o . 

C . B T lrMlrU,.nr.?r PWmuf t własnych i powierzonych materiałów. Specjalności Palta krecie. 
konkurencie. Naidogodnleisz. warunki ' Ceny konkurencyjne. 

I N S T I T U T P O L Y T E C H N I G t U E 
68. Bd. Ezelmans — Parła — XVI. pod protektoratem Rządu francuskiego 

OTWIERA ODDZIAŁ POLSKI 
z wykładami w języku polskim według ułatw one) metody nauczania przez 

korespondencie. 
Przyjmujemy zapity studentów i studentek na następulące wydziały) 

1 E L E K f ROrECMMICZr lY i stkcia A-monters. li-technika. C-mzyniera 
2, B U O O W L A N Y l sekcja D-technika. E-inżyniera. 
Dyplom, stosownie do obranej specjalności, wydajemy po ukoóczeniu studiów. 

Program i regulamin zapisów wysyłamy bezpłatnie. 

nnor>rinc»x)oc»xxxxxx» ****** m w M 

K JCłOOCO 

DRABINA 
FABRYKA DRABIN 

WSZELKIEGO RODZAJU 

mt, Kilińskiego nr. 136 
Telefon 77-00. 

* O O O O O O O O O O O O C X X X X xxxx>oc^ 

K o n c e s j o n o w a n e 
K u r s y K l e r o w c 6 w S a m o c h o d o w y c h 

U . WOYHA I S. SIEPRAWSKI 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a -11, t e l . 4 S - I 1 . 

Nelnowoczełnlelsiy ułatwiony system nauczania przy pomo­
cy podwójne! kierownicy, 0'etrz ssczegóły w afiszach). Szkoła 
zaopatrzona Uczni* w najnowsze modele I przekroje. Warsztaty 
i garat* na mielscu. Zapisy przyimul* kancelaria kursów od 9—20 
O r z e c z e n i e t e c h n i c z n e . P o r a d y f a c h o w e -

I 
Dr. med. 

bubicz 
Cegie ln iana 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . -
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz­
nych i moczoplcio-
wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 

Przyimuje od 
g.8 do 10 rano 

od 5—8 w. 
Dis pas od 3—5 
oddziena poetek. 

JEDYNY SPECJALNY (oo HU, EIHYSTU j/yrY) zakład 

( C S I G 4 U N Y 
WYPir/ MOŻNA 

N A MUJSCy, 
OOSAWADOOOMVJ 

.NAiADANIl 

Dr. med 

special ista cho 
rób skórnych 

I wenerycznych 

prze^rowdził sie 
na ui Andrzeja 5 

Tel. 59-40 
Przyimuje od 8—10 

i od 5—9. 
Oddzielna pocze­

kalnia dla pan. 

— OSTRZEGA SIE «f 
p. e. palaczy, te ukazały się w sprzedały liczne bezwartościowe 
naśladownictwa znanych Q l L Z 

„ W E N E C S A " * 
Celem uniknięcia, przy kupni* GILZ szkodliwych dla zdrowia, 

falsyfikatów, proszę zwracać baczną uwagę na firmę .WENECJA" 
oraz na inicjały J. w*, na etykiecie. 

W a i n e d la wszy**kich 
W i o s n a Idzlet t N a w y p ł a t ę ! ! 

N a ' d o q o d n i e | s z e w a r u n k i . N a ł t a f t s z e ceny! 
Fleganckle gotowe płaszcze damski* i męskie. Czysto wełniane materiały 
na damski* I męski* palta, ubrania, kostiumy i sukni*. Sweatry. Kostiu­
my sweatrowe. Crep-de-chine, tafta, popelina. crepsatin. g.nrcette. Jed­
wabna malowań* stale I chustki. Gotowa męska 1 damska bielizna. 
Pończochy. Skarpetki. Parasolki. Biały towar Materacowe, Purpur, Obru­
sów*. Ręczników*. Scłereciki. Przelcieradlowe. Etamina. OpaL Satyna. 

Zefiry. Torebki Rękawiczki I moc innych artykułów poleca 

DOI WYPŁAT LEONA RUBASZKIHA " t S S * V * 
P. S. Stałym klijentom udzielam kredytu nawet bez wpłaty, 

•» iiissBeMaaaBSBW 
t y x x Y X ł o o o o o ° « x x ^ 
• a V i . • I . a 

LECZNICA 
Ukarzy spscfiUtcw przy Górnym 

Rynka 

PlotrKowsKa 294. t e l 22-89 
Prsy przystanki] tramwajów pabja-
Wcktch czynna od 10 rano do I wlecz 
JJ niedziele i lwięta do 2 00 pol 
™m»tkie speclaluoicl I dentystyka 
•Wiele łwietlne. lampa kwarcowa, 
•'•ktryzacja Roentgen, szczepienia, 
•"•lizy (moczu, kalu. krwL plwocin. 
**dzicun kd.) operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 

Porsds 4 s l 

^orada danfrsrrcz-
n * I waneroloalczna 

chor. skórnych, wenerycznych 

5 ZIOTB 

.11 
LeKarzy*spec)allstów 

ZawadzKa 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wisesftf. 

|0d 11—121 2—3 pr»ytmn)*Uk*r»-lioW*t* 
W niedziel* i lwięta od 9—3 pp. 

Leczeni, chorób t WENERYCZNYCH, MOCZOPLCLOETYCH I SKÓRNYCH. 
Badani* krwi i wydsielin es tyHIsa I łryper 
[Koasultacie z n*uroIogł*m i urologiem 

Gabinei łwiatlo-lecanlcay 
Kosmetyka lekarska, 

Oddzielna poczekalaia dis koWsi 

Porada 3 ztote. 

Dr. BOGUSŁAWSKI 
Uczy NATURALNA BEZLEKERSIWOWA METODĄ BRSJGARETWS 
choroby: NERWOWE (niemoc płciowa) PRSEMLANY MATERII ir*um*tyzm) I KOBIECE. 
Przyimul* od 5 do 8 wi*e», tjL N a -
W»"L NT 2. ^ejerro. tr»*cl* brama. 

Najlepsze źródło zaKupu! 
S k ł a d s u k n a I k o r t ó w 

p. Ł Rafzbaiim i Pozncr 
i i e d t , P i o t r k o w s k a 4 6 (Zielona 1). Tel. 75-05 w podwórza 11 piętro. 

Poleca na s e z o n wiosenny I l e t n i w bogatym -wyborze 
m a t e r i a ł y na ubiory m*)skle I d a m t k l e na jprzednie jszych 

f a b r y k kra jowych I zagranicznych. 
Ceny fabryczne. D o g o d n e w a r u n k i . 

S p r z e d a ł h u r t o w a 1 deta l iczna. 

D o k t o r 

POTRZEBNA natychmiast zdolna fa-
khowciynl do pracowni kapeluszy dam 
P***. A. Clealelskiel. Piotrkowska 109 

30 

Dr. B. D0NCH1N 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b o c t u 

powrócił do Kraju 
prtrlmul* eodił*nnl* ed 10—1 I od 

[4—7 po poł. w niedziele od 10—1 pp 
ul. Moniuszki 1. Teieios 9-97 

POTRZEBNA zdolna eskpedjentka ao 
pracowni kapeluszy damskich, A. Cle-
stolsJu, Piotrkowska 109. 30 

Choroby skórne 
• moczopłc iowe 
G d a ń s k a 4 2 . 
Godziny prsyjęó ed 
8.30—10JO, 1 -2.45 

i 8 - 9 w. 

lekin-mifriti 

f. 
nriyimui* « lecz* 
nlcy przy uL Piotr. 

kowskiei 294 
codziennie od 2-7 

BLEDNICE 
L E C Z Y * ^ 

HEMOGĘN oryginćlny tylko 
mmz firmą' KLAWE 
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Wyprzedaż jedwabi i resztek 
— T R W A . — 

(Bernard S>obrznńsfii $-cu 
10 P I O T R K O W S K A 10 

•CXXXX)O0O00O000OO00OOP0OO0OOO^ 

K r ó l o w a B r o a d w a y u 

Nr t l 

Wielki dramat z tycia wielkomiejskiego. 

ŁSS Dorota lim I Edward Burns. III SMSr 
• o o o o o « * x x x x x x x > r » r x x x x ^ 

f f O I P A N " B magazyniera 
H E R M E T Y C Z N E SZAFY G U M O W E 

do przechowania garderoby i futer 
Chronią od moli, kurzu i wilgoci. 

P O S Z U K U J E sią 

znającego sie. na surowcach włókienni' 
czych. Oferty do adm. pod „A.B.C." 

Dr. Dr. med 

l. 
Specjalista chorób 
kornych i wenery­

cznych 

Ka 
TEL. 44-92 

przyjmuje od 2—6 
po poi i 8—9 wiecz 
w niedziele i święta 

oa 1 1 - 1 . 

położnictwo I cho 
roby kobiece, 

Ceglelnlana 8 
Przyimuie od 3—4 

Dr. 

i i i 

Generalne przedstawicielstwo na Polskę 

A. M I E L N I K Ó W 

Cr ot skórne we-
neryc^ne I pldowe 
KSNSTA DtiDoiska 12. 

Te l 55-52 
Przyimuje od 10—1 
od 6—8. Dla paó 

od 4 - 5. 
Dla nleiarnotitch 
CENY LECZNIC 

Ooatór 

Ł ó d i , 
T r a u g u t t a 6 , T I. 8 < - 3 0 . 

„Molpan" |rst to hermetyczna azala gumo­
wa o szczelnem zamknięciu slutąca do przecho­
wania nietylko ubrań, futer, ornatów kościel­
nych i t. p. lect takie do przechowywania 
wszystkich innych przedmiotów, które chcemy 
uchronić od 

m o l i , k u r z u I w i l g o c i 
M O L P A N 

fest wyrobem krajowym I został nagrodzony 
W i e l k i m m e d . l e m n a T a r g a c h 
P ó ł n o c n y c h w W i l n i e w 1 0 2 8 r 
oraz D y p l o m e m Uznania w B i a ł y m s t o k u 

(Opatentowany Nr. 2765). 
„Molpan" uwalany jest za najbardziej sku­

teczny sposób chronienta wszelkiej garderoby 
bez potrzeby używania cuchnącej naftaliny, 
wietrzenia, trzepania i Innych zabiegów, zwią­
zanych s przechowaniem 1 konserwacją gar­
deroby. 

Liczne listy dziękczynne naszej P. T. Klijen-
tell świadczą dowodnie o cennych zaletach tego 
wynalazku. 

„Molpan" jest łatwy w przenoszeniu, gdyl 

„m~., ,—. , 
ści od potrzeb poszczególnych osób daje się za­
stosować zarówno d< użytku pojedynczej osoby 
jak ł całej rodziny, oraz do ZAKŁADÓW KRA­
WIECKICH, KUŚNIERSKICH i t. p. 

„Molpan" jest tani i sprzedaje się NA DO­
GODNYCH WARUNKACH. 

Dla obejrzenia posyłamy pokazy do domu 
aa każde tądaaie bez zobowiązania do kupna. 

Prosimy telefonować 81-30. 

Ceple ln lana 2 5 
Telelon 26-87 

specjal ista cho 
rób skórnych, 
wenerycznych 

Leczenie lampą 
kwarcową, 

przyimuie od godz 
8-10. 12 -2 i 4—8 
w niedz. I lwięta 0-! 

Dr. M E D . F. Sknslewlcz 
Andrzeja I I 

Telefon 37-43 
Choroby skórne 

w e n e r y c z n e 
I moccop łc lowe 
god', przyjęć od 
9 do 11 i od 5 do 
Tl, Paneod5—6 

BROCKWAY 

bezkonkurencyjne podwozia ciężarowe 
I specjalne autobusowe. 

70 ró&nyen tnpótp. 
Wielka rozpiętość skali nośności (od l 1 / , do 8 fonn\ 
Znakomite przystosowanie do wymagań staw anych przei 

przedsiębiorstwa komunikacyjne i poszczególne rodzaje prze­
mysłu 

Przedstawicielstwo «« 
G O A f t S K , Reitergasse 12/15. 

Zastępstwo rejonowe: D./H. Komis. „S A I R* 
Ł Ó J Ź , N A R U T O W I C Z A 3 2 . 

Dr. med, 

HELLER 
c>'Or s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 
N a w r o t 2 

tel. 79-89 
przyjm. do 10 rano 

i od 4 - 8 
dla paó spec. od 4 - 5 
w n edz, ód 11-2 p.p. 
dla nitra nożnych 

ceny lecznic 

| K u p n o i s p r z e d a ż | 

Dr med. 

lEychner 
choroby kobiece 

t akuszeria. 

• Zgierska U 
tcL 34-72. 

Przyjmuje w leczn 
Piotrk. 294 od 12-2 
w domu odfi—9 w 

G I L A I 
D z i e l n a 9 
Specjalista chorób 

skórnych wenerycz­
nych i moczoptciow, 
Przyjm. od 8-101 5-8 

Leczenie.lampą 
kwarcową. Oddziel­
na poczekalnia dla 

Paó. Dla Pań od 
3— 5 po poL 

2 PLACE w Rudzie Pabianickiej obok 
boiska sportowego do sprzedania. In­
formacje ul. Częstochowska nr. 17, 
Ueiiler. 30 

KREDENS w dobrym stanie okazyjnie 
do sprzedania. Zielona 33, m. 11 ou 
2—4 p.p. 3° 

DO SPRZEDANIA drewniany dom. 
Wiadomość w sklepie spożywczym 
Szopena 2l (k/o Radogcezcz*). Cena 
dostępna. 30 

Dl. 

|ego waga wynosi od 2—3 kg i daje się zwinie-
z-apakować wraz z garderobą do walizki. 
„Molpan" jest rolnej wielkości i w zalełno-

L 

Doktór 

Uro log 
Choroby nerek, pę­
cherza i dróg mo­

czowych 
al PIN. lianiliiwir.IL 
(Dzielna) tel. 44-10 
Przyjmuje od 4—8 

i 1 - 2 
Mawro t 7 
teleL 28-07 

choroby skórne 
1 wcneiyczne. 

Przyjmuje od 10-12 
od I 6-7 

D o k t ó r 

n. 

DR. med. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wyplatc. Piotrkowska 37. 
III wejście. I piętro 

BIZUTER.IE kupuje- Petaą wartość 
place Solidne traktowanie „Preciosa 
Piotrkowska 123, w podwórzu. 

MEBLE 
w o l b r z y m i m w y b o r z e 
od najskromniejszych do luksusowych 

r znajdziesz tylko 

W HAUAZYHIE ME3U 
ZJEDNOCZONYCH 

STOLARZY i TAPICERÓW 
w Łodzi, Sp i ogr. oiła. 

j o k u l i s t a 

Stakiew cza 61. 
Przyjmuje od 3-5 pp. 

A p m a f y Groszkowe 
i inne nowości jarmarczne. 

Cennik bezp atnie. Cennik bezpłatnie. 
NILMEEł Warszawa, MławsKa 5|17. 

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxaxxxxxxxxx)cxxxxxxx 

Ollazyinie do sprzedania 

limuzyna „OPEL" 
Wiadomość: Piotrkowska 211 u dozorcy. 

Dr., m e d . 

J P I K 
uL Żeromskiego 36 

teL 75-50. 
przy Zlelon. Rynku 
Chor. n e r w o w e 
l w e w n ę t r z n e 

spec. psycho-nerwi-
ce (ataki nerwowe, 
Przyimuie od 12 — 1 
5—7 dla niezamol 
nych ceny lecznic 

telefon 40-26 
chor. skórne dróg 
mocz. weneryczne 

i kobiece. 
Przyimuie od 9 do 
12 przed pot i od 

5 do 9 

WYKWINTNA bieliznę damską, męs­
ką, pończochy, skarpetki, icaawiczkl, 
trykotaże I I II gatunku poleca firma 
„Bon - Ton". Zielona 6. 

Uwagal przyjmuje sic wszelkie re­
peracje ledwabnych pończoch. Ceny 
konkurencyjne. 30 

NAJLEPSZE źródło pończoch, skar­
petek, rękawiczek, reform, apaszek, 
bielizny damskiej oraz Jedwabi w Do­
mu Pończoszniczym Mariana Lewko­
wicza, Piotrkowska 46. Wielki wybór. 
Najtańsze ceny. 

LETNISKO do sprzedania w SlOwtku 
pod Kielcami. Domek murowany (1926 
r.) tynkowany, kryty gontami, oparka-
nlony składający słe r 2 pokoi, kuchni, 
przedpokoju, dużej werandy, ganku z 
pięknym widokiem na okolicę. Powierz 
chrrta z taką 3/4 morgi. Cena około 11 
tys. zł. Z. Walczak, Sosnowiec Kon­
rada 1. 31 

Dr. m e d . 

S.IEI1IU 
P O W R Ó C I Ł . 

Choroby skórne i 
weneryczne, lecze­
nie lampą kwarcową 
Moniuszki5 tel 70-50 
Przyimuie od 11-1 od 
5-8, panie od. 5-6 

R o z m a i t e . i 

Ukiri-mitiiii 

F. BSROWICZ 
orzyirnuie w lecz-
nlcy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
codzienni* od 2-7 

ŻYCIE płciowe! Dziesięć cennych, po­
żytecznych książek tylko pleć złotych. 
Doktór MUller: „Najnowszy lekarz do 
mowy". Doktór Braun: „Samogwałt 
mężczyzn - kobiet". Doktor Gelsen: 
Jiygietia miodowych miesięcy". Dok­
tór Surblet' „Sekretne sposoby małżeń 
skie". Doktór Korabiewlcz: „Choroby 
weneryczne, uleczalność syfilisu" Jesa 
cze pleć Innych ciekawych, pożytecz­
nych książek tylko pleć złotych. Wysy 
tamy za gotówkę, lub zaliczka poczto­
wa. Na wydatki załączyć leden złoty 
50 gr. (można w znaczkach poczto­
wych). Warszawa. Redakcja „Świt". 
Nowowiejska 32. 6.4 

S T A L E N A S K Ł A D Z I E I 

kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również pojedyncze m e b l e 
jako to: URZĄDZENIA P O K O I SY­

PIALNYCH, STOŁOWYCH, GABINETÓW 

SALONÓW, K U C H N I , M E B L E KLUBO­

W E , B IUROWE I T. P . 

Przyjmuje siej również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrz­

nej architektury. 

Długoletnia gwarancja. 
Zarząd. 

BEZINTERESOWNIE! Napisz imię, aa-
zwlsko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darmo broszurę, określenie charakte­
ru, zdolności, przeznaczenia. Poznasz 
kim jesteś, kim być mołesz. Adresuj: 
Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajem­
na", ekrtynka pocztowa 571. Załączyć 
znaczek pocztowy na przesyłkę. 

I . 

ZAGINAŁ pies rasy wilcze! waW sie 
„Rex". Odprowadzić Piotrkowska 67 
Bank Francusko - Polski 29 

się 

P o s a d y 

przeprowadziła 
< sa uL 

Sienkiewicza 0 8 
przyimuje w choro­

bach skórnych 
1 wenerycznych 

od 2 do 4 1 7 — • 
codziennie tylko 

kobiety 1 dzieci 

Dr . m e d , 

Di.Grogslih 
Choroby skórna 
i weneryczna. 

Instytut Kfiutgen 
leczniczy i światło 

CHOROBY serca. Basadow. astma. 
Sanatorium „Satus" D-ra Kupczyka. 
Kraków. Szujskiego, 
czek pocztowy na przesyłka. 

WSZYSCY agend papierów losowych, 
.następnie urzędnicy, nauczyciele, eme-1 

ryci — znajdą bardzo dobry uboczny 
•zarobek przez zjednywanie posiadaczy 
obligacji dla ewidencji 1 kontroli tych 
papierów przy losowaniach. Zgłoszenia; J| fi0$£TŁASZLVL 2H 
pod „Związek Oospodarczy" do Biura; 
ogłoszeń F. Statter. Kraków, Rynek 8.i 

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 

1e» 61 -78 . 

Ii 

http://lianiliiwir.il
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Z A W I A D O M I E N I E . 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że z dn. 15 b. m. r O Z W i a z a t i a Z O S f O l a 

firma M O R D K I E W I C Z I C Z A P N I K przy ul. Piotrkowskiej 117. 

Równocześnie komunikuję, że p o d O S O b i S t y i M I t l O i l t l k i e r u n k i e m 

Z A K Ł A D K R A W I E C K I 
°Z?T7 P I O F R K O W * K I E J 1 0 9 "*JR*T 
Mam nadzieję, że Sz. Klijentela obdarzy mnie nadal swem zaufaniem pełnem 

| A . MORDKIEWICZ, P i o t r k o w s k a 1 0 9 . 

APOLLO 
— K o n s t a n t y n o w s k a 16.— 

Diii i i naslgpnytlil 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 

C. KANTOKA. 

Najwięksi wesołkowie ekranu P A T i P A T A C H O N 
w swej najlepszej komedji p. t. 

W O B L I C Z U Ś M I E R C I 
H u r n o r . K a s k a d y ś m i e c h u . W e s o ł o ś ć . 

W B I J Empire - Medrano- Hagenbeck 
W n i e d z i e l ę 31 m a r c a | I w p o n i e d z i a ł e k 1 k w i e t n i a 

D Ą B R O W S K I E G O 
PRZEDSTAWIENIA | 2 PRZEDSTAWIENIA 

o g o d * . 4 - e j p. p. I 8 .15 w l e c z . 

Olbrzymi program otwarcia 
MORSY, TYGRYSY, LWY, SŁONIE i WSZECHŚWIATOWE ATRAKCJE. 

S A M O C H O D U 
ś w i a t o w e j s ł a w y 

OPEL 
FIAT 

i 

OSOBOWE. AKCESORJA, 
CIĘŻAROWE CUMY. 
POuWOZIA. OLEJE, 
TAKSOWKL SMARY. 

C * « J Ś C I K a m i e n n e . 
PRZEDSTAWICIELSTWO: 

D O M S A M O C H O D O W Y 

St. Klesihowskl 
LTDT,PIOTUEWMILI. UL. SO-M I IO-W. 

Do Pp. Członków! 
Niniejszem 

dnia 13 kwietnia 
w S O B O T Ę 

wiecz. odbędzie 

7. 
8. 

I 

komunikujemy, iz 
r. b. o godz. 7-ej .—... 

się w lokalu Klubu Towarzyskiego (ul. Piotrkowska 73) 

Doroczne Walne Zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym; 

1. Zagajenie. 
2. Wybór prezydjum. 
3. Sprawozdanie Zarządu. 
4. Sprawozdanie Komisj i Rewizyjnej. 
5. Zatwierdzenie bilansu za r. 1928. 
6. Preliminarz budżetu na r. 1929. 

Zmiana art. 10 Statutu Stowarzyszenia, 
Wybór władz: a) 8 członków Zarządu, ustę­
pujących w myśl art. 17 oraz 8 zastępców, 
V) Komisi i Rewizyjnej, c) Komisji Balotuią>.ej, 
d) Komisj i Etycznej, e) Sądu Rozjemczego. 

9. Wnioski członków. 
W r izte nieprzybycia połowy ogólnej liczby 

członków, przewidzianej art. 24, zebranie odbędzie 
się w drugim terminie w sobotą, dnia 20-go 
Kwietnia r b o godz. 8 wieczór, w loKalu Klu­
bo Towarzyskiego (ul. Piotrkowska 73). 

Z A R Z Ą D 
Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi. 

UWAOA: W myśl art. 27 Statutu wnioski członków 
będą rozpoznawane na Walnem Zgroma­
dzeniu, o ile złożone zostaną Zarządowi 
pisemnie do dnia 7 kwietnia r. b. 

B E R L I T Z SCHOOL 
(uznane przez państwo) 

NOWE KURSY PRAKTYCZNE JĘZYKÓW 
Enjjlish is the key to success! 
Le irancais ignore toute frontierel 
Deutsch muss man unbedingt kónnenl 
L'ltaliano e una lingua suavel 
Najlepsza metoda.—Najlepsi p r o f e s o r z y . 
Najlepsze rezultaty.—Konwersac. M e t o d a 
Małe grupy od 3-ch do 6-ciu osób. Lakcje 

pryw. Koresp. Handlowa. 
Zapisy od 2*5 kwietnia od 12-1V, i od 6-7 tylko 
P I O T R K O W S K A N* 3 9 , I I f r o n t . 

R A D - J O 
ODBIORNIKI JEDNO i WIELOLAMPOWE 

wyrobu zagraniczneflo i krajowego, części składowa 
do budowy odbiorników poleca tanio 
„RADIO-01*1" 

Cegielniana 42, tel. 79-05. Dogodne warunki kupna. 
Z dniem i kwietnia przedsiębiorstwo zostaje prze­
niesione do nowego lokalu przy uL Cegielnianej 47 

GOOOOOOOOOAOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOO^ 

LI 

M o m e n t a l n e 
f o t o g r a f i c z n e 

Aparaty takowe 
I INNE NOWOŚCI JARMARCZNE 

CENNIK BEZPŁATNIE. 

MILHER 
Warszawa, Mławska 5jl7. 

KOSZULA 
I 

z ffrmy 

o d 

A. SPODENKIEWCZA 
P i o t r k o w s k a 150 
K o m f a n t Y i i o w s k a 2 6 

50 jest gwarancją mody 

dobrego kroju i gatunku. 

I 

N a r u t o w i c z a 3 , f r o n t , I I p . 

s t a l e w k o n t a k c i e 

z „Maison Alphonsine" 
w P a r y ż u 

poleca 

MODELE I KOPJE. 
OfXXXXXXXXXXX3CXXXXXXXXXXXXXXXXłOOOOCXx5 

W niedzielę, dnia 31-go marca 1929 roku w lokalu 
własnym pny u l Sienkiewicza Nr. 3|5 odbędzie się 

TAWARZYSHA GIS » I I I I O 
dla członków Stowarzyszenia 
Początek o godz. 9-cj wiecz. 

wprowadzonych goścf. 
Wejście hc-platne. 

ZARZĄD stswirmMia M'n io H p 
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Adolf Bohsleifner i S-ha 
A R T Y K U Ł Y G U M O W E i T E C H N I C Z N E 

POLECAMY: 

W s z e l k i e w y r o b y g u m o w e : 
T e c h n i c z n e 

C h i r u r g i c z n e 

Kalosze i Boty 
W ę ż e s s ą c e i t ł o c z ą c e 

OPONY Samocboilowe 
G u m y p o w o z o w e 

LINOLEUM: 
DYWANY 

CHODNIKI 
GŁADKIE ' 

A s b e s t y . 
C e r a t ę f i b r ę P l a n d e k i P a s y . 
C e n y n i s k i e . D o s t a w a s z y b k a . 

POSIADAMY 
NAWROT I, r 

COOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:. ::OCXXXXXXXXXXXXXX2CXXXXXX? 

M a g a z y n o b u w i a 

C H . S Z E R 
P o m o r s k a 5 

poleca na sezon wiosenny i let­
ni najwykwintniejsze o b u w i e 
d a m s k i e , m ę s k i e i d z i e ­
c i n n e w wielkim wyborze po 

cenach przystępnych.' 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Ważne dla P.P. Krawcowych!— 

Jkomunitkat. 
• 

l-a W a r s z a w s k a W y t w ó r n i a F r a n c u s k i e g o 
P l i s o w a n i a , K a r b o w a n i a i W y t ł a c z a n i a 
D e s e n i na materjałach gładkich i na plisowaniu 

oraz dekatyzowanie i mereżka H 
)f podaje do wiadomości, iż z dn. 3 kwietnia r b. uruchamia 

"iMzijniil . Piotrkowskiej 8Z" 
(w podwórzu na prawo, sklep) 

swą działalność i przyjmuje wszelkie zlecenia. 
Uwaga Zamówienia wykonuje się terminowo, na życzenie 

w ciągu 3-ch godzin. 

I . M . R u b i n s t e i n i E . H e n t s c h e l X 

Łódi. Piotrkowska 82 w podwórzu aklep. g 

osssessssseeeoossssssssssssoessosss^ssesssssssssso 
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• Ogłoszenia 
drobne. 

| N a u k a i w y c h o w a n i e | 

MADEMOISELLE Marie enseigne an-
v;l;ii.\, francais, allemand. Traugutta 2 
I ir. 30 

KONWERSACJA angielska poszukiwa­
na .ewentualnie wzamian za francuską 
albo niemiecką. Oferty sub Ign. C. W. 
do Administracji Republiki. 

STUDENT wyższego semestru udzie 
la lekcji i korepetycji. Starszym i za 
póznionym metodą skrócona. Przygo­
towuje do egzaminów. Ratuje zagrożo­
ne promocje. Gdańska 23, tri 2, front 
I piętro 30 

NAUKA polskiego dla dorosłych, me­
todą skróconą. Przejazd 40, m. 18. 30 

ANGIELSKIEGO, konwersacji i litera­
tury udzielam. Korespondencje i tło-
maczenla w angielskim, niemieckim, 
francuskimi, polskim i rosyjskim zała­
twiam, Markowicz. Ceglelniana 66. 30 

UDZIELAM lekcji gry fortepianowej, 
tamte fortepian do ćwiczenia. Zamen­
hofa 14, of. m. 29. 

R o z m a i t e . 

BUCHALTER podatkowiec prowadzi 
księgi, zestawia bilanse odrabia zale­
głości. Nauka 30 lekcji po zl. 1.50. Prze 
jazd 40, tn. 18. 30 

BIURO Buchalteryjne 1 Rewizyjne, 
sąd. rej. rzeczozn. i kontrol. symdyk. 
przemysł, wykonywuje wszelkie czyn­
ności buchnlteryjne, bilansowe I rewi­
zyjne. — Informacje 7—9 wieczór, 
Piotrkowska 183, ] p. 30 

KOMUNIKACJA autobusowa Łódź — 
Głowno — do Nowego Otwocka. Od­
jazdy pierwszy o 9 ramo itd. Postój Ko 
śctelny nr. 7. 5 

WAŻNE dla Pań! Pracownia kapelu­
szy. Piotrkowska 79, w podwórzu 
przyjmuje panamy do farbowania na 
wszelkie kolory. 30 

INTELIGENT zapozna w celu przy­
jacielskim inteligentną Panią do lat 30. 
Of. „Inteligentny". 30 

MANICURZYSTKA z Cegielnianej 19 
mieszka obecnie, Piotrkowska r.r. 88, 
]1 brama. 30 

MŁODY, Intel, przystojny czlow. prag­
nie w celu malz. zapoznać ładną pannę. 
lub wdówkę. — Łask oferty pod „Su­
mienny". 

ZAPOZNAM niezależną, milą panią w 
celu towarzysk. Wdek obojętny byle­
by serce było młode. Zgłoszenia pod 
„Czule serce". 2 

OSTRZEGA SIE przed nabyciem wek­
sli z wyst. S. i I. Kinastowych z żyrem 
Binkcgo, Konstantynowska 72, gdy* we 
ksle te są sfałszowane. Kinast, Kon­
stantynowska 69. 

KWIT inkasowy Nr. 37134 Banku Spó 
lek Zarobkowych w Łodzi z dm. 8-go 
marca r. b. na 3 weksle na zł. 371.45 
został zagubiony 1 takowy unieważ­
niam. R Adunski. 30 

ZGUBIONO 5 dolarowe* od N. 071 1641 
do 45 I 2 weksle 1) na sumę zl. 252, 2) 
na zł. 200 wystawiony przez M. Tabo-
chowicz i S. Klolt, Wilno. Ostrzega 
się przed nabyciem. Łaskawy znalaz­
ca zechce zwródć za wynagrodzeniem 
O. Zelman, Pod rzeczna 20. 30 

M O T O C Y K L E 
„ N E W I M P E R I A Ł " 

w jakości niedoścignionej w cenie bezkonkurencyjnej 

poleca: 

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

U. H. BUCKbEY I R. JUNG jr. 
Łóett, W ó l c z a ń s k a 151. 

Ilustrowane katalogi z cenami na żądanie. 

B 

oraz C Z Ę Ś C I R O W E R O W E naj aniej 
i najdogodniej nabyć można w firmie ! H. Oliwi ul. Kilittoo 78 

tel . 80-59. 
Firma wydaje towar za talonami Diura Zakupów Jakóba 
Rnsaka oraz Członkom Spółdzielni „Od.-.icł.ówka". 

ZGUBIONO weksel na sumę zł. 120.— 
wystawca M. Kwiatkowaki, Dobro na 
zlecenie F. Wagner. Żyro F. Federman, 
Biedcrman i S-ka, podpisał S. M. Cho-
dorow. Weksel ten unieważniam. Łas­
kawy znalazca zechce zwrócić za wy­
nagrodzeniem S. B. Posner, Ceglelnlana 
66. 2 

Kursy Z a w o d o w e 
K r o j u S z y c i a i R o b ó t 

A. K O P Y D Ł O W S K I E J 
Nauka kroju, szycia bieliznlarstwa robót 
ręcznych i haftu maszynowego, Nauka 
teoretyczna i praktyczna systemem no­
woczesnym. Kończącym świadectwa. 
Zapisy w kancelarji Kursów Piotrkow­
ska 154. 

Pokój z kuchnią 
l u n 1 p o k o j e 

przy ul. Piotrkowskiej 

p o s z u k i w a n e o d z a r a z . 
Oferty sub ,W. N. W. ' . 

Bezpłatna ptemja 

Celem rozpowszechnienia wyrobów mojej firmy 

;i stanowiłem dać Sz. Klijenteli wyjątkową oka­

zje otrzymania 

bezpłatnef premjl, 

składającej się z wyprawy pościelowej na dwa 

łóżka, t. J.: 

2 puchowe kołdry, 2 poduszki, 2 jaśki jak t do 

tego bogato ubierane koronkami kapy I poszewki 

Warunki otrzymania bezpłatnej premji są wy­
szczególnione w moim cenniku. Każdy kupujący 

otrzymuje cennik. 

Juljusz Rozner, Łódź 
PIOIRKOWAK* 98 I 180 

P a m i ę t a j c i e P A N I E 

te najładniejsze i najtańsze materiały 
na sukienki, szlafroczki, pyjamy, dżumpry, kamizelki i róż­
ne wełny, miarki, krepony, muślin-de-laine, aksamity, to­
wary bieliźniane i podszewkowe s ą d o n a b y c i a u 

BI* B f 5 8 P ' o " * o w » h a 5 ° 

Iztiób dom i 
— efektowną lampą lub żyrandolem, — 
piękną,maszynką do kawy lub herbaty, 

rozpylacze do perfum i Ł p. 

^ S a a s M a ^ T 

Z A K Ł A D Y E L E K T R O T E C H N I C Z N E 

A D O L F M E I t T E R i iŁŁ 
u l P I O T R K O W S K A 1 6 5 ' T E L E F O N 24 6 1 

Wszelki b o l g ł o w y 
U / U W / C 

'tMAKO KICIE M S O W A e 

wyrobu laboratorium przy aptece ST. 
HAMBURGA i S-ld w Łodzi, Główna 57 

Fabryka Luster 
J. KuhlińsKi 
Łódź, Zachodnia 22. 

poleca po cenach 
nalniiszych: 

Lustra, trema tualely 
jamę, ciemne w ory­
ginalnych ramach orai 
lustra wiszące. Odna­
wiania i poprawianie 
luster z odesłaniem do 

domu. 
Mable pojedyncza I 

całkowita urządzenia 
nowoezeinych ttylów 
S p r z e d a * n a r a t y 

I za flOtówk*. 
Telefon 78-11. 

1 Baczność fiodzlank 
Która chce byc" samodzielna? 

Znana nauczycielka kroju 1 szycia 
z 25-letnią praktyką, F. GRYNBLAT, 
Żeromskiego 9 m. 33 I p„ udziela pry­
watnie I a siebie lekcji kroju, szyda 
1 modelowania teoretycznie I prakty­
cznie metoda angielską. 

Nauka trwa jeden miesiąc I kosz­
tuje tylko 45 zł. 

Nauczam także bardzo obszernie 
bieliznlarstwa systemem wiedeńskim. 

P. 
DR. MED. 

chor. skórne, włosów I weneryczni* 
przyjmuje od 3—7 po pol. 
PIOTRKOWSKA 124 

I od 7—9 ALEJA I-go MAJA 37 
telefon 66-35. 

Gabinet Kosmeł. Lekarskiej. 

Dr. m e d . 

Ignacy Margolis 
specjalista chorób oczu 

Al . Hoic iusiKi 13, teł. 65-17. 
Przyfmu|e codziennie od 12—2 i od 7—S 

w niedziele od 1—2 

N o w o o t w o r t o n i 

mleczarnia 
E. S z n a p p e r o w e j 

P i o t r k o w s k a l i r . 3 5 . 
poleca: święty nabiał, k o n s e r w y , d e 

MkMtesy 1 rolne s a ł a t k i . 
Ceny konkurencyjne 

„Czys tość" 
Piotrkowska i i . telefon fi7-45 

przyjmuje cyklinnwanic drutowani! 
froterowanie oraz bpi/auni*: hiur pn 
kol. Czyszczenie szyb. u.di> u;jj c 
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G r a t i s 
O d 2 4 . 3 . d o 

< r y g : n a l n y a p a r a t G i l l e t t e d o 
g o l e n i a w r a z z o r y g i n a l n y m 

n o ż y k i e m w a r t o ś c i z ł . 4. 
(cena f a b r y c z n a ) 

Otrzyma każdy kupujący przy zakupie towaru OD I O Z l . 

P E R F U M E R J A L . D Z I W I N S K I 
T E L . 2 8 - 2 9 P I O T R K O W S K A 3 5 . T E L . 2 8 - 2 9 

UWAG\: Poleca się bogaty wybór wszelkiej kosmetyki krajowej i zagranicznej! 

K U P U J C I E 

L E T K I E 
i Z S I M O W E 

mm GUMOWE 
T Y L K O f i r m y 

j j 

,1 

NA R A T y 
na dogodnych warun 

Icach 
Konfekc ję 
D»ms l -ą 

Dziecinną 
O b u w a 

Bieliznę) 
M e b l a 

R o w r y F i rank i 
oraz wszelkie inne 
przedmioty w zakres 
gospodarstwa wcho­

dzące 
H Szmalewicz 

Pomorska 5, 
m. 21, prawa olic 
2 wciScic, 1 piętro. 
Przy kupnie zwraca 
sie koszta tramwaju 

L e k . der t t . 

PAULINA 

Przyjm. od 4—6 pp. 

Ewangelicka 1, 
tel. 66-90. 

Inspektor S. B-sKi, pom. 
dn. 26 b m.: 

Naczelnika Więzienia w Sieradzu, pisze 

o 4-lampowei neutrodynie Ł.F.R,, typ 4N Tak selektywnego aparatu nie 
spotykałem. Czystość odbioru i siła głosu nadzwyczajna. O aparatach Ł.F.R. 
odniosłem jaknajlepsze wrażenie. 

Lekarz dent. M. R-sKi, Łódź, pisze dn. 4.1. r. b.: 
Odbiornik 3-lampowy typu 3A fest przedewszystkiem wygrdny 1 tani. co 
umożliwia kupno średnio-zamożnemu Zasięg posiada lepszy od Innych od­
biorników, np. mam na nim taki* fale, których ni* meżna złapać na 4-lam-
powym odb. marki.,. Jestem zupełnie zadowolony. 

Łódzka F a b r y k a Radiotechniczna 
K i l i ń s k i e g o 1 3 4 , t e l . 6 9 0 0 . 

Demonstracja bez wszelkiego zobowiązania. Dogodne warunki kupna. 
mm 

POKÓJ słoneczny do wynajęcia .Wla POKÓJ umeblowany oddani tylko so-
AUTOBUS na 25 osób w bardzo ttu- domość: Piotrkowska 109, m. 16. 30 lidnemu panu. Żeromskiego 42, m. 1 i. 
brym stanie okazyjnie do sprzedania. • 
Dom Samochodowy, Piotrkowska H3, POKÓJ duży lub dwa mniejsze, ume- PRZYJMĘ dwucli panów izraelitów aa 

stanie 
Samochodowy, Piotrkowska 

tel. 50-40. 30 blowane poszukiwane na 
ne kilka Rodzin dziennie. 

biuro, czyn- mieszkatrle. Warunki dogodne. Wlado-
Plotrkowska mość. Pomorska 50 u dozorcy. 30 

SAMOCHÓD karetka okazyjnie do od Narutowicza do Nawrotu lub bliskie 
sprzedania z powodu wyjazdu wlaś- przecznice. Parter lub pierwsze piętro. ŚLUSARNIĘ lub lokal z możliw. elek-
clciela. Wiadomość: u inż. C. Docrln-Oferty „B. C. R.". 30 trycznego połączenia poszukuję. Oiei-
ga, ul. Kopernika 58. — ty pod „P. A." do admin. 3t) 

_~ T", POI* ÓJ umeblowany odnajmę tylko bo • 
TRZYPIĘTROWA ładna komienica z lidnemu panu. Teleijn na micls..., POKÓJ frontowy ładnie umeblowany 
dużym placem w pobliżu przystanku Przejazd 19, m. 9. 30 do wynajęcia. Piotrkowska 99, II p. 
tramwajowego zaraz do sprzedania. — 

Wiadomość: Żeromskiego 37 m. 2. 

BUDYNEK fabryczny oraz plac w do- kowej. 
brem miejscu są do sprzedania. Wiado-
mość Bednarska 7. Czarnecki. DUŻY 

3 DO WYNAJĘCIA różne mieszkania 
od zaraz. Róg Narutowicza 1 Zagajm- POKÓJ 

m. 2. Zastać 2—1 4. 7. 30 

frontowy, słoneczny z mebra-
30-lV ml lub bez dla solidnego pana do wy-

najęcia. Piotrkowska 200, m. 5, godzr-
używa! ny 2 1 pól—5. l od 8—10 włecz. 30 

ówu.h ~ 
rokó; [meblowany z 

„ . " „ , \ , , noścln. wy.Od <J.a jednego lub 
KUPIĘ około 200 balonów «WanjrcJi panów izr. Jo odstąpi ;nld. Pbjtrkow- DO WYNAJĘCIA od zaraz od 1 do 4 

mtatstraoK ..Republiki . 2 » r ml przy ul. Aleje Anstadta 5, tel 68-67 
DO WYNAJĘCIA śliczne 2 pokoje ku- —"—' — — • 

SPRZEDAM wóz prawie nowy, nada- chnia z wygodami. Bazama 7 m. 7 front " " " " ' " " ' " s i a ł a i ł i 
Jacy się do rozwożenia wody sodowej, pierwsze piętro. • 
lemoniady, piwa, octu. Wiadomość: A. — — { 
Tschcpke. Plac Wolności Nr. 9. 30 POKÓJ umeblowany z Wszołkiem! wy- /" 

P o s a d y 

| SPRZEDAM wózek elegancki, space 
rowy. Tramwajowa 3, m. 17. Obejrzeć| .. 
można miedzy 12—3 p.p. 30, ODNAJMĘ 

oknem 

lana s e z o n l e t n i n a d e s z ł y ś w i e ż e t r a n s p o r t y 

ludowego znanych krajow> ch fabryk 

r ^ w e ^ o 0
 TOW. A K t . F . W . S U w c i i t B I t 

„PEPEGE" 
0shdamv również na składzie duży wybórdvwanów chodników 

LINOLEUM, iwied i B u l a l u m 
Oraz wszelkie wyroby gumowe techniczne —chirurgiczne 
" ^ P f l M V d 0 samochodów I rowerów, węże ssące i t ło-

viii 1 czące , wyroby azbestowe, pasy transmisyjne, 
plandeki, ceraty. 

Przedaż hurtowa i detaliczna. Ceny b. niskie. 

„ G U M A " 

Sp. z ogr. odp. Ł ó d ź , P io t r .o irak* 149 . Tel. 77-86, 
wprost ul. Ewangielickiej. 

i 
j * H < » * * f * « * t t * > * M l t * » » t 

K u p n o i s p r z e d a ż 
*,«»a«>«. t • • 

AMOCHÓD. 4-osobowa karetka, pra 

'Jo nowa, okazyjnie tanio do sprzi. 
•lania. Przedstawicielstwo ..Opel", 
Ilkowska 113, telefon 50-40. 30 

''RZEDAŻ 
okazyjnie zakupionej blżu-

• r n- „Precioza", Piotrkowska 123, w po 

SAMOCHÓD-taiksówka, 6-ok) osobowa 
andóleta, prawie nowa, z licznikiem 1 

koncesją. Ładny, mocny, wygodny 1 e-
konomiczny wóz sprzeda okazyjnie 
niedrogo przedstawicielstwo „OpeJ", 
ulica Piotrkowska 113, tel. 50-40. 30 

DOBRY, prosperujący Jnteres Jedwab­
no - galanteryjny wraz z towarem w 
centrum ul. Piotrkowskiej zaraz do 
sprzedania. Cena dwa tysiące dola­
rów. Oferty sub. „M. M." do adm. 
„Republiki". ' 3o nom. Nawrot 

godami do wynajęcia. Wiadomość Wól 
czańska 65 m. 7 od 2 — 4 telefon 7444 POTRZEBNY ekspedient - woźnica, 

— |obeznaiiy w branży wód carowych, 

DO SPRZEDANIA willa 7-mlo pokojo 
wa w Clownie blisko dworca kolejo­
wego, z pięknym widokiem na okolice 
werandy i górny balkon, 4 400 mtr 
kw. ogrodu warzywnego, dużo drzew 
owocowych f sadzawka. Bliższe wia­
domości ul. Piotrkowska 6 u dozorcy. 

7 

L o k a l e 

połowę sklepu frontowego'na dogodnych warunkach. Oferty skhi-
z oknem wystawowem. Cegielniana — ]dać_do adm. sub- „Woda sodowa-' 30 
pomiędzy Wschodnią i Piotrkowską. O 
ferty do admin. pod „Centrum1. 

DARMO mieszkać może małżeństwo, 
pożyczając paręset złotych. Słowiańska 
17 ni. 28. 

GARAŻ samochodowy poszukiwany. 
Zgłoszenia Piotrkowska I45 m. 36. Ja> 
błoński. 

POKÓJ umeblowany 
Piotrkowska 99 m. 7. 

do wynajęcia ul. 
I I I p. front. 

FRONTOWY umeblowany pokój diajLOKAL składa się ze sklepu 1 cztery 
solidnego pana, Nowo - Cegielniana'pokoje z kuchnią, nadaje się na każdy 
nr. 12, ni. 6. interes zamienię na pokój z kuchnią. 

Wiadomość Cegielniana 2 Filja Kop­
czyńskiego. POKÓJ umeblowany przy rodzinie w 

centrum miasta do wynajęcia dla ko­
biety pracującej. Wiadomość: teleton 
55-74 od godz. 3—4. 30 « 
2POKOJE 1 kuchnią w pierwszorzęd­
nym domu w centrum z balkonem z 
wszelki om! wygodami i modnym cal-, 
kowitem urządzeniem okazyjnie zaraz'POKÓJ umeblowany słoneczny przy 
do sprzedania- Oferty sub: „Zaraz" do rodzinie, ewent. z pianinem, dla intern:, 
admui. 1 pani (Izr.) przy u). Al. Kościuszki nie­

daleko Andrzeja do oddania. Oferty 00 

FRONTOWY, dwuoMertny umeblowa­
ny pokój dla Jednej lub dwnch solid­
nych osób z cafodziennesm lub częścio-
wem utrzymaniem. Wólczańska nr. 65 
m. 8, front od 1—5 1 od 7—9. 30 

POSZUKIWANY umeblowany pokój % 
telefonom I używalnością poczekalni 
(przedpokoju) lub 2 pokoje. Dzwonić 
22-92 (od 3—5). 30 

adm. sub: „J. O. 90" 

WYKSZTAŁCONA izraelitka lat 37 z 
polskim, niemieckim, francuskim, an­
gielskim poszukuje zaję.-ia w wick-
szem biurze handlowcm lub przemyslo 
wem. Of. sub: „L . F. 37". 30 

POTRZEBNA służąca do 2 pokoi z 
kuchnią i kobieta lub dziewczyna Jo 
d/lccka, Zawadzka nr. 9, m. 28. 30 

ŚLUSARZ wykwalifikowany 
zgłosić Weiner, Zakątna 13. 

moie .'.|ę 
3o 

POSZUKUJE się osoby do 3-IetnieJ 
dziewczynki z dobrem! świadectwami. 
Niemki maią pierwszeństwo. Zgłosić 
się Slelberberg, Nawrot 7. 2 

POKÓJ umeblowany z oddzielnym 
wejściem od zaraz do wynajęcia. Za­
chodnia 72 front, parter. Zastać można 
od 2—4. 30 

1 LUB 2 frontowe dobrze umehb.vanc 
pokoje, drugi 9 piętro oddam zaraz pa-; 

m. s. 

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, korespon­
dencyjne profesora Sekulowlcza. War 
szawa. Żórawla 42. Kursy wyuczają 

stownle: buchalter)!, rachunkowości 
kupieckiej korespondenci! handlowej 
stenocrafji. nauki handlu, prawa, kali­
grafii, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego. pKownl oraz gramatyki 

^.polskie). Po ukończeniu świadectwa. 
fPiZadalcIe prospektów. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia 
dla jednego Pana (Izraelita). Zawadz­
ka 19, m. 20. 30 

POKOJU słonecznego u samotnej ko 
biety poszukuję. Oferty do admlnistra 
cjf sub: „Nlekrępujący". 30 

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchni?.! 
przy rodzinie Izraelickicj. Piotrk(nvsk;:jsi<b: 

AGENCI do sprzedaży narzędzi rolni­
czych za wysoką prowizją poszukiwani. 
— Zgłoszenia: Zakłady rolnicze, Lwów, 
skrytka pocztowa 174. 

MŁODA panienka uczciwa posz kuje 
posady w biurze lub fabryce, pisze na 
maszynie. fflehvwoTŹedne referencje \ 
gwarancjo. WyinatKtóa skromne. Of. 

30'ur. 88, m. f2. .311 
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Niema w tobie błękitu, ni słońca, ni ciszy — 
jesteś jak wielka, naprężona rana, 
która nie słucha, chociaż wszystko słyszy -
0 ziemio obiecana l 

Jakimż de trudem dźwigał wiek miniony 
1 iak clę karmił mądry wiek XX, 
że wrosłaś w niebo prężnemi ramiony 
i żyjesz praca, ty, polski Manchester! 

Jakiż cię mozol przepalał pożarem, 
trudu przekleństwem i błogosławieństwem, 
że niesiesz Miłość, Nadzielę i Wiarę l 
Miłością. Wiara t Nadzielą iesteś 1 

Łez jakich ciebie mazała oliwa, 
że iak stwór boży błyszczysz— i mocarnie 
w chciwe ramiona garniesz, garniesz, garniesz, 
triumfu pracy pieśń żywa! 

Kiedy po twoich cuchnących ulicach 
w lepkie południe chodziłem — przejezdny — 
rynsztoków twoich wyziew mnie zachwycał, 
bo w nich widziałem twej prężności gest! 

Ty, rosła dziewko, ty nie miałaś czasu, 
aby stołeczny zakładać fundament, 
boś się rodziła jak grom pośród lasu. 
jak bunt wśród ciszy, jak wśród nocy zamęt l 

Kiedy ulicą dziurawą i wąską 
przez cień wilgotny pchał się wóz ciężarny, 
w tym huku bruków razem z tóba, rosłem 
w ten dzień — przejezdny — w to południe parne 

Kiedy patrzyłem na twoie warsztaty, 
gdy mnie płuc twoich opętało piekło, 
byłem strwożony iak dziecko przed łaty 
i jak przed Krzyżem wówczas — bym uklękną!! 

. . . Nad Polską cichą i zieloną w wiośnie, 
nad pól sielanka, ruczajów idyllą, 
}uż coraz więcej krzepi się i rośnie 
ofiarna pracy życiodajnej chwila. 

I ten, kto szczerze jej laskę wysławia 
i dłońmi sweml w krąg tej łaski wchodzi, 
słyszy,huk Śląska, syki Borysławia, 
pługi mozolne i dymy nad Łodzią ! 

Kiedy już zgasły dawnych słów brylanty, 
Niech nowy wicher idei powstanie! 
praca l nasz nowy romantyz n! 
praca! nasz nowy mesjanizm !. 

W wichrach się górnych przelewają błyski 
jakby wróżące gromy — 
czas wielkiej burzy może już bliski? 
może już chwieją się domy? 

Może już żądło czasu się wwierca 
i pleśń przyziemną kruszy? 
Może już wiedzą serca? 
Może już wiedzą dusze? 

. . . Płyną o tobie słowa — lecz one są nłczem 
iak pięść rasowa kruszysz obstońki poezji — 
maczugą woli, realizmu biczem 
tniesz życie słów, melodii i niewiedzy! 

O, nie dla deble są te słowa blade! 
tam nie dolecą w triumf twych kominów! 
tylko ie drżący na ten papier kładę, 
bo dę uwielbiam, o stolico czynu!, 

Zdała od pustych frazesów gonitwy 
i melodyinych uśmiechów l słońca, 
zawsze napięta iak w przededniu bitwy, 
zawsze gotowa, zawsze pracująca 1 

Ty, któraś wlelkal Ty, któraś ogromna! 
Ty, której mocy to najwyższym progiem, 
Że cię nie można zapomnieć, 
kląć ciebie można — lecz zarazem — kochać! 

. . . Wciąż się twarz futra radośniej odnawia! 
codzień jest inne nasze żmudne codzień! 
O, huku śląska! syki Borysławia 1 
pługi mozolne! .1 dymy nad Łodzią li 

; ; ; v - ^ V 4 ' wizomZEGHENTEĄ, 
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Wielkanoc która po siedmiu dłu­
gich zimowych tygodniach postu wypa­
da najczęściej w okresie cieplejszych i 
pogodniejszych dni — od wieków była 
świętem Radości. Cieszyły sie dusze 
nadejściem dnia Zmartwychwstania 
Pańskiego, a oczy — nadejściem odmła­
dzającej naturę wiosny. Smutek wiosny 
kończył sie równocześnie z okresem 
wielkopostnych nabożnych rozpamlety-
wań. Nic wlec dziwnego, że tak uroczys­
te l radosne święto związało sie z wielką 
liczbą zwyczajów i obyczajów u ludu 
polskiego, który jak żaden inny pelnem 
sercem i weselem obchodził Wielkanoc 

Wstępem niejako do Wielkanocnych 
świąt była Niedziela Palmowa. Tłumnie 
śpieszono do kościoła z palmami w reku, 
a gdy z pośwląconemi wracano do do 
mu, Jakoby uświęcony gość w progi 
wstępował. Wierzono wiec, że połknie 
cie pączka z wierzby poświeconej przy­
nosi zdrowie. Wszak Już Imć Mikołaj z 
Nagłowic w swej postylle" żartobliwie 
pisze: „W Kwietną Niedziele kto „bag-
niątka" czyli kotki, czyli pączki z pal­
my wielkanocnej nie połknął, ten już 
zbawienia nie otrzymał". A i dobytek 
swój chcąc przez lato w zdrowiu wi­
dzieć, wyprawiał go wieśniak po raz 
pierwszy w pole, z palmą w reku, a że 
gnając nabożnie. 

Po Palmowej Niedzieli wnet szyko­
wać trzeba było do świąt. W kościołach 
przystrajano groty, wystawiając przy 
nich warte honorową z poprzebieranych 
za żołnierzy parobczaków w papiero­
wych chelmiskach i z drewnianemi mle­
czami. W niektórych okolicach istniał 
dawniej zwyczaj chodzenia w Wielki 
Czwartek z Judaszem", maszkarą wy­
pchaną słomą. Zaraz po „ciemnej jutrz­
ni" na dziedzińcu kościelnym chłostano 

Mensy {Riemski. 

Judasza", Jako że Jezusa zdradził, i bi­
to go kijami, potem na taczce obwożono 

pośmiewiskiem i urąganiem, aż wresz­
cie topiono. 

Ostatnie dni Wielkiego Tygodnia go­
sposie coniemiara miały trudu i subjek-
cjt wszełakiej — wszakże zastawa wiel­
kanocnego stołu tradycyjnie musiała być 
suta, boć po długim, przestrzeganym po­
ście, trzeba siebie a i gości uraczyć. 
Pieczono wiec ciasta i mięsiwa. 

Oto jak opisuje zastawę wielkunoc-
ną z przed stu laty ówczesny kronikarz 

Na ogromnym stole, przykrytym świe­
żym obrusem, środek zajmują szynki, o-
zory, nadziewane prosięta, pieczone ba­
ranki, niby to stara gwardja, o której 
rozbijają sie najzuchwalsze apetyty; na 
skrzydłach tego taboru stoją podobne 
wieżom baby, zadziwiające ogromem, 
jeszcze więcej lekkością... Dalej na lirze 
gach stołu stoją podobne rzymskim mo 
zajkom placki, mazurki, z najfantasty 
czniejszemi wzorami, pełne kokieterii i 
smaku... a wszędzie rozrzucone jaja, po 
dobne do piramid kul t granatów". A te 

Jak ongiś ucztowano... 
O p i s ś w i ę c o n e g o u w o j e w o d y S a p i e h y 

p r z e d t r z y s t u l a t y . 
W nasze chude, powojenne czasy, 

gdy n ie ła two zdobyć się na bylejak ^ na 
we t zastawę wielkanocna, trudno bez 
podrażnienia podniebienia czytać o su­
tych ucztach, jakie pradziadowie w y p r ą 
w ia l i na Wie lkanoc. Niechże fantastycz 
ne rojenia na temat o w y c h dawnych , 
dobrych czasów, zastąpi suchy, ale jak 
że w y m o w n y i p rzekonywu jący opis 
Święconego u w o j e w o d y Sapiehy w 
Dereczynie, za panowania W ł a d y s ł a w a 
IV-go. 

„S ta ło cz te ry przeogromnych dz i ­
ków , to jest ty le , ile części roku , każ­
d y dzik mia ł w sobie w ieprzow inę alias 
szynk i , k iełbasy, prosiątka. Kuch­
mist rz najprzedniejszy pokazał sztukę 
w upieczeniu ca ł kow i tem t ych odyń-
ców. 

Sta ło tandem dwanaście jeleni, tak­
że całkowicie pieczonych, ze z łoc l -
stemi rogami , ale do admirowania , na­
dziane b y ł y rozmaitą zw ie rzyną , alias 
zającami, c ie t rzewiami , drop iami , par-

d w a m i . Te jelenie w y r a ż a ł y dwanaście 
miesięcy. 

Naokoło b y ł y ciasta sążniste, t y le 
ile tygodn i w roku , to jest pięćdziesiąt 
dwa, całe cudne 1 p lacki , mazurk i , 
/ jdzk ie pierogi, a wszys tko wysadza­
ne bakal ją. 

Za tem b y ł o 365 babek, to jest t y le , 
ile dni w roku . Każda by ła adornowana 
inskrypc jami , f loresami, że niejeden 
t y l k o czy ta ł , a nie jadł . Co zaś do b i -
bendy : b y ł y cz te r y puhary , exemplum 
czterech pór roku , napełnione w i n e m 
po k ró lu Zygmunc ie , też konewk i exem-
plum 12 miesięcy. Tandem 52 bary łek 
także s rebrnych in g ra t iam 52 tygodn i , 
by ło w nich w ino cypry jsk ie , hiszpań­
skie i w łosk ie . 

Dalej 365 gąs lorków z w i n e m w ę -
g iersk iem alias ty le gąs iorków, He dni 
w roku . A dla czeladzi dworsk ie j 8.700 
k w a r t miodu robionego w Brez ie, t o 
jest ty le , ile godzin w r o k u " . 

Tak ie ongiś urządzano uczty.. . 
W . 

Jaja wielkanocne też bywały zazwyczaj 
w misterny sposób malowane we wzory 
o różnych kolorach. Z prastarego zwy­
czaju wywodzą sie te jaja wielkanocne, 
pisankami zwane. 

W pewnych okolicach podanie glosl, 
że święta Magdalena, gdy radosną wieść 
o Zmartwychwstaniu dostawszy, do do­
mu wróciła, ujrzała w misie na oknie ja­
ja w czerwonych skorupach. Gdy wy­
szła z niemi przed dom i rozdała Je spo­
tkanym apostołom, Jajka w ptaki sie 
zmieniły, jako, że ,ze śmierci Jezusa 
powstał żywot wieczny dla ludzi". 

Inna znów tradycja glosl, te to ka­
mienie, któremi rzucano w świętego 
Szczepana zamieniły sie w pisanki. Tak 
czy inaczej, pisanki nieodłączne były w 
najuboższem nawet śwleconem. 

Dzielono sie jajkiem — po powrocie 
z kościoła w pierwszy dzień Świąt <— 
składając domownikom t gościom ży­
czenia pomyślności. A potem zasiadano 
do stołów i ucztowano, sporo przykra-
plając jadło trunkami co przedniejsze-
ml. Ucztowano często przez dzień l noc. 
Ale w poniedziałek Wielkanocy niebez­
piecznie bywało przydługo w łóżku le­
żeć — odwieczny zwyczaj, dyngusem, 
albo śmigusem zwany, pozwalał w ten 
dzień bez obrazy oblewać sie wodą, a już 
tembardztej śpiochom dostawała sie nie-
lada kąpiel. 

te Jednak zwyczaj to prastary, a l 
radość w święta Wielkanocne Jest wiel­
ka, wlec nawet strumiente wody z doku­
czliwą psotą suto tu i owdzie lane na 
głowy i ubrania, nie w stanie były stłu­
mić powszechnej radości, lecz ją leszcze 
bardziej podniecał'' 

W. K • cz. 

Święto Zmartwychwstania. 
Wesoły dzień naiUje 
Wal lu świata jasność daje 
B6) nasz t carem nic ustaje 
Alleluja! Alleluja! 

W pierwsze święto Wle lk ie jnocy w 
1907 roku pieśń ta (wymieniona w na­
g łówku) rozlegała się radośnie po przez 
k r a t y sieradzkiego więzienia na świat 
Boży, na wolność... 

D a r y Boże, święcone, przynieśl i nam 
dość obficie k rewn i , znajomi, sympaty ­
cy... Szynka, kiełbasa, clelęclnka i to 
wszystko, co się corocznie składa na se­
tną „ w y ż e r k ę " świąteczną w dniu W l e l ­
k ie jnocy. 

Na fu t ryn ie okiennej skaczą i ćwier­
kają wróble, zbierają okruszyny ."nieba 
i ciasta, rozsypywane codziennie t ros­
k l iw ie przez więźniów. Wiosenne powie­
trze, przesycone blaskiem słonecznym, 
wnosi do szarej celi ożywcze swoje 
tchnienie. 

Wlosna l Wiosna ! Ileż wspomnień I 
tęsknot nlezlszczonych trzepoce się jak 
ptak sk rzyd la ty w sercu ludzklem. W i o ­
sna przypomniała ml wtedy wiosnę lu­
dów — 1848, przypomniała m l przeży­
waną wiosnę wolności w roku 1905, kle> 
dy zdawało się, że o t w o r z y ł y się naresz 
cie wlerzeje rosyjskiego więzienia. B y 
to rok przełomów l ty tan icznych zmagań 
w k t ó r y m na świat ło dzienne wys tąp i ły 
wszystkie s i ły społeczne, zorganizowane 

w podziemiach konspiracj i . Rok pełen 
bohaterskich poświęceń i n iesłychanych 
okrucieństw... Rok zakończenia wo jny 
rosyjskie j z Japonją, a jednocześnie roz­
poczęcie wa l k i czynnej z caratem o nie­
podległość Po lsk i . 

W ciężkich zmaganiach z najazdem 
rodz i ły się idee, przekazane nam przez 
ginących ojców naszych na polach Ra­
c ławick ich, pod Stoczkiem, pod 'Aala-
goszczą... I jak paciork i różańca prze­
suwają się w myś l i wspomnienia umi ło­
wane, przeżywane ongiś i na wolności... 

Dz ie l imy się ja jk iem, życząc sobie 
zreal izowania naszych zamierzeń i sku-
ecznej wa lk i z caratem. Jeden :\ więź­

n iów podczas tej oeremonji poprosi ł o 
glos, wiedziel iśmy, że siedzi w więzie­
niu pod obcem nazwiskiem jako emisar­
iusz po l i tyczny z K r a k o w a ; n igdy nikt 
go nie py ta ł ani o pochodzenie snl o na­
zwisko . Więzień by ł zawsze s k r y t y 1 
zamknięty w sobie, ale nieraz, Jak rakie­
ta, w kaskadach słów wybuchała w pię 
knych i podniosłych słowach jego pło­
mienna dusza... W takich chwi lach sło 
wa jego b y ł y dla nas zawsze zachęcą do 
wy t rwan ia , źródłem tajemnej mocy i s i ­
ł y ducha... 

Jedni twierdz i l i , że by ł to zakonnik, 
Inni że ksiądz, słowem że osobę k r l e g i -
więźnia otaczał zawsze nimb tajemni­
czości. Zami lk l iśmy wszyscy, zdając so­

bie sprawę, że w j e j chwi l i na niego znów 
zstępuje ten dar niebios, k t ó r y nas pod­
niesie i pokrzepi . I dziś, po dwudziestu 
latach przypominam sobie jasno i w y r a ­
źnie wszystk ie jego przemówienia, zda­
nia i sentencje... 

M ó w i ł początkowo powol i 1 cicho, a 
potem coraz silniej przekonywał , g ro­
mi ł I zdobywał serca obecnych. 

— Jesteśmy więźniami moskiewski ­
mi — mówi ł — ale duch nasz, tak jak 
pleśń nasza, jest w o l n y i niezwyciężo­
ny! . . . 

Święto Zmar twychwstan ia wiąże się 
symbol icznie z pragnieniami i ideałami 
wolnościowej demokracj i . Wie lk ie legen 
dy chryst jan izmu wyraża ją w swoch po 
daniach nieśmiertelną wiarę w zwyclęs 
two ducha, p rawdy i idei... zabito 1 u-
k rzyżowano krzewiciela ideałów, p rzy ­
walono grób jego ciężkieml kamieniami, 
na s t raży postawiono żołdaków, a jed 
nak zmar twychws ta ł : „dając świadec­
two p rawdz ie " ! 

W wie lk ich legendach re l ig i jnych 
ludzkości streszczały się zawsze marze­
nia i tęsknice rzesz mi l ionowych. Z po 
z iomych trosk, walk i zmagań życlo 
w c h w y r y w a ł a się zawsze dusza ludz­
ka do słońca, do doskonałości. 

Święto mar twychwstan ia jest tą naj 
cudniejszą pleśnią nieśmiertelnego du 
cha ludzkiego. Z mroków przemocy i 
gwał tu zmar twychwsta je zwycięsko 
wcielenie p rawdy I sprawiedliwości... 

Zakuć chciano w bezduszne fo rmułk i , 
w dok t r yny mater jal istyczne najszlache­
tniejsze p o r y w y ludzkości, lecz napróż-

no, bo poprzez g ó r y i do l iny do chat 
chłopskich, intel igenckich 1 robotniczych 
p łyn ie Jak burza, potężny zew o j czyzny : 
„ W i ę z y r w i j " ! . . . 

I prężą się ramiona, podnoszą się 
schylone czoła, bo nasze radosne Al le lu-
la brzmi jak pieśń pogrzebowa carskie­
mu światu ! . . . 

Runą żelazne wrzeclądze, padną, jak 
eremem rażeni, przed świat łem wscho­
dzącej p rawdy , pachołkowie fałszu, ob­
łudy l k łamstwa.. . 

W naszych organizacjach zmart­
wychws ta ł y w zmienionej formie ideały 
Chrystusowego zmartwychwstania. W y 
pędzono Polskę Niepodległą z życia, ro­
dzin, z świątyń i l i teratury . Uśmiercono 
szyderstwem i ł ronją budzące się do 
wa lk i s i ły . A jednak nie pomogą bagne­
t y , więzienia i przemoc. Runie Babilon 
caratu i zabrzmi wtedy z udręczonych 
piersi zwycięskie Al leluja!. . . 

Polska w was żyje, Polska Zmar t ­
wychwstanie nowa, potężna i si lna!... 
Dzwony kościelne dziś bi ją na to nasze 
zmartwychwstanie na pohybel staremu 
światu przemocy i zbrodni, na odrodze­
nie świata pracy I Ojczyzny! . . . 

Skończył i w tedy każdemu z nas zda 
wało się, że po tej przemowie uducho­
wionej stał się czystszym, szlachetniej­
szym 1 lepszym... 

Przypomnia ły mi się wtedy pioruno­
we słowa Juljusza Słowackiego: „Że w 
każdym ciele leżą niewiadome si ły , a w 
siłach owych, anioł, niby zaklęty Duch 
— gotów się w błyskawicach pojawić" ! . . 



DODATEK L ITERACKO-NAUKOWY 

EUROPA PRAGNIE POKOJU 

(Ramsay Jttacdonald 
b. premier angielski, leader 

Part/i Pracy. 
— Kapitalizm zagraża władzy poli­

tycznej i wogóle wolności jednostek. 
Maszyna stopniowo usuwa człowieka na 
plan drugi, wysysając z niego krew i ży­
cie. Wzrost sił gospodarczych może do­
prowadzić nietylko do zmian wewnętrz­
nych, lecz zagraża nawet zbrojnym kon­
fliktem. Partja Pracy będzie przeciw­
działać każdej akcji, mającej na celu 
smianę warunków, ustalonych przez u-
kłady pokojowe, wytężając wszystkie 
siły, aby całkowicie wypełnić swe zobo­
wiązania. 

Trzeba przyznać, że w kwestji mniej­
szości trudno oznaczyć granicę dokład­
ką, sprawiedliwą, idealną między naro­
dowościami, dlatego będziemy zawsze 
Przypominać narodom ich zobowiązania 
Wobec mniejszości. 

W interesie zabezpieczenia pokoiu 
kwiatowego oczekujemy od II-ej Mię­
dzynarodówki takiej samej działalności, 
iak od Ligi Narodów. Na tym gruncie 
obok naszej polityki pokojowej prowa­
dzimy specjalną politykę w sensie umię­
dzynarodowienia gospodarki i przemy­
słu. 

Pakt Kelloga, to wielki krok naprzód, 
jednak jest on poniekąd zamkiem na lo­
dzie, pod który należy założyć mocny 
fundament. Pracy tej powinna dokonać 
Liga Narodów — mamy niepłonną na­
dzieję, że nastąpi to w niedalekiej przy­
szłości. 

„JEŻELI W LIDZE NARODÓW 
NIEMCY, ANGLJA I FRANCJA 
ZACZNĄ WSPÓLNIE PRACOWAĆ 
W CELACH POKOJOWYCH—PO­
KÓJ EUROPEJSKI BĘDZIE ZA­
BEZPIECZONY; W RAZIE PRZY­
ŁĄCZENIA SIĘ DO NICH A M E ­
RYKI WSZELKA MOŻLIWOŚĆ 
WOJNY BĘDZIE W PRZYSZŁOŚCI 
WYKLUCZONA". 

ffaut (fainlćwe 
francuski minister wojny. 

Mówiąc o pokoju światowym, na 
pierwszym planie stawiamy pokój w 
Europie, nietyilko dlatego, że leży to w 
naszym interesie, ale ponieważ Europie 
Wojna światowa wyrządziła najwięcej 
krzywdy. 

Pokój europejski opiera się poniekąd 
na dwóch głównych punktach: pierwszy 
to stosunki między Francją i Niemcami, 
a drugi — sytuacja na Bałkanach. 

„DLA U T R Z Y M A N I A POKOJU 
NAJWIĘKSZE ZNACZENIE M A 
ZNALEZIENIE BAZY D L A WSPÓŁ 
NEJ PRACY I W Z A J E M N E Z A U ­
FANIE D W Ó C H NARODÓW, KTÓ­
RE PODCZAS WIELKIEJ WOJNY 
BYŁY W R O G A M I . JEŻELI T Y M 
D W Ó M N A R O D O M U D A SIĘ USU­
NĄĆ PRZYCZYNY WSZELKICH 
KRYZYSÓW — CO ZDAJE SIĘ 
W PRZYSZŁOŚCI BĘDZIE OSIĄ­
GNIĘTE — UPADA WSZELKA 
MOŻLIWOŚĆ ZBROJNEGO KON­
FL IKTU W EUROPIE". 

Wpływ Ligi Narodów wzmaga się z 
dnia na dzień, niezadługo będzie tak sil­
ny, że będzie ona w stanie niedopuścić 
do wojny. 

Przy powszechnem rozbrojeniu wiel-

C O M Ó W I Ą O M O Ż L I W O Ś C I W Y B U C H U 
W O J N Y W Y B I T N I P O L I T Y C Y A N G L J I , 

F R A N C J I I W Ł O C H . 

kie znaczenie będzie miało zaufanie do 
Ligi Narodów, jest ono jednym z głów­
nych warunków do uskutecznienia tego 
rozbrojenia. 

Powiększenie armji francuskiej, licz­
niejszej obecnie, niż przed wojną, nie ma 
głębszego znaczenia. W stosunkach te­
raźniejszych zupełne rozbrojenie jest 
rzeczą niemożliwą; co się tyczy świeżo 
wzniesionych fortów na granicy francu­
skiej, to mają one na celu jedynie samo­
obronę. 

Pakt Kelloga, to wielki krok naprzód 
w sprawie porozumienia międzynarodo­
wego — bliski jest dzień, kiedy zbrojny 
konflikt w Europie będzie tak samo wy­
kluczony, jak wojna między Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki. 

JCćon (filum 
leader francuskiej partii socja­

listycznej. 
— Dotychczasowe próby i starania 

narodów zapewnienia sobie bezpieczeń­
stwa przez zbrojenia okazały się bezce­
lowe, ponieważ nie dały żądanego re­
zultatu, a historja wykazała niejedno­
krotnie, że wszystkie zbrojenia, nawet 
przedsięwzięte w celu samoobrony, do­
prowadzały zawsze do wojny. 

Pokój europejski będzie tylko wtedy 
zabezpieczony, jeżeli sama idea, że zbro­
jenie jest środkiem obrony, ustąpi przed 
przekonaniem o konieczności rozbroje­
nia międzynarodowego. Wzajemne zau­
fanie między narodami musi stać na 
pierwszym planie, a da się ono osiągnąć, 
jeżeli prawa międzynarodowe będą zobo­

wiązywały do pokojowego zakończenia 
konfliktów drogą układów. 

Ogólne rozbrojenie i prowadzenie 
układów, to jedyne środki zabezpiecza­
jące wieczny pokój. 

- „DOPÓKI BĘDZIE ISTNIA­
ŁA DYSKUSJA O WOJNIE, MOŻ­
LIWOŚĆ POKOJU BĘDZIE TYLKO 
ILUZJĄ". 

Mcati de 3ouvcael 
senator, b. delegat Francji 

w Lidze Narodów. 
Nie wystarczy wypowiadać myśli i 

dążenia pacyfistyczne, jak to robi więk­
sza część polityków, nie to przyspieszy 
chwilę, kiedy wojna będzie uważana za 
przeżytek — dla zabezpieczenia trwa­
łości pokoju trzeba czynów. 

Następstwem wojny bywa zwykle 
propaganda pokojowa. Jest to objaw zu­
pełnie naturalny, że narody, które bra­
ły udział w krwawych walkach i straci­
ły najlepszych swych synów, dążą do 
znalezienia środków, zapewniających 

pokój. Mimo wszelkich usiłowań wybu­
chają jednak coraz to nowe wojny, dla­
tego powinniśmy postawić na pierwszym 
planie technikę pokojową. 

Zadaniu temu może podołać tylko 
Lijja Narodów. Każda sprawa międzyna­
rodowa nabierze znaczenia, jeżeli bę­
dzie podtrzymywana przez Ligę Naro­
dów. 

Pakt Kelloga jest pierwszym krokiem 
do osiągnięcia trwałego pokoju. Jeżeli 
prawnie zniesiemy wojnę, należy pokojo-

Wynalazek filmu... plastycznego 
spoftodufe istny pnewról w diie> 

darlnte kinematografii. 
Hollywood w marcu. 

Kie przebrzmiały jeszcze echa wyna­
lazku filmu dźwiękowego, a już pojawi­
ła się w Hollywood nowa sensacja. Oto 
amerykańskiemu wynalazcy, dr. Her­
bertowi Ilveso\vi, udało się skonstruo­
wać specjalny aparat, który umożliwia 
dokonywanie plastycznych zdjęć filmo­
wych. 

W obecności licznie zgromadzonych 
przedstawicieli największych amerykań­
skich koncernów filmowych wyświetlił 
dr. Irves swój pierwszy film plastyczny, 
który wywołał wprost burzę zachwytu. 
Na ekranie bowiem, mającym kształt 
rozpiętego parasola, wystąpiły zupełnie 
wyraźnie obrazy o pełni rzeczywistych 
kształtów. 

Wynalazek dr. Irvesa posiada nie­
zwykle znaczenie dla dalszego rozwoju 
kinematografii. Dotychczasowy bowiem 
płaski ekran nic potrafił mimo wszelkich 
udoskonaleń, wywołać iluzji rzeczywiś­
cie rozgrywających się wypadków, a po­
stacie pozbawione uwypuklenia, — były 
ciągle jeszcze jakby szybko mknącemi 
obrazkami, widocznemi tylko z jednej 
przedniej strony. Obecnie zaś dzięki wy­
nalazkowi dr. Irvesa zyskują filmy na 
wyrazie plastycznym. 

Postacie i przedmioty stają się wido­
czne z każdej strony, a odtwarzanie 
głębi wnętrz nie będzie już przedstawia­
ło dotychczasowych trudności. 

Nazwisko dr. lrvesa związane już 
jest od szeregu lat z problemem filmu 
plastycznego. Początkowe jego próby 
były jednak bardzo nieudolne i nie dawa­
ły żadnych praktycznych korzyści. 0 -
becnie dopiero — po licznych, żmud­
nych eksperymentach, - - stworzył dr. 

Irwes doskonałą metodę i skonstruował 
monumentalny aparat, który odoowiada 
wszelkim wymaganiom i daje wspania­
łe rezultaty. 

Aparat dr. Irvesa składa się właści­
wie z 15 zwyczajnych aparatów IUrno­
wych i posiada 60 soczewek, które są 
tak ułożone, że fotografują równocześnie 
każdy przedmiot, lub postać z najrozma­
itszych stron. 

Te równocześnie dokonane zdjęcia 
łączy się później w jedną całość, która 
doskonale oddaje wyrazistość i kształty 
— Tak powstały film musi być — dla 
zachowania pełni wyrazu — wyświetlo­
ny na specjalnie do tego celu przez dr. 
Irvesa skonstruowanym ekranie. Ekran 
ten rozpięty Jest na kształt parasola, a 
obrazy rzucane są nań nie iak do tej po­
ry z przedniej, lecz tylko z tylnej strony 
ekranu. 

Pierwsze próby dokonywania plasty­
cznych zdjęć przy pomocy aparatu dr. 
Irvesa, udały się jak Już wspomnieliśmy 
w zupełności. Toteż dziś stoimy znowu 
w przededniu nowych, nieoczekiwanych 
możliwości w dziedzinie kinematografii. 
Obok bowiem głosu i dźwięku, w które 
wyposażone są już ostatnie filmy, bę­
dziemy mogli odtąd na ekranie filmo­
wym obserwować obrazy, które potrafią 
całkowicie oddać złudzenie rzeczywiste­
go życia. Postacie 1 przedmioty będą 
mogły odtąd mieć na taśmie filmowej 
pełne kształty, tak, że przedstawienie ki-
noteatralne w zupełności prawie nie bę­
dzie ustępować żywej scenie naturalnej. 

Tak zatem staje się film coraz bar­
dziej wszechstronny i opanowuje w co­
raz silniejszej mierze każdą niemal dzie 
dzinę sztuki i życia. • L. Bf. 
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wi również zapewnić znaczenie prawne. 
Oprócz tego muszą być ustanowione pra­
wa międzynarodowe, obowiązujące dla 
wszystkich, przewidujące ugodowe za­
kończenia wszelkich konfliktów. Dla 
podtrzymania ich powinna być zorgani­
zowana policja międzynarodowa. 

— PIERWSZYM KROKIEM W 
K IERUNKU ROZBROJENIA PO­
WINNO BYĆ ZNIESIENIE LOTNIC­
T W A WOJSKOWEGO, APARATY 
LOTNICZE WOJSKOWE MUSZĄ 
BYĆ U S U N I Ę T E , PONIEWAŻ 
PRZEDSTAWIAJĄ GROŹNE NIE-
BEZPIECZEŃSTWO DLA BEZ­
BRONNYCH MIAST, KOBIET I 
DZIECI. 

Znaczącym objawem jest. że, nie 
zważając na prowadzone układy o roz­
brojeniu ogólnem, większa część naro­
dów buduje okręty wojenne i aparat} 
lotnicze w celach agresywnych, zaś pra. 
ce chemiczne prowadzone są na wielk: 
skalę, aby być przygotowanym do nowe 
wojny. 

Koniecznem jest aby Francja zaini­
cjowała zawieranie traktatów z poszcze-
gólnemi państwami, czemby pobudziła 
inne narody do naśladownictwa, wakaza-
nem jest uczynić to jaknajprzędzej 
czem przędzej, tem lepiej". 

Francesco Jlitti 
b. premier Italji. 

— „Widzę ciągle jeszcze grożące 
światu widmo wojny. Podczas kiedy po-' 
litycy wygłaszają sążniste mowy pacy. 
fistyczne, narody przeprowadzają pro­
gramy wielkiego zbrojenia, chełpiąc »i° 
nawzajem swą siłą gospodarczą, co no:" 
doprowadzić do światowego pożaru, jak 
w przeszłości. 

Wojny były zawsze wynikiem braku 
obopólnego zaufania, dążeń zaborczych, 
lub chęci odwetu, tylko w razie jeżeli 
się uda usunąć te siły destrukcyjne, po­
kój będzie zapewniony. 

— NIENAWIŚĆ NIE ISTNIEJE 
MIĘDZY N A R O D A M I , LECZ WY­
RABIA SIĘ ONA S Z T U C Z i r F 
PRZEZ PRASĘ NACJONALISTY 
CZNĄ I LUDZI , KTÓRYM W O J N / 
PRZYNOSI KORZYŚCI. 

Obawiam się, że ogólne zbrojenie mo­
że znów doprowadzić do wojny świato­
wej. Na co się zda mówić o pokoju, kie­
dy obecna liczba żołnierzy przewyższa 
przedwojenną, mimo, że Niemcy, Anglja! 
Węgry i Bułgarja są pozornie rozbro-
jone. 

Położenie jest bardzo poważne, a przy 
czyniają się do tego w znacznej mierze 
niesprawiedliwe postanowienia niektó­
rych traktatów, które należałoby zrewi­
dować. Czem wyższą jest cywilizacja 
danego narodu, tem trudniej zgadza się 
on znoeić z poddaniem narzucone mu, 
ciężary. 

Kwestja mniejszości wymaga życzli­
wego rozstrzygnięcia dla uniknięcia kon­
fliktu międzynarodowego. Autorytet Li­
gi Narodów należy wzmocnić, a narody 
europejłlrie połączyć w jeden związek 
gospodarczy, przez co można będzie 
osiągnąć współpiacę polityczną, gdyż 
bez tego nigdy nie zakwitnie prawdziwy 
dobrobyt, — wynik stałego i silnego po­
koju". ' 

" >• ' r 



D O D A T E K L I T E R A C K O - N A U K O W Y . 

L U D Z I E NIE CZYTAJĄ KSIĄŻEK. 
Książka nie jest dla nich rozrywką, ani odpoczynkiem 
Ha czytanie powieści nie mamy czasu i... cierpliwości. 

Proszono mnie, bym wyraził swą o-
plnję o czytelnictwie. Nie będę twierdził, 
że czytanie jest sztuką. Znaczyłoby to 
byt wysoko cenić jakieś nawyknienie, 
ja uważam czytanie za bardzo złe na-
knłenie. 
Narkotyk nie może być ani lekiem, 

ni pokarmem, zaś oszołomienie, jakie 
sprzyjających warunkach wywołują 

ewne wątpliwe dzieła literackie — a ta-
Ich jest obecnie większość i niestety,'] 
alewają one rynek księgarski — wpro-
adza zamęt sadu i powoduje zdziczenie 

maku. 
Książka, która nam nie odkrywa ja-

legoś świata, burzy nam jakiś świat, 
eśll nie wzbogaciła nas na poznaniu i 
ledzy — dała nam tylko poznać, jak 
steśmy pod tym względem ubodzy. 

Jeśli mówię o książce, rozróżniam 
siążkę, jako rzecz i książkę, jako isto-

Nad pierwszą kategorją, szkoda tra-
ić zbędnych słów. A książka jako isto-

ksiąźka prawdziwa, posiada nieomyl-
y magnetyzm, który przyciąga nas 
szystklch. Takiej książki nie trzeba 
cale zachwalać: zajmuje ona sama 
rzez się miejsce w życiu, z tej prostej 
rzyczyny, że istnieje. Nie jest ona jakąś 
zdobą, czy też wytchnieniem, czy tylko 
rzyjemnością, czy też pouczeniem — 
k sądzi wielu. Niema ona nic wspólne-
o z wykształceniem, jest częścią skła-
ową naszego fizycznego i duchowego 
okarmu. Nie trzeba jej czytać, wchłania 
lę ją, nie wiedząc nawet o tem, staje się 
na ^mentem naszego bytu 1 znowu nie 
ledząc nawet, zaczynamy mówić wszy-
v jej językiem. Oto książka dobra. 

Stwierdzić muszę, że dobry czytelnik 
est rzadki i ieśłl nadprodukcja książek 

alowart ościowych będzie rosnąć nadal 
v te] samej mierze, co dotychczas — 
vymrze on z czasem zupełnie. 

Książkę trzeba umieć czytać — oto 
o nazywam dobrym czytelnikiem. Kto 

.zvta powieść, jak się'czyta gazetę, niech 
eplej czyta wyłącznie gazetę. 

Bardziej niż przygodnego czytelnika 
enlę tego, kto gardzi książką. Jest 
rzynajmniej konsekwentny. Serdecznie 
strętnl są mi też ci, co biorą książkę 

ręki po to, by się rozerwać, jak po­
jadają, czy zapomnieć, czy doznać 
ażtń. Lepiejby zrobili, gdyby poszli 

o kawiarni lub do kabaretu. Człowiek, 
znużony Interesami t biorący do reki 
książkę, która ma mu pomóc zająć sie 
„innemi mv4lamt" — nasuwa mi porów­
nanie z samolotem, do którego zaprzęga 
sie kuława szkapę, nie po to, żeby sie 
samolot wzniósł, ale żeby biedny rumak 
zażył trochę ruchu. 

Istnieje pewien gatunek czytelników 
egoistycznych, którzy w każdej książce 
szukają własnego losu. łakną wyjaśnień, 

pią/ja na odbicia. Sprawiają oni na 
'"" e wrażenie ludzi, którzy idą do tea-

lub na wystawę po to tylko, aby się 
jewnlć, że są widzami. 

Nie wiem, jak należy to nazwać, mo­
że jest to fatalny rodzaj pychy 1 prze­
holowanej ambicji, który każe więk­
szości ludzi wyrokować o książce, zanim 
zadadzą sobie trud dokładnego przeczy-
anla 1 poważnego zastanowienia. Myślę, 
e tkwi pozatem uczucie miernoty. Lu­
zie obawiają się książki i dlatego zgó-

ry dają o niej ujemny sąd. 
Ludzie nie umieją czytać. 
Przyczyny są różne. Brak cierpli­

wości. czv też głębsza przyczyna, płyt­

kość umysłu. Ale nikt nie czyta właści­
wie i dobrze. 

Czytać — znaczy czytać słowo za 
słowem. Może to nieco komiczne okre­
ślenie. Alę stwierdzić muszę, że w ciągu 
cełego swego życia nie widziałem jeszcze 
dziesięciu czytelników, czytających sło­
wo za słowem. Korupcja w tej dziedzinie 
jest powszechna. 

Czytać w mojem pojęciu znaczy, jak 
już podkreśliłem, czytać słowo za sło­
wem. Z wszysłkiemi odstępami, z wszy-
stkiemi znakami przestankowemi, to zna­
czy wsłuchać się w tempo książki, w jej 
rytm, a przedewszystkiem zrozumieć 
rzeczy niewypowiedziane. 

To nie jest drobnostka, kochani czy­
telnicy! To rzecz bardzo trudna, która 
r j ! v jest człowiekowi dana, której on mu­
si sity, nauczyć. Nledość otworzyć książ­
kę, dwieście, czy trzysta razy przewró­
cić kartki i zamknąć ją znowu. 

„Słowo za słowem" — to są schody, 
Wj kute w duszy i wiodące poprzez most 
poznania -~ w otchłań. Tam spoczywa­
ją rzeczy piękne, oczekujące poznania. 
Kto szybko przebiega przez most i na 
wykute stopnie nie spojrzy — dla tego 
owe piękne rzeczy nie istnieją i nigdy 
istnieć nie będą. 

Jakób Wassermann. 

OSIP DYMÓW. 

Scena I życie. 

Translokacja... rzeki. 
W s p a n i a ł y t r i u m f n a u k i i t e c h n i k i . 

Na Morawach znajdują się, jak wiado 
mo, wspaniałe groty podziemne, będące 
przedmiotem intensywnych badań ze 
strony czeskosłowackich uczonych. W 
ciągu ostatnich Wliku lat zbadano cały 
szereg nowych okolic w podziemiach te­
go t. zw, „Morawskiego Krasu", przy­
czem odkryto, liczne nowe groty, odzna­
czające się niezwykłą malowniczością. 
Ostatnio jednak prace około badania 
grot morawskich trzeba było przerwać, 
gdyż podziemna rzeczka Punkwa, po któ 
rej badacze w łódkach posuwali się na­
przód w pewnym miejscu prowadziła tuż 
pod potężną skałą, wobec czego niespo-
s&b było przedostać się do groty, znajdu­
jącej się po drugiej stronie tej skały. 

Wybitny uczony czeski, profesor Ab-
solon, wypracował na skutek tego śmia­
ły plan przeniesienia rzeki Punkwy do 
nowego koryta, daleko głębszego od jej 

koryta pierwotnego. W tych właśnie 
dniach speq'alna ekspedycja techniczna 
z profesorem Absolonem na czele i w to 
warzystwie wybitnych uczonych i techni 
ków udała się do podziemi „Morawskie­
go Krasu", by plan ten wykonać, 

Z-zapartym oddechem obecni czekali 
na wybuch dynamitu, którym ściana, od­
gradzająca rzekę Punkwę od nowego ko­
ryta, wysadzona być miała w powietrze. 

W określonej godzinie wybuch nastą 
pił, a w tej samej chwili poziom wody 
na. rzeczce Punkwie zaczął szybko opa­
dać. Podziemna rzeka płynęła już swem 
ttowem korytem, umożliwiającem swą 
znaczną głębokością przedostanie się na 
drugą stronę skały. Poziom wody w Pun 
kwie opadł narazie o cztery metry, pro­
fesor Absolon twierdzi jednak, że w naj­
bliższym czasie poziom wody obniży się 
o dalsze cztery metry. 

Otto, miody przemysłowiec, wyszedł szybko 
z fabryki, przebrał się I pośpieszy! do teatru. 
Szedł właśnie drugi akt I bohaterka sztuki, któ­
ra on kochał, miała zwykła o lej porze 14 minut 
czasu pomiędzy jednem wyjściem na scenę, a 
drugim. 

Artystka, zajęta przez cały dzień próbami, 
zdjęciami iilmowemi, krawcoweml, dentystkami 1 
wizytami, w ciągu tych 14 minut odpoczywała. 
Ten krótki czas spędzała w swej garderobie, 
przeglądając korespondencję, podpisując toto* 
gralje 1 gawędząc z Ottem. Te 14 minut były 
dla niej najmilsze. Zapominała o swem życiu ar­
tystki i czuła się swobodnie jak każda, przecię­
tna kobieta. 

7a kulisami znano Otta bardzo dobrze. Nikt 
mu więc nie przeszkodził, gdy wszt-Jł I sUaął w 
przejściu, w oczekiwaniu artystki. 

Na scenie rozmawiała hrabina z hiszpań­
skim attache. 

— A więc za godzinę hrabino! 
— Ucieszę się bardzo, gdy pana ujrzę. -

odpowiedział głos, na dźwięk którego serce Ot 
ta mocno zabiło. 

Po chwili aktorka zeszła ze sceny. 
— Cieszę się, łe pana widzę — rzekła do Ot- Cji f 

ta, lecz teraz głos jej brzmiał normalnie, bez fiyn 
patosu jakiego musiała używać na scenie, 

— Ona mnie nie kocha — myśUł Otto, Idąc 
za nią do jej garderoby. — W przeciwnym wy­
padku głos jej nie brzmiałby tak spokojnie. 

— Dlaczego pan wczoraj nie przyszedł — 
zapytała aktorka. I znów powiedziała to w ten 
spo "-, w jaki zwykle mówiły do niego wszys­
tkie kobiety, Zosie, Stasie... 

Rozmawiała z nim przez cały czas. Opo­
wiadała o swej matce, pytała go jak spędził 
dzień wczorajszy 

— Pani występ — zawołał, zaglądając inspi­
cjent. 

— Niech pan zaczeka na mnie, wyjdziemy 
razem — rzekła aktorka do Otta. 

Pośpieszyła na scenę. A po chwili rozległ się 
jej glos, tym razem nabrzmiały uczuciem: 

— Dlaczego pan wczoraj nie przyszedł? 
Otto włożył kapelusz i szybko wyszedł. 
W ciągu krótkiego czasu — 14 minut — ona, 

zmęczona sztuką, szukała życia. On, zmęczony 
życiem, szukał sztuki. 

I dlatego musieli się rozstać na zawsze. 
Tłum, Ir. 
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KORZYSTAJ Z KAŻDEJ OKAZJ I ! 
J a k E d i s o n r o z p o c z ą ł s w o j ą k a r j e r ę z n a k o m i t e g o w y n a l a z c y . 

Niezwykły wypadek uczynił z biednego gazeciarza-sław? wszechświatową 
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Znakomity wynalazca Edison nie lu­
bi — jak wiadomo — wiele mówić wo­
góle, a tem mniej o sobie i swojej kar-
jerze. Tem ciekawszy wyda się poniż­
szy wywiad, jakiego udzielił on, w dro­
dze wyjątku, znanemu amerykańskiemu 
pisarzowi Irvingowi BachelIer'owi. 

Edison wprowadził swego gościa do 
gabinetu swego i pokazał mu tam pew­
ną fotografję. Na fotografji tej widoczny 
był chłopiec, trzymający stos gazet pod 
pachą. 

— Pan napewno nie pozna mnie na 
tej fotografji, a jednak widzi- pan tutaj 
mnie, jako chłopca, sprzedającego ga­
zety... Tak, to były piękne czasy, kie­
dy dzień w dzień w ekspresie, kursują­
cym pomiędzy Detroit a Saginow sprze­
dawałem gazety znudzonym długą po­
dróżą pasażerom. Interesy szły czasem 
bardzo źle, często nie miałem nawet na 
kawałek chleba... W tym okresie mojej 
karjery wydarzył mi się najciekawszy 
epizod z mego życia: epizod, który,— 
jak się później przekonałem— wywarł 
na późniejsze koleje moich losów nad­
zwyczajny wpływ. 

Pewnego dnia przebiegałem z mo-
jemi gazetami pod pachą od wagonu 
do wagonu. W jednym z przedziałów 
siedział jakiś starszy jegomość i palił 
cygaro. Było to bardzo drogie cygaro 
najprzedniejszej marki, palący je był 
niezawodnie bogaczem. Obok niego sie­
dział murzyn, służący jego. 

Stary jegomość zapytał mnie, czy 
chce sprzedać mu gazetę. Bardzo rzad 
ko zdarzało mi się, aby ktoś skierował 
do mnie takie pytanie, zasadniczo mu-

j siałem przecież prosić moich klijentów 
i wciskać fm mój towar niemal gwał­
tem. To też teraz odpowiedziałem z 
pewnem zdziwieniem: tak— 

— A ile egzemplarzy gazet masz tu 
przy sobie? — zapytał dalej ów pan. 

Przeliczyłem. Okazało się, że mam 
34 egzemplarze. 

—• W porządku — odezwał się jego­
mość — wyrzuć więc teraz tę całą 
paczkę przez okno. 

— Zawahałem się — przyszło mi 
do głowy, że stary an musi być chyba 
niezupełnie normalny. 

— Nic obawiaj się, zapłacę ci za ten 
cały kram! — krzyknął nagle mój dziw­
ny klijent, widząc moje wahanie. 

W następnej chwili wszystkie moje 
gazety wyfrunęły przez okno pędzące­
go ekspresu. 

— Nikodemie — zwrócił się dziwny 
jegomość do murzyna — zapłać mu za 
gazety. • 

Nikodem wyjął portmonetkę i zała­
twił rachunek ze mną. Powróciłem z pu-
stemi rękami do mojego kąta w jednym 
z wagonów, gdzie miałem jeszcze za­
pas gazet. Pomyślałem sobie: a może-
by tak spróbować jeszcze raz? Niewie­
le namyślając się — po kilku minutach 
zjawiłem się znów w przedziale z całą 
paką czasopism pod pachą. Zabrałem ze 
sobą cały mój zapas. 

"Nie omyliłem się. 
— Ile tego masz tu znów przy so­

bie? — zapytał dziwak. 
— Sześćdziesiąt siedem numerów— 

odpowiedziałem bez zająknienia. Spoj­
rzał na mnie zgóry na dół i wskazał 
palcem na okno. 

Bez namysłu, natychmiast wyrzuci­
łem cały ładunek... 

I znów powtórzyła się taka sama 
scena: 

— Nikodemie zapłać. 
Poczem Nikodem zapłacił mi, Ile 

zażądałem. 
Teraz pomyślałem sobie: oto nastrę­

cza mi się jedyna w swoim rodzaju 
Okazja, której nie wolno ominąć. Ten 
Siary musi być albo warjatem, który 
cierpi na manje kupnwania gazet i ni­
szczenia ich, albo Iż - - udał mu się ja­
kiś świetny interes i teraz zabawia się 
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on w taki dziwny sposób. Postanowi­
łem więc sobie „wybić" z tego dziwaka 
jaknajwięcj korzyści dla siebie. 

Pobiegłem znów do mego kąta. Mia­
łem tam jeszcze cały stos starych ze­
szytów powieściowych z zakresu pod-
scliodowej „literatury". 

Obładowany jak oslcł juczny zja­
wiłem się znów w przedziale zagadko­
wego jegomościa. 

— Precz z tem! — krzyknął natych­
miast wskazując znów na okno. 

W mgnieniu oka uczyniłem zadość 
rozkazowi. Nikodem nie czekał już tym 
razem, nawet — wstał, wyjął portmo­
netkę i uregulował rachunek ze mną... 

Z sercem przepełnionem radością,! 
powróciłem znów do mojej kry-j 
jówki. Wtem — przypomniałem sobie,; 
że w sąsiednim wagonie pod ławką mam 
jeszcze dużą skrzynkę z porozciuanemij 
książkami i tygodnikami, przeczytane-
mi przez podróżnych i zostawionemit 
w pociągu. Zbierałem to wszystko, aby 
sprzedać, jako makulaturę. Na nic inne­
go nie była zdatna już ta bibuła... Bez 
namysłu wytaszczylem skrzynkę i za­
wlokłem ją do wiadomego przedziału. 

Mój dziwny klijent skinął tylko i>al-, 
cem. Nikodem musiał mi tym razem 
pomóc — wszystko zostało skrupulat­
nie wyrzucone przez okno. 

W rezultacie — znalazłem się po 
raz pierwszy w życiu w posiadaniu 
kilkuset do larów! Spporą sumę wybi­
łem z kaprysu czy też warjactwa sta­
rego jegomościa! Serce biło mi radoś­
nie — natychmiast zdecydowałem się 
porzucić zawód chłopca gazeciarskie-
go — droga do nowego zawodu życio­
wego stała przedemną otworem! 

Nazajulrz rozpoczęła się nowa kar­
ta w księdze mego żywota. Oto, co 
zpaćzy umieó wyko rzys tać nadarzają­
cą się okazjo!... 
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Pa!!!?.z!?lH^ ANIŻELI LUDZI, KTÓRZY IA STANOWIĄ. W jedneo z plam zagranicznych ukazał 
•ie poniższy artykuł znakomitego znawcy 
teatru. Opinja d-ra Wagnera jeet bardzo 
oryginalna wobec czego uzntliśmy za 
wskazane ją przytoczyć. Charaktciyzi.ie 
ona bowiem prądy jakie o s i n i e oanują 
w Europie. Red. 

W ; oku bieżącym, w teatrze europej 
sklm dokonywuje się bardzo poważna 

• reforma, która zmienić może całkowicie 
• oblicze i charakter teatru. Wielki krzyk 

0 ..happy end" jak- począł rozlegać się 
Po wojnie i spowodował zmianę produk-

• cJi filmów amerykańskich, obecnie potęż 
; n ym echem rozlega się w całej Europie, 

^dając wprowadzenia takiegoż „szczę­
śliwego rozwiązania" do sztuk teatral­
nych. 

Pubhczność domaga się „happy end"! 
Publiczność chce w pogodnym nastroju, 
tob w dobrym humorze wychodzić z te-
*Jru. Łzy? Tego mamy dość w życiu, 
w teatrze domagamy się tej lepszej stro 
n y medalu. 

„hhppy end" ma głębokie, psychicz­
ne Podłoże. Człowiek, który siedzi spo­
kojnie w teatrze, jest zupełnie niepodob­
ny do tego, który tam na zewnątrz, gna­
ny gorączką życia, szuka szczęścia. Od 

do 11 -ej każdy staje sie idealistą, 
nieuleczalnym optymistą. Każdy — zwła 
szcza, każda. Nikt nie chce oglądać rze­
czy w tym stanie, jak one doorawdy wy 
Siadała, lecz tak, jak się o nich marzy. 

Aktorzy, tam na scenie, powinni my­
śleć naszemi kategoriami, posiadać na­
sze uczucia i nasze pragnienia, nie powin 
n y nam jednak przypominać o szarzyź-
nie życia, którą pozostawiliśmy za 
drzwi imi teatru. 

Jednym słowem: w ciągu trzech go­
dzin w teatrze ludzie są publicznością. A 
Publiczność wymaga czego innego, ani­
żeli ludzie, chce zobaczyć to. o czem lu­
dzi© marzą. 

Obojętne czy jest to publiczność z 
Pierwszych rzędów czy z lóż, czy też 
Publiczność z galerji. Publiczność wie, 
ze każdy ma dwie strony. Że życie by-

niekiedy bardzo piękne, choć prze­
ważnie jest szare i smutne. Publiczność 
chce więc zobaczyć, jak wygląda ta 
strona medalu, którą życie pokazuje jej 
t*>k rzadko. Stąd krzyk: 

My chesmy, by nie pokazywano nam 
łez | smutku. My chcemy zobaczyć uś­
miech i szczęście. 

Publiczność wszak zapłaciła za to, 
by móc się śmiać i wyjść w pogodnym 
nastroiu z teatru. Tragedje ma bezpłat­

nie w życiu. Publiczność chce. żeby ta 
biedna dziewczyna, która wzdycha na 
scenie za kochankiem, znalazła wreszcie 
szczęście i miłość. Chce dlatego, że sa­
ma tęskni do tego szczęścia i miłości. 

Musimy wziąć pod uwagę, że widów 
nia teatralna — zdradzimy obecnie wiel­
ką tajemnicę — jest zawsze rodzaju żeń­
skiego, aczkolwiek w liczbie widzów 
przeważać będą mężczyźni. I nigdzie, w 
żadnej dziedzinie życia, mężczyzna nie, 
ulega tak bardzo wpływom kobiecymi 
jak właśnie w teatrze. Tam jest on, że 
się tak wyrazić można, pod „duchowym 
pantoflem". 

Rzecz ciekawa przytem. że w in­
nych dziedzinach mężczyzna często bun 
tuje się przeciwko narzucaniu mu hege­
monii kobiety, tu w teatrze, ulega jej bar a u w u K a c i , 
dzo chętnie i bardzo szybko. Jemu się to szary tłum, 
podoba, co się jej podoba. Mężczyzna władaniu 

swojej pięknej sąsiadki. Jej opinja o sztu 
ce jest jego opinja. 1 stąd właśnie pocho­
dzi to przemożne, niezwyciężone prag 
nienie „happy end". 

Gdy kurtyna się podnosi publiczność 
zapomina o tem wszystkiem. co ją nę­
kało w ciągu całego dnia- Żyje w zupeł­
nie innym świecie. Wystarczy przytem 
aby kobiety, znajdujące się na sali, wy 
powiedziały dwa słowa na temat sztu 
ki, aby dwa słowa odbiły się tysiącz 
nem echem wśród męskich widzów, wy 
wolując żywy odruch niezadowolenia, 
grymas, albo też uśmiech na twarzy. 

I ostatecznie ci wszyscy ludzie, któ 
rzy znajdują się w teatrze od godziny 8 
do 11 wieczorem, ci wszyscy — z lóż i 
krzeseł, z balkonów i galerii, lekarze, 
adwokaci, psychoanalitycy, bankierzy i 

wszystko to przy wypo-
opinji o sztuce domagać sie 

będzie „pomyślnego rozwiązania4 

Ich hOsse Ihre Hani!, N-me 
r > ! „ 1 nam * P i o s e n k a , k t ó r a p r z y n i o s ł a j e j a u t o r o w i 

o l b r z y m i r o z g ł o s i m a j ą t e k . 

Słynny profesor 
Słynny profesor, specjalista od chorób 

"""óg moczowych, bada chorych na klind-
c e , a podczas tej pracy towarzyszy mu 
cała gromada pełnych szacunku uczniów. 
Wszyscy dochodzą rjo jednego z chorych, 
Który cierpi na straszliwe bóle gardła. 
^ 0 szybkim zbadaniu profesor pyta cho. 
r * g o : 

— Pański zawód? 
•— Muzykant. 
Wtedy profesor, zwracając sie. do u-

caniów, mówi tonem uczonego: Zaparnię 
*&icie sobie panowie to, co już W a m kie­
dyś mówiłem, używanie instrumentów 
Muzycznyc|i czas dłuższy wywołuje u za 
^odowców bądź astmę, bądź zapalenie 
krtani, bądź też inne choroby dróg odde­
chowych. 

To powiedziawszy, profesor zapytał 
chorego: — Na jakim instrumencie pan 
8ra? 

<— Na mandolinie, panie profesorze! 
G r n r r r r m m n m m ^ 

Szlagierem sezonu bieżącego iest 
„Ich kiisse Ihre Hand Madame". Nie­
ma domu. gdzieby go nie śpiewano i 
nie prano, niema restauracji i dancin­
gu, gdzieby go nie produkowano. 

Ciekawem wobec tego staia sie 
wynurzenia autora tego szlagiera F r y 
ca Rottera, który dzięki skomDonowa 
mu tej piosenki, zdobył sobie naraz 
głośne nazwisko i kolosalny maiatek 
o jakim dotąd mógł tylko marzyć. 

— Pewnego Wieczoru — opowia 
da Frvc Rotter — przyszedł do mnie 
z wizytą przyjaciel Eryk Rolf. Był w 
doskonałym humorze. Zgiął sie wiec 
szarmancko ~rzed moia żona i miast 
zwykłego „Wie gehts". zadeklamo­
wał z patosem „Ich kiisse Ihre Hand 
Madame". 

Jak grom z jasnego nieba uderzy­
ły mne te słowa. Zamknąłem sie w 
swym gabinecie i zabrałem do pracy. 
Po upływie trzech dni Diosenka 
bvła napisana. Zaczynała sie słowa­
mi: 

Ich kiisse Ihre Hand. Madame 
Und traum 4 es war* Ihr Mund... 
Natychmiast zatelefonowałem oo 

kompozytora Ralfa Erwina. Czułem 
melodie, iaka powinna bvć skompo­
nowana do tei pieśni. W dwóike roz-
poczeliśmy prace. Trzv ra^v Erwin 
pisał i trzv razv darł. To nie było to, 
co dźwięczało mi w głowie- I wresz­
cie melodia bvla napisana. 

Następnego dnia zanieśliśmy na­
sze dziecko do wydawcy. Kuoił ie. Mi 
ueło dwa tygodnie — ukazała sie Pio 
senka. Minęło jeszcze kilka dni. nasze 
dziecko rosło i bvło kupowane przez 

łem iak ie zadowolnić. I wybrnąłem 
z kłopotliwej sytuacji, pisząc nowy 
szlagier, który cieszy sie niemniei-
szvm Dowodzeniem, niż pierwszy. Na 
ta sama melodie nanisałem słowa: 

Sie kiissen mir die Hand mein Herr 
Warum nicht meinen Mund... 
Tvm razem zadowoliłem wszyst­

kich. I panów ^pieJjnejDanie. 
Naismutnieiszym momentem w 

naszym zawodzie — to śmierć szla­
giera. Gdy wychodzi on już z miesz­
kań i restaurnHi śródmieścia, na przed 
mieście, a stamtąd na ulice i gdy wszy­
scy słyszą go tak często, że zaczyna 
ich +o iuż przyprawiać o dreawki ner 
wowe — wówczas szlagier musi um­
rzeć. Kiedy sięga on kulminacyjnego 
punktu powodzenia, już rozlegają się 
zewsząd pytania. 

— A iaki będzie następny szla­
gier? 

Myślę, że te dwa iednak ..Ich kiis 
se Ihre Hand" i „Sie kiissen mir die 
Hand" utrzymaia sie bardzo długo. 
Bo trafiły wszystkim prosto do serca. 

Lo. 

W teatrze wszyscy ludzde. na róż­
nych stanowiskach społeczmych, mają 
jednakowy gust. Wszyscy chcieliby za­
kosztować słodkiego cukierka sentymen 
tafemu. 

Będą się oni wstydzić w teatrze łez, 
będą się wstydzili swych głośnych wy­
buchów śmiechu, ale nie będą się wsty­
dzi! nigdy błogiego uczucia sentymenta­
lizmu, rozlanego na ich twarzy, przy po­
myśl nem rozwiązaniu akcji scenicznej. 

Teatr europejski wkracza na tory, po 
których dotąd kroczył wyłącznie teatr 
amerykański. Zmusza go do tego roz­
kaz publiczności i względy materjalne, 
które od jej publiczności sa uzależnione. 

Teatr broni się jeszcze, dając szrtuki 
z wielkiego repertuaru, ale mało pomału 
będzie zmuszony podporządkować się 
nakazom chwili, będzie musiał pójść na 
rękę swej publiczności. 

„Happy end" wypływa u nas z sa­
mego życia i jesht pewnego rodzaju u-
stępstwem na rzecz kobiet, które ben kie 
runek w sztuce wprowadziły. Autor, któ 
ry chce zyskać powodzenie, musi się do 
tego zastosować. Nie może brać przy­
kładu z autorów ubiegłego stulecia z 
Shaskepeare'a, Goethego i innych -
„przedsiębiorców z branży geniuszów", 
którzy, nie bylii zmuszeni czynić żad­
nych ustępstw na niczyją korzyść. 

Tamci nie byli zmuszeni stosować 
do gustów publiczności, gdyż nie byli od 
niej zależni 

Jak musiałby zakończyć Goethe swe 
go Fausta, gdyby uzależnili go odgustu 
publiczności, żądającej „szczęśliwego 
rozwiązania"? Myślę, że Gretchen skar­
żyłaby doktora Henryka o alimenty. Me 
flsto występowałby Jako radca prawny 
Fausta przed sądem. Tam poznałby 
Gretchen, zakochałby się w niej i ożenił. 

Oczywiście dążność do przystoso­
wywania sztuk teatralnych do gustu pub 
liczności, a więc nadawania im „szczę­
śliwego rozwiązania" nie idzie naprzód 
w tak szybkiem tempie, abyśmy mogli 
sobie wyobrazić, że w ciągu roku czy 
dwuch, ze wszystkich teatrów europej-
skich wyeliminowany zostanie dramat 
poważny, zawierający Izy i smutek. E-
wolucja odbywać się będzie dość długo. 
Faktem jest jednak, iż teatr europejski 
zdąża wielkiemi krokami ku nowym 
drogom. 

Dr. T. Wagne\ 

Nasza młodzież 

wszyc+kie restauracje, dancingi i bary 
zamieniło się szybko na 

Przechodząc przez ulice 
roze j rzy i się u w a ż n i e uni l i -
niesz ka lectwa i śmierc i . 

Dziecko 
„Madame". 

Wiedziałem, że piosenka ta bę­
dzie miała powodzenie. Ale nie przy­
puszczałem, że do tego stopnia. Mói 
wydawca --^wiadał, że Berlin ogar­
nął szał. Po wviściu ołvt gramofono­
wych, w przeciaęu tygodnia, przed 
Bożem Narodzeniem, rozchwytywano 
for^^^ip oół miliona płvt. 

Piosenka prędko zdobyła zagra­
nice. Podobno, takiei senacii nie wzbu 
dziła d^tad żadna piosenka i takiego 
powodzenia nie miał żaden utwór mu 
zvcznv-

Musze zaznaczyć, że ten szlagier 
sn*—dował iuż zrodzenie sie nowego 
Wiele artystek kabaretowych zwróci 
ło sie do mnie z tem. że niestety, nie 
mogą śpiewać mej piosenki: „Ich kiis 
se Ihre Hand Madame..." Nie wiedzia 

Fryc i Paweł — to dwa} dżentelmeni 
w wieku lat 15 — 16. 

Praktyczni, wzorowi, prawdziwi sy 
nowie zmerkantyłizowaneio pokolenia, 
nieobciążeni żadnemi marzeniami, sie­
dzieli w 7-ej klasie gimnazjum realnego 

Już dziś każdy z nich wiedział do­
kładnie, co bądzle robił w przyszłości. 
Fryc zostanie adwokatem, specjalistą dla 
spraw konfliktów finansowych z władza 
ml, jak jego wuj, którego kancelaria 
przynosi wielkie dochody. Paweł, nato­
miast, po gruntownych reformach popro­
wadzi dalel przedsiębiorstwo filmowe 
swolego ojca. 

Rodzice obydwu chłopców byli w bar­
dzo dobrych warunkach materialnych t 
bez sprzeciwu ponosili duże koszty ele­
ganckiej garderoby swoich synów. 

Tak szykownie, jak Fryc i Paweł, nie 
był ubrany żaden z kolegów. Świetnie 
odprasowane spodnie, jedwabna najmod­
niejsza chusteczka w kieszeni, kokieteryj­
nie wyciągnięta, kolorowy, jaskrawy 
krawat na śnieżno-białej koszuli. 

Ta wyjątkowo staranna garderoba 
wywarła też pewien wpływ na psychi­
kę dwuch przyjaciół:, dała im nadmierna 
pewność siebie i poczucie wyższości nad 
kolegami, a nawet nad niejednym nau­
czycielem. . 

Doskonale przeciętni, ani pilni, ani 
leniwi, ani mądrzy, ani głupi, pięli sie sy­
stematycznie, stopień za stopniem, w gó­
rę. Każdy z nich, jak przystoi młodemu 
dżentelmenowi, mial przyjaciółkę. Były 
to panienki z przyzwoitych mieszczań­
skich domów, mniej więcej w wieku 
Fryca i Pawła. Oczywiście, bo przecież 
nie 13—14-letnie gąski, z któreml nie 
można nawet prowadzić ,4ojrzalych" 
rozmów. 

Nelly t Herta były już zupełnie doro­
słe. Śmiały sie z Fryca, że częstuje je 
papierosami z tekturowych pudełek. 
Chłopcy, zaniepokojeni tem, że do zupeł­
nej .dorosłości" brak im jeszcze jedne­
go ważnego rekwizytu, postanowili te 
lukę wypełnić. Zastawili wiec zegarek 
Fryca i kupili srebrna papierośnice. I Pa-* 
wel, żeby usprawiedliwić posiadanie pa­
pierośnicy, mówi do ojca: „Popatrz, jaki 
piękny prezent dostałem od Fryca. Daj 
ml 30 marek, musze mu sie przecież zre­
wanżować". 

I ojciec daruje synkowi owych 30 ma­
rek. Przyjaciele ida do lombardu ł za 
otrzymane pieniądze wykupują zastawio­
ny zegarek Fryca. 

A teraz pytam: czy trzeba sie jeszcze 
niepokoić o przyszłość takiego chłopca? 

. v . , •, T(um. Tl, Z. . 
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Mężczyzna, który ma czas. 
P r a c u j e s p o k o j n i e , j e i ś p i w p o r ę , c z y t a 1 s p a c e r u j e , j e s t 

c i e r p l i w y i g r z e c z n y , c z u t y i w y r o z u m i a ł y . 

Niestety.) takiego niema wśród nas. 
•W wyobraźni swojej stworzyłem męż 

czyznę, który ma czas. Mężczyznę, k tó ­
rego niema i być nie może. Wy twó r fan­
tazji. . Nie do pomyślenia w obecnych 
czasach. Gdyby ten człowiek z mej wyo­
braźni stał się ciałem, cały świat onie­
miałby z podziwu. 

Proszę sobie wyobrazić: Mężczyzna, 
który idzie na spacer. Mężczyzna, który 
wolno i spokojnie zjada śniadanie w do­
mu i nie ł y ka ostatniego kęsa na scho­
dach lub na ulicy. Mężczyzna, który na 
ulicy idzie wolno i ma nawet czas przy­
stanąć, by obejrzeć się za czemś ładnem. 
Mężczyzna, który czyta dobrą powieść, 
wielką, kilkutomową i przeczyta ją do 
końca. Mężczyzna, który myśli o czemś 
i spokojnie doprowadza swe myśli do 
końca. Mężczyzna, który nie zaczyna 
mówić wcześniej, póki nie wie dokładnie, 
co chce powiedzieć. Mężczyzna, który 
może sobie pozwolić na luksus, by ode­
brać jakieś wrażenie w teatrze, i nie 

ebuje je zaraz sformułować, 
tdnem słowem, mężczyzna, k tóry 
spokojnie robić jakąś rzecz, nie 

otowując jednocześnie następnej, 
oszę tobie wyobrazić: Mężczyzna, 

nigdy nie obawia się spóźnić ne 
rencję, ponieważ nigdy niema ża-

konfereneji. Mężczyzma, k tó ry n i -
ie spóźni się na reodez-vous. Męż-
a, który nie ma tyle pracy, że za-

i jowany nią, nie ma czasu właściwie 
wać. 
i ma czas do pracy. On ma czas 
jrślenia. On ma czas na miłość. On 
as, by życzyć sobie czegoś, mieć na-
i sobie coś przypominać. Ma czas, 

edyś spędzić k i l ka godzin z sobą 
n. On ma czas podczas gdy wokoło 
ludzie się spieszą, opanowani go-

ą, auta pędzą, a życie kręci się 
kle w kole. 
. zdziwieniem spoglądać nań będą 
. Skąd przyszedł ten człowiek do 
odowiska? Jak to możl iwe, że m o . 
j nie spieszyć? Z czego on żyje? 
niema pieniędzy, musi za n imi go-
Feśli ma pieniądze — tembardziej 
>wany jest gorączką złota. 
> on robi? Jeśli coś rob i — nie mo-
ieć czasu. Jeśl i nic nie rob i — fcem-
:iej ciągle jest zajęty. Może jest fi-
em?... Nie, jest zbyt dobrze ubrany. 
\7 Tembardziej. Może jest astro-
sm? Zbieraczem owadów? Czy wo-
żyje? Czy nie stworzyła go czyjaś 

Drażnią? 
)ta ludzi jest przykry . I wszyscy 
nękają sobie potrącać go, ciągnąć 
cną, przewracać i gnać naprzód. On 
ak omija starannie przechodniów, 

'•**?« spokojnie naprzód, zatrzymuje się 
nie i nie pozwala porwać się w 
lółczesnego życia, 
jest zachwycający człowiek. Roz­

mowa z nim jest wielką przyjemnością. 
Mów i zawsze uprzejmie i taktownie, za­
daje sobie trud umiejętnie mówić z każ­
dym człowiekiem, by go nie urazić lub 
dotknąć jego ambicję. Rozmawia pięć, 
dziesięć, piętnaście minut i ciągle jesz­
cze nie spieszy się swego rozmówcę 
czemś obrazić lub powiedzieć mu coś 
nieprzyjemnego. 

Pozwala swemu partnerowi dokoń­
czyć zdania i słucha go cierpl iwie. Od­
powiada chętnie, nie opowiadając nic o 
sobie. Gdy zaczyna o czemś mówić — 
można go spokojnie słuchać: nie wywier­
ci n ikomu „dziury w brzuchu". Gdy opo­
wiada dowcip, nie mówi dziesięciu do­
wcipów równocześnie. 

Czasami ma nawet czas śmiać się d łu­
go i serdecznie, gdy inni śmieją się pół ­
gębkiem. I on umie nawet milczeć, co 
jest jednak ciekawsze, aniżeli mowa in ­
nych. Gdyż jego milczenie jest pełne t re­
ści, ja!k pełna treści jest jego mowa, po­
nieważ mówi to ty lko, co potrzebuje, co 
dojrzało w nim do wypowiedzenia. 

W każdym człowieku, k tóry ma czas, 
by przyglądać się życiu, t kw i mądry f i ­
lozof, aczkolwiek on nigdy nie f i lozo­
fuje. 

I mi łym kochankiem jest ten męż­
czyzna. Dla niego miłość nie jest goni-
twą, nie jest szybkiem intermezzo między 
dwoma interesami, on nie potrzebuje z 
braku czasu złościć się, gniewać, prze­
kl inać. On ma czas i może sobie na wszy­
stko pozwolić. Jego czas należy do mi­
łości i do kobiety, którą on kocha. Opła­
ca mu się wysiłek, by ją zdobyć, wszel-
kiemi środkami, jako uważny, rycerski 
mężczyzna. 

Nie zależy mu na szybkiem rozwią­
zaniu, bez skutku. On ma czas, by cze­
kać, aż słodki owoc dojrzeje i spadnie 
do podstawionych rąk. Wówczas może 
go spokojnie jeść, rozkoszować się nim 
wolno, wyzyskując i wypijając wszystkie 
soki. 

To jest prawdziwa miłość. Wszystko 
inne — to interes, przejściowy ilirt, mi­
łostka, rekord szybkości. 

Kobieta to czuje j rozumie. Ty lko ta­
k i mężczyzna, k tó ry ma czas, może być 
idealnym kochankiem. 

Dobrze, ale pokażcie mi takiego czło 
kieka, k tó ry ma czas! 

Picb 

WILHELM y O N HEBRA. 

Krawat. 
Pewnego dnia spacerowałam i Piotrem Allen 

bergiem po KSrtn.rstraase. Przed jedna z wy­
staw sklepu konfekcyjnego AJt.nb.rg zatrzymał 
al*, oglądając jakiś krawat. 

W pewnej chwili przyłączył tle do naa Tors 
Mayer, znany bogacz, który przywitał się 1 za­
pytali 

— No, co słychać nowego? 
Altenberg odparli 
— Widzi pan ten krawat?.. Czy pan sią zna 

na lem? Przecież w tyto wzorzyitya jedwabie 
mieści się cudowny orjcntaUzm — chińscy mas-
darynowie — tureckie niewiasty s haremn I 
płaszcz proroka! A ta symfonja kolorów)... Czył 
to nie działa na pana Jak blado - różowa orchi­
dea na lekko kołyszących sie piersiach najuko­
chańszej kobiety?... Tylko poeta potrafi iroza-
mieć pląkno tego krawatul... Ale, niestety, poe­
ta nie ma nigdy dziesięciu koron, potrzebnych tua 
kupno tak przecudnej rzeczy... 

Meyer wzruszony zachwytem poety wchodsł 
do sklepu, kapnie ów krawat, wre,cza Altenber-
gowi, zegna sią i odchodzi. 

Idziemy dalej. Po chwili Altenberg powiada 
rozgniewanym glosami 

— Taki łotr!,.. Taki wstrątny łajdaki... 
— Kto? — pytam zdziwiony. 
— Mayer. 
— Dlaczego?... 
— Bo to fest sly, wstrątny człowiek!... Typo­

wy snobi... 
— Dlaczego?... Czy dlatego, te kupił ci kra­

wat?... 
— No, tak wiedząc doskonale, te wo­

lałbym stokroć te dzicsląć koron!... 
Tłum. J. B, 

C M C I U B d a t e i i c u m i e r a ł . . . 
żona jego spędzała czas w sypialni ze swym kochankiem 
U ten sposób zakończyła sią jedna z najdziwniejszych bajek miłosnych. 

Są pewne książki na świecie, które 
mimo, iż wydane zostały przed pięćdzie­
sięciu laty, stanowią obecnie niezwykłą 
sensację. Do takich dzieł w pierwszym 
rzędzie należy książka Oktawjusza Mi r -
beau na temat życia i śmierci Balzaca. 

Mirbeau, w ie lk i pisarz obyczajowy u-
biegłego stulecia, zawarł znajomość z 
malarzem Janem Gigoux, k tóry był ko ­
chankiem żony Balzaca. Gigoux był tak 
niedyskretny, że opowiedział Oktawju-
szowi Mirbeau wszystkie szczegóły z po­
życia małżeńskiego Balzaców, Mirbeau 
zaś wykorzysta ł te szczegóły bardziej je 
szcze niedyskretnie gdyż napisał o tem 
książkę. 

O pracy Balzaca, o jego wiecznych 
troskach materjalnych wiemy już z i n ­
nych opisów. Mirbeau książkę swą poś­
więc i ł opisom innym. Głośny nacisk po­
łoży ł na znajomość Balzaca z panią Hań­
ską. 

Dzieje tej miłości mniej są znane ogó 
łow i . 

Pani Ewelina Rzewuska, żona hrabie 
go Hańskiego napisała z Ukra iny list pe­
łen uwielbienia do Balzaca, k tóry zain­
teresował się autorką tego l istu i nie zna 

jąc jej osobiście zapałał do niej namięt­
ną miłością. Osiemnaście lat t rwał ten 
okres bałwochwalczego uwielbiania. 

W ciągu pierwszych,ośmiu lat widzie 
l i się t rzykrotnie. Hrabina Hańska miała 
już wówczas przeszło trzydzieści lat o-
raz pięcioro dzieci, z k tórych czworo spo 
czywało już w grobie. 

W sześć lat później umarł hrabia Hań 
ski i zdawało się, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie, by tęsknoty Balzaka • ści-
ły się. Lecz pani Ewelina szukała iimego 
pocieszyciela. Wreszcie ślub ich odbył 
się w polskim kościele dnia 15-go marca 
1850 r. 

Ich pożycie małżeńskie nie było szczę 
śliwę choć t rwało tak k ró t ko : w pięć 
miesięcy po ślubie Balzak umarł... 

Śmierć jego była dla wszystkich nie­
spodzianką. 

— Owego dnia przyszedłem wcześnie 
do Ewel iny, k tó ra przyjęła mnie w czer­
wonym szlafroku z rozwianemi włosami 
i obnażonemi ramionami. Namawiałem ją 
by choć na chwilę udała się do męża, 
przy k tó rym czuwała ty lko płatna pielę­
gniarka, lecz ona nie chciała o tem sły­
szeć. 

Około godziny 11-ej wieczorem pie­
lęgniarka zapukała do drzwi naszej sy­
pialni : 

— Niech pani prędko zejdzie!... Cho­
ry umiera!.. 

Kochankowie udawali się właśnie na 
spoczynek. Ewelina spojrzała na drzwi 
i nic nic odparła. Po chwi l i rozległo się 
znowu pukanie do drzwi : 

— On już nie żyjel... 
Ewel ina wyskoczyła z łóżka, przytu­

l i ła się do swego kochanka i szepnęła bo 
jaźl iwie: 

— Nie, nie!... Nie mogę!.. Nie chcę go 
zobaczyć!.. Uciekajmy do Rosji, najdroż­
szy!.. Prędzej!., 

Lecz następnego dnia pani Balzakowa 
odzysskała dawny spokój, szczególnie, 
gdy wizytę kondolencyjną złożyły jej ta ­
k ie osoby jak minister spraw wewnętrz­
nych Baro che i cały szereg innych oso­
bistości ze świata artystycznego i pol i ty­
cznego. 

Tak zakończył życie Balzak kładąc 
jednocześnie kres jednej z najdziwniej­
szych bajek miłosnych, k tóre przybrały 
szatę rzeczywistości. Joter. 

ib Wasserman. 

Bajka o... rzeczywistości. 
y ł niegdyś dziwny naród na świecie. 

Było to dawno, w czasie kiedy nie zna­
no jeszcze wielu rzeczy, unoszących się 
w eterze. 

Naród ten był bardzo wielki — tru­
dno byłoby nawet określić jak bardzo 
liczny i wielki, a mieszkał na kolosalnej 
przestrzeni, na ogromnej połaci globu 
ziemskiego. Historja o nim nie wspo-

Bo historja pisze tylko o rzeczach 
ych i nadzwyczajnych. 

' rodziły się w tym kraju dzieci. Nor­
malne dzieci, zdrowe, ładne, dobrze zbu­
dowane. Lecz gdy tylko podrosły, ledwie 
oderwano je od piersi matczynych, ludzie 
okrywali ich tułowia, proste i zgrabne, 
mocnymi, ciepłymi chustami. A po pew­
nym czasie, gdy te dzieci mogły się już 
same poruszać, ściskano im ich małe, 
zgrabne nóżki mocną, twardą skórą. 

Był to nnkaz, który sprawiał, że ciała 
ludzki* nie rozwijały się normalnie, a no­
gi ściśnięte, wykrzywiały się, pokrywały 
eddskaml i bardzo niekiedy bolały. 

Bardzo często ludzie w tym dziwnym 

kraju łączyl i się na całe życie, by mieć 
dzieci i sobie wzajemnie pomagać. W tym 
celu zawieral i jakgdyby tranzakcję han­
dlową. Kobiety dawały mężczyznom p ie­
niądze, po to, by c i o nie się troszczyli, 
i by one same nie potrzebowały praco­
wać, lecz mogły nudzić się w swem próż­
niactwie. 

Oczywiście troski te przyjmowal i 
mężczyźni na siebie dopiero, gdy otrzy­
mal i całą sumę. M ie l i oni dlatego specjal­
ną nazwę. Nazywal i to „moralnością". 

Kobiety nie miały jednak własnych 
pieniędzy. Otrzymywały je od swych oj ­
ców. Dlatego obowiązane by ły , do czasu 
pók i je kupował mąż, czynić co im naka­
zywal i ojcowie. A ci często kazal i okry ­
wać się specjalnie ładnymi chustami i nie 
patrzeć na młodych i biednych, by mo­
gli j t wybrać starzy i bogaci. 

Gdy dzieci by ły jeszcze młode i mo­
gły same wiązać na sobie chusty i k rę­
pować nogi skórami i umiały długimi, 
ostrymi instrumentami władać, gdy chcie-
ły jeść strzępy zastrzelonych, zabitych 

zwierząt, musiały przez dziesięć lat cho­
dzić do dużych, specjalnych domów i tam 
siedzieć k i l ka godzin dziennie ńa wą­
skich, ciasnych ławkach, k tóre powodo­
wały, iż tu łowia n iektórych wykrzywia­
ł y się czasem zupełnie. Tam musiały spo­
glądać uważnie na czarną tablicę, k tó ra 
wisiała na ścianie i na człowieka, k tó ry 
stał przed ławkami. 

Ten cz łowiek otrzymywał zapłatę od 
ojców dzieci, po to, by im tłumaczył, jak 
wie lk imi ludźmi by l i i są ich ojcowie, co 
wielkiego zdziałali na świecie i co w ie l ­
kiego jeszcze zdziałać potraf ią. 

Wiele dzieci nudzi ło się w tym domu. 
Duszno im było i niewygodnie siedzieć w 
zamkniętych murach, gdy słońce pięknie 
świeciło na polach. Zasypiały czasami, 
albo też wymyka ły się z budynku, by 
pobawić się w polu, lub wykąpać w sta­
wie. A le człowiek nie pozwalał na to i 
kara ł często i surowo i kazał siedzieć 
i uważnie słuchać, nie widząc, że b la­
d ły pol iczk i i słabło ciało i po dziesięciu 
latach często wychodzi ł z budynku czło­
wiek złamany. 

Ludzie by l i wówczas mądrzy. Nie 
chcieli zamienić swego wo łu na konia są­
siada, nawet gdy go potrzebowali . Gdy 
potrzebowal i konia, bral i go sobie, a 
włc.'iciciclowi sostawiali kawałek popie­
ra, na k tó rwu Wypisana była cyfra. Są­

siad robił to z sąsiadem, a nawet z ob­
cym, nieznajomym człowiekiem. I w wie l ­
k ich domach, w k tó rych ludzie mieszkali 
by ło dużo tych papierków z cyframi. K to 
miał ich najwięcej ten był największym 
panem. Niektórzy rob i l i w ben sposób, 
i e chowali te papierk i i mówi l i , że n k 
nie mają, po to, by nie oddać ich nikomu. 

Coraz więcej papierków mie l i ludzie 
w wielk ich domach, a coraz mniej ludzie 
w małych domkach. Coraz więcej rzeczy 
mie l i ludzie w wie lk ich domach, a ludzie 
z małych domów musieli wyjść w pola i 
do lasów, gdzie spędzali czas, nie mając 
czem okryć się od deszczu. 

I wówczas przypomniel i sobie ludzie 
z małych domków i ci z pól i lasów, że 
by ły k iedyś czasy, gdy nie by ło domów 
i papierków ze znakami, a ludzie byl i 
szczęśliwi i wszyscy miel i jedzenia pod-
dostatkiem i dość jaskiń do spania. 

Wyszl i i zburzyl i wszystkie domy. 
I spali l i wszystkie papierk i ze znakami. 
I zniszczyli wszystko. I zaczęli żyć od 
początku. 

Lecz po k i l k u latach znów sąsiad po­
trzebował od sąsiada konia. A ten sąsiad 
od drugiego sąsiada wołu. A drugi są­
siad od trzeciego sąsiada pługa. Stwo­
rzy l i nowy papierek, z nowym znakiem. 

I wszystko zaczęło się od początku. 
T łmruKzy ł Br. 

http://AJt.nb.rg
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P I E R W S Z E P E Ł N E W Y D A N I E P O L S K I E 

POD REDAKCJĄ NACZELNĄ 

W A C Ł A W A S I E R O S Z E W S K I E G O 

ILUSTROWANE 100 PLANSZAMI I ILUSTRACJAMI 

Tadeusza GRONO WJKIEGO i K a m i l a M A C K I E W I C Z A 

NIEZRÓWNANY EPOS WSCHÓD U, AA KTÓRY ZŁOŻYŁY SIĘ 

WSZYSTKIE JEGO KULTURY; EGIPSKA, FENICKA, HINDUSKA, PER­

SKA, ARABSKA, A NAWET CBIŃSKA, — SŁYNNE „OPOWIEŚCI 

ISZEHEREZADY", KTÓRE BYŁY ULUBIONĄ LEKTURĄ FLAUBERTA 

I ISTCNDIIALA, ZAPŁODNIŁY TWÓRCZOŚĆ EUROPEJSKĄ I DAŁY PO­

CZĄTEK EUROPEJSKIEJ'POWIEŚCI—OTRZYMA W POLAKIEM WYDA­

NIU NIEZWYKLE WYKWINTNĄ SZATĘ GRAFICZNĄ I BĘDZIE ZAWIERAĆ 

5 o o o s t r o n w iG księgach. 

Suhsh rypcja pierwszego ograniczonego nakładu 

na dogodnych warunkach 

Wspaniałe dzieło wyobraźni 
ludzkiej, jakiem są: 

„POWIEŚCI TYSIĄCA 
I JEDNEJ NOCY", 

dotychczas uie zostało przyswo­
jone literaturze polskiej. Te uryw­
ki, które mamy, obcięte, wypłu­
kane z barw, spaczone, wytyło-
watte, ucnotliwione, — tak są 
podobne do oryginału, jak do­
niczkowy dąb thińskiej cieplarni 
do potężnego dębu, szumiącego 
na zboczu gór, to słonecznym 
błękicie 

Wacław Sieroszewski 

Kupon premjowy 

WYSYŁAJĄCY KUPON w PRZECIĄ­

GU ZO DNI OTRZYMUJE PRAWO DO 

CENNEGO PREMJUM, O CZEM ZNAJ­

DZIE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. PROS­

PEKT WYSYŁAMY b e z p ł a t n i e 
ZA OTRZYMANIEM NINIEJSZEGO KUPONU. 

PRZESYŁAĆ JAKO „DRUK" W OTWARTEJ 

KOPERCIE OPATRZONEJ ZNACZKIEM 5 GR. 

NAZWISKO I IMIĘ — 

ADRES— 

ZAWÓD. 

Tow. Wyd. „ R Ó J " Warszaw*, K redytowa / 
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Instytut de fieaute 
A N N A R Y D E L 1 

Farbowanie włosów, 
'̂plomee de l'Universite de Be nu te Paris 

C *glelnlana 19, m. 8 Tel. 69 -02 
p'«legnac|a skóry i włosów. Specjalne 
n,*!.aic twarzy i ciała. Masaże odtłu-
**ezaiące. Usuwanie zmarszczek, broda-
w , k , piegów, wągrów i innych defektów 
c«ry. Usuwanie włosów elektrolizą 
•'•ktroterapja „Solux" Przyjmuje otł 

1 0 - 8 wiecz. 

specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych. włosów 1 moczoptriowych. Le­
czenie lampa kwarcowa 1 promieniami 
Rentgena. 
PIOTRKOWSKA 144. RÓG EWANGE 

LICKIE.1. 
Wejście Ewangelicka 3. Teleion 29-45. 
Przyjmuje od 8—2 I od 5—S w. Dla pań 
oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

S. KantorP. Klinger 
specjalista chorób wenerycznych, skór 

CHOROBY WENERYCZNE, SKÓRNE I WŁOSÓW 

ANDRZEJA 2, TEL. 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi l wydzielin. Przyjmule codziennie 
lod 6—8 w. w niedziele i święta od 10 
do 12. Oddzielna poczekalnia dla nań 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62! 

itla laty od 5 zł. tygodniowo! 
Garderobę męską, dams Ką, 

Obawie, bieliznę wszelką, Koł­
dry, oraz różne towary. 

— Ceny konurency lne . — 
Jedyne najtańsze źródło zakupu 

G a b i n e t kosmetyki 
leczniczej i toaletowej 

Absolwentki wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu Odeiklego 

Z. SZWAbBE 
Z i e l o n a 1 7 . 

Usuwanie wszelkich defektów cery. Ma-
-uc Pielą Soacla wło«ów. Usuwanie ju« 
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NajwięKsze miasto w Europie 
jest stolicą państwa, nie posiadającego konstytucji, ale opartego 

na niewzruszonej tradycji. 

Anglik nie ma zaufania dn rzeczy nowych i błyskotliwych. 
* , . „ Q m n f e l r t m v a m t I lak komuś tam burczy w żo-W . Krymów Jeden z najzdolniejszych dni włóczył się z bagażem po ulicach 

pisarzy rosyjskich, przebywających na dlatego, żc jeden z dworców zamiast 
emigracji, wydał drugą serję swych ka 
pltalnych uwag i krótkich sentencji na 
temat życia londyńskiego. 

Autor mieszka od wielu lat w Lon­
dynie, a ponieważ ma świetne oko i do­
bry słuch, a przytem nie pośledni ta­
lent pisarski, przeto uwagi jego zainte­
resują niechybnie wszystkich czytel­
ników naszego pisma. 

Anglia nie może przegrać 
We wszystkich wielkich miastach na 

całym świecie zachodnia część jest bo­
gata, arystokratyczna, a wschodnia — 
biedna, proletarjacka. 

Dlaczego tak się dzieje — niewia­
domo. W Londynie rozdział ten rów­
nież zaznacza się bardzo wyraźnie, mi 
mo, iż Londyn dzisiejszy składa się : 

dziesiątków dawnych oddzielnych 
miast, w których tak samo podział na 
części arystokratyczną i proletarjacka 
uwidoczniony był z całą wyrazistością. 

Skutkiem tego zdarza się, że -oto je­
steśmy w arystokratycznej dzielnicy, 
gdzie zachwycają nas piękne wille, a 
o krok dalej, za rogiem, wchodzimy na 
brudny rynek, gdzie w nędznych no­
rach mieszkają biedni robotnicy. 

Mimo to, tutejsi mieszkańcy bardziej 
niż ktokolwiek inny przywiązani są do 
miejsca swego pobytu. Niektórzy nie 
opuszczają go nigdy, by przejść do in­
nej części miasta. 

W odległości 20 km. od Londynu w 
miejscowości Kingswood rozmawiałem 
z pewnym ogrodnikiem, który o Lon 
dynie mówił jak o obcem mieście. 

— Czy często bywa pan w Londy 
nie? — zapytałem. 

— Nie, niezbyt często, już od dwuch 
lat tam nie byłem.. 

Nie jest to wyjątek i on nie był w 
Londynie wcale nie dlatego, że jest za­
jęty. Poprostu — żyje swojem życiem, 
w Kingswood. 

Jest to właśnie charakterystyczna 
cecha anglików, którzy włóczą się po 
całym świecie, żyją w kolonjach I ob­
cych krajach, lecz w końcu wracają do 
domu. 

W tem właśni kryje się sekret nie­
rozerwalnej łączTJśei, jaka istnieje mię 
dzy kolonją a metrop:>ij^. Łączność ta 
szczególnie uwydatniła się w okresie 
wojny europejskici, gdy kolonje dobro­
wolnie złożyły niemilit'jS7e ofiary r.ż 
Anglja. dv.ic do zwycięstwa. Zadzi­
wiający b/ł spjkój 1 w-ira anglików 

wet w najcięższych chwilach. 
— Anglja przegrać nie może... 
— Nie wiem jak 1 kiedy wygramy 

lecz wiem z pewnością, i e Anglja nie 
może przegrać 

Tak mówili wszyscy. 
W okresie najcięższym, w czasie, 

gdy Niemcy odnosili sukces na wszyst­
kich frontach, rozmawiałem w Japonji 
z anglikami, którzy przyznawali, że po­
noszą wielkie straty, lecz wysnuwali 
z tego ciągle ten sam wniosek: 

— Anglja przegrać nie może. 
— Lecz przecież niemcy lada dzień 

wejdą do Paryża!... 
— Tak to możliwe. 
— Więc cóż wtedy będzie? 
— Wtedy wojna przeciągnie się 

Jeszcze o trzy zbyteczne lata... 
Wszystko było dla nich możliwe, 

lecz „Anglja przegrać nie może". 
Narzekali na swe porządki, na brak 

przygotowania, na powolność i krótko­
wzroczność polityki, mimo to dodawali 
w końcu: — „Anglja przegrać nie 
może". 

Centrum świata. 
Znając język angielski, można spo­

kojnie objechać cały świat. Lecz w Lon 
dynie trudno jest żyć bez znajomości 
języka angielskiego, nawet słaba znajo­
mość angielszczyzny ogromnie utru­
dnia życie. 

Pewien cudzoziemiec przez dwa 

Juston" nazwał „Iston". 
Chciał się dostać na „Euston Sta-

tion" a policjanci i przechodnie ciągle 
go odsyłali na „Eastearh", znajdujący 
się w zupełnie innej części miasta. A 
w takim mieście — „inna część miasta" 
nic jest blisko. 

Londyn .jest największym miastem 
w Europie nietylko pod względem li­
czebności mieszkańców, lecz również 
pod względem przestrzeni. 

Jedzie się tam bez końca. Centrum 
świata stanowi obecnie nie Paryż, lecz 
właśnie Londyn. 

Od wczesnego dzieciństwa zawsze 
marzyłem o tem, by mieszkać w na) 
większym domu na świecie w najwięk 
szem mieście, i jechać w N a j s z y b s z y m 

pociągu. Największą kamienicę wy­
obrażałem sobie wówczas jako 7-p;ę-
trowy dom, gdyż w r a s / W t n mieście 
największy dom miał zaledwie cztery 
piętra. 

Z pierwszego dążenia dawno już zre­
zygnowałem, lecz z drugie i trzeciego 
jeszcze nie. 

Życie w tak wielkiem mieście jak 
Londyn ma swe piękne strony. Kto raz 
przywyknie do tego życia, nie będzie 
mógł się później odzwyczaić. L«cz Lon 
dyn przytłacza cudzoziemca, Walka o 
byt jest tu niezmiernie ciężka. Tak jest 
wszędzie. Im większe miasto, tem tru­
dniejsze warunki bytu. Kto się tu jed­
nak urządził, nie chce odejść, choćby 
mu przyrzekano gdzieindziej złote góry 

jaśniał mi konduktor, patrząc na mnie głowami ł Jak komuś tam burczy w żo-
ze zdziwieniem. Jakto, więc żyje na łądku.... 
świecie taki naiwny człowiek, który 
mógłby przypuszczać, że można zupeł- Z I L M T O 0 U / O U K E 
nie zmienić drogę londyńskiego auto- S i u i u i j f U WUUEIIJ* 
busu?... Niespotykany dotychczas w historii 

Rzeczywiście, czyż to możliwe? stosunków dyplomatycznych zatarg pc-
600 lat istnieje już ta droga, czyż wstał między Ameryką a Anglja. Jak 

można więc ją zmienić? Oczywiście, wiadomo, w Ameryce obowiązuje pra­
żę nie autobus Jedzie po tej drodze 600 wo prohibicji. Zakaz sprzedaży i picia 
lat, lecz życie angielskie, oparte na nie alkoholu dotyczy również okrętów ame 
zmiennych tradycjach.- rykańsklch. W bufetach okrętowych 

Po pewnym czasie znowu pisano w nie wolno sprzedawać napojów alkoho-
pismach: lowych. Zakaz ten wywarł ogromny. 

— „W celu uregulowania ruchu uli- wpływ na frekwencję pasażerską. Pod-
cznego postanowiono zmienić całkowi- czas okręty angielskie stale przepelnlo-
cie ruch autobusów londyńskich. Obec- ne są pasażerami, amerykańskie wyru-
ny system jazdy tamuje ruch uliczny i szały niemal zupełnie puste, 
przeszkadza normalnemu rozwojowi Amerykańskie towarzystwa okręto-
miasta". we oburzyły się. 

Sądziłem, że teraz nastąpi już jakaś Nawet wszechwładni multimiiljarde-
reforma. Sądziłem, że autobusy przejdą r Z y , właściciele trustów okrętowych, 
na inne ulice. A może zamiast po lewej, nie mogą zmienić prawa prohlbicyjne-
będą jechały teraz po prawej stronie g 0 . Wszystko jest w ich mocy. Nie 
ulicy? wolno im tylko przekraczać prawa pro-

Lecz wiecie na czem polegała ta hibicyjnego. Poczęto więc szukać inne-
zmiana? g 0 wyjścia. 

W dziesięciu punktach tak olbrzy- Najwyższy sąd amerykański wyjaś 
miego miasta jak Londyn przesunięto „jl, że zakaz sprzedaży i używania al-
przystankl autobusowe o 5 metrów. I na koholu powinien być rozciągnięty na 
tem koniec!... wszystkie okręty, wjeżdżające do por-

Teraz już się nie dziwię, gdy spoty- tów amerykańskich 

Nic się nie zmienia. 
Cudzoziemiec, czytając pisma ąngiel 

skle, początkowo dziwi się ogromnie, 
•widząc sensacyjne tytuły, lecz potem 
przestaje się dziwić. 

Niedawno przeczytałem w pismach, 
że władze miejskie postanowiły zmie 
nić trasę niektórych autobusów. Zmia 
na ta dotyczyła między innemi również 
autobusu, którym zawsze jechałem do 
pracy. Nie było to więc dla mnie zbyt 
dogodne, ale trudno! Jakież jednak by­
ło moje zdziwienie, gdy po trzech 
dniach skonstatowałem, że mój autobus 
Jedzie dawną drogą. 

W myśl tego prawa okręt angielski, 
posiadający Jedną buteleczkę alkoholu, 
nie może dopłynąć do portu amerykań­
skiego. 

Amerykańskie towarzystwa okręto-
Anglja jest państwem ciszy. Znana w e odetchnęły z ulgą! Konkurencja zo-

jest powszechnie cisza londyńskiej nie- s t a f a zgnębiona! 
Lecz jeden ze znakomitych 

litu .-vi a—». « -

kam w pismach sensacyjne tytuły nad 
wzmiankami o projektowanych 
mach.... 

Cisza niedzielna. 
dzieli 

Tylko zrana słychać muzykę or-
rów ostrzegł władze przed 

senato-
wprowa-

Y k e o r " dzeniem w życie tego surowego prawa, 
kiestr „Armji Zbawienia'^ oraz dzwony _ J e z e n zabronimy okrętom angicl-
kościelne. Lecz te melodyjne dźwięki 
zda się nie przerywają ciszy, lecz od 
wrotnie — jeszcze bardziej ją podkre 
ślają 

skim, posiadającym chociażby jedną bu 
itelkę alkoholu zatrzymać się w porcie 
amerykańskim, w takim razie jutro an-

Teatry są zamknięte, nawet ogród ^ e I s k i parlament może wydać dekret, 
zoologiczny jest nieczynny. w m v ś l którego zabrania się zatrzyma-

Martwe miasto. n i a w portach angielskich tym okrę-
W Szkocji w niedzielę nawet głośny t o m ' k t o r e n i e Posiadają chociażby kil-

śmiech Jest nieprzyzwoitością. kunastu flaszek dobrego whisky!... 
Po południu odbywają się odczyty Początkowo oświadczenie przyjęto 

D o r i ^ , , » | e c z t a m r 6 w n j e z jako żart, lecz po namyśle władze do-w „Hyde - Parku," lecz tam również J 

niema hałasu sz*y "O wniosku, że wrowadzenie ta-
dawną drogą. Q d y s j e w c h o d z i d o w i n d y k o l e j k i kiego dekretu jest naprawdę rzeczą 

— Zmienili tylko na jeden dzień, bo podziemnej, mieszczącej przeszło sto możliwą, 
czyż można zmienić zupełnie?.... — wy osób, słychać jak mucha przelatuje nad . 1 sprawa utknęła na martwym punk 

— • cie. 

Tradycja czyni cuda. 
W Anglji nie ma prawie żadnych o-

graniczeń dla cudzoziemców. Każdy 
może robić oo mu się żywnie podoba. 
Nikt mu nie przeszkodzi. 

Mimo to cudzoziemcy mają tam pra 
cę ogromnie utrudnioną. Trudniejszą 

d ^ T Ł * c Z ^ W N X R . b . r . " ^ r — u" l n ! ż gdziekolwiek. Prawda, że to dziw-
skich p. _t „ S p e n a ^ ^ ^ o ^ ™ ^ n e ? N l k t n I e przeszkadza, nie ma żad-

" - ~ " « • ^ i - a ^ . w i r a i * t . " l ł r 1 l ; r v . 

Fl i r t z Melpomen.?. 
„Zdrowa dusza w zdrowem ciele, dobry aktor w dob­

rej sztuce". 
Dario Nicodemi, doskonale w Polsce, Organ z w i t k u j i r t y s t ó w scen pol 

znany autor sztuk p. t. „Gałganek" oraz 
„Dzień, świt i noc" w wywiadzie udzie 
l o n v m amerykańskiemu dziennikarzowi, ( j 

S ? . dają Sie w tej ankiecie w sprawie ich powodzeń obcych przedsięwzięć 
' — „D'Aonunzio nigdy nie stanie się stosunku do aktorów. | to jakieś skryte przeciwdziałanie, 

nie ankietę na temat „Autor i aktor 
Najwybitniejsi autorzy polscy wypowia 

nych ograniczeń, a pracować trudno. 
Trudno jest określić przyczynę nie-

Jest 
coś 

biernym, gdyż posiada zbyt żywy i 
twórczy umysł. Choćby sto razy powta 
rżał, że przestaje pisać dla sceny, nie 
uwierzę w to. Jestem przekonany, że <T 
Annunzio napisze jeszcze niejeden fascy 
nujący utwór sceniczny. 

jeżeli chodzi o Pirandella, to jest to 
moim zdaniem istotny fenomen. Wielki 
ten samotnik nie stworzył jednak i nie 
stworzy we Włoszech żadnei szkoły. 
Porównałbym go do Komety, która lśni 
nia niebie Italjl". 

• 
Teatr indyjski jest dla cudzoziem­

ca czemś zupełnie swoistem i oryginał-
nem. 

Przedewszystkiem niema w Londy 
nie teatrów, subwencjonowanych przez 
rząd lub samorząd. Wszystkie teatry 
londyńskie to imprezy prywatne. Ceny 
w teatrach londyńskich są bardzo wy­
sokie. Średnie miejsce na parterze kosz 
tuje około 30tu złotych, miejsce na ga 
lerjl około 6 złotych. 

Wincenty Rapacki odpowiedź, swą w d l a n o w y c h 

zatytułowaną „Autorowi zawdzięczam N L J F F I ! ? t V i i ^ 
wszystko" rozpoczyna od następujące- przedsiębiorstw jest - ^ y - j a 
go Łakterystycznego przykładu: Howy sklep może^byo 

— „Rosyjski poeta Niekrasow za na­
pisanie nieprawomyślniego wiersza ska­
zany zostaJ na banicję. 

Sędzia sam odczytał w sadzie ów 
utwór wyklęty. 

Niekrasow już po wyroku łnterpelo 
wany przez sędziego, czy bardzo jest 
przygnębiony tak surową kara, odpo­
wiedzią* : 

— Panie sędzio, ta kara Jest błahost­
ką w porównaniu z cierpieniem jakiego 
doznawałem, słuchając mojego utworu 
w pańskiej Interpretacji.. 

Odpowiedź swą kończy Rapacki 
ten sposób: 

Zdrowa dusza w zdrowem ciele, 
dol-p' - 1 : ' ^ " v; dobrej ;-'tuce" — to po-
w:i; o '•• '• : -<;:'fi dew' vą. 

dycji pójdą do starego sklepu. KUjencI 
przechodzą obok wielkiego frontowe­
go sklepu Jarzącego się elektrycznem 
światłem i idą przez jakąś nawpół roz­
walona bramę na brudne podwórze do 
sklepiku, mieszczącego się w oficynie 
na plerwszem, lub drugiem piętrze. 

Gdy anglik chce się udać do uczci­
wego adwokata wybiera nie tego. któ­
ry ma nad bramą wielki miedziany 
szyld, lecz skromnie umeblowaną po­
czekalnię z zakopconemi ścianami. 

W Anglji dziad i pradziad musi han­
dlować tym samym towarem, na tej sa­
mej ulicy i nawet w tym samym domu 
— wtedy wszyscy będ-i u nieco kupo­
wać. W przeciwnym razie przejdą 
obok i pójdą dalej.... 

W. KRYMÓW. 




